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gospodarcze i postęp

DLACZEGO NIE IDZIEMY
Sprawa tempa wzrostu przemysłu 

w Polsce jest obecnie tematem dys­
kusji j' polemiki. Na ogól panuje 
zgodność co do tego, że tempo to 
może być wyższe. Wnioski jednak, 
jakie są wyciągane z tego stwierdze­
nia są często zbyt ogólne. Tak np. 
stwierdzenie, że „punkt ciężkości 
tkwi w polityce gospodarczej i w 
stworzeniu we wszystkich dziedzi­
nach warunków sprzyjających 
szybkiemu wzrostowi gospodarcze- 
mu“ jest na pewno słuszne, jeżeli 
się jednak db niego ograniczyć, to 
doprawdy nie wiadomo, co robić da­
lej.

Niektórzy dyskutanci i krytycy 
tempa naszego wzrostu gospodarcze­
go widzą przyczynę zwolnienia tern-' 
pa w zmianach w systemie plano-
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wania i zarządzania, przeprowadzo­
nych po 1956 r.

Jest to niesłuszne. O tempie wzro­
stu decydują przede wszystkim 
środki przeznaczone na inwestycje,- 
udział inwestycji w dochodzie naro­
dowym i udział inwestycji produk-
cyjnych w globalnej kwocie 
tycji.

Udział inwestycji netto w 
dzie narodowym podzielonym 
tował się jak następuje:

inwes-

docho- 
kształ-

1952 r. 1953 r. 1954 r. 1955 r. 1956 r. 1957 r. 1958 r.
14,6 16,0 15,4 14,6 13,9 13,6 14,4

Udział ten był -więc w latach 
1952—1955 średnio o 1.5 punkta wyż­
szy niż w latach 1956—1957. Nic też 
dziwnego, że tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłowej, w okresie 6- 
latki wyższe niż w innych krajach 
demokracji ludowej, w następ­
nych latach uległo pewnemu zaha­
mowaniu. Trzeba też wziąć ^pod u- 
wagę, że, równocześnie od 1956 r. 
wzrósł uuział budownictwa miesz­
kaniowego w inwestycjach, co do­
datkowo obniżyło tempo'wzrostu in­
westycji produkcyjnych.

Osłabienie zatem tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej w latach 
1957—1959 jest przede wszystkim 
wynikiem określonych założeń poli­
tyki gospodarczej, która postawiła 
sobie za podstawowe zadanie popra­
wę warunków bytowych ludności.

Wyższe zatem obecnie tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej nie­
których naszych sąsiadów (np. NRD 
1 Czechosłowacji) wiąże się głównie 
z faktem, że w ostatnim okresie nie 
występowała tam potrzeba przyśpie­
szania wzrostu spożycia kosztem a- 
kumulacji. W poprzednich bowiem 
okresach nie miało tam miejsca tak 
wyraźne jak u nas zahamowanie 
tempa wzrostu spożycia na rzecz a- 
kumulacji. W NRD nie występują 
ponadto z taką jak u nas ostrością 
trudności mieszkaniowe, które w 
Polsce pochłaniają znaczny odsetek 
materiałów budowlanych. Zmiany 
natomiast w systemie zarządzania i

planowania u naszych sąsiadów (np. 
w Czechosłowacji) idą w tym sa- 

“mym zasadniczo, co u nas kierunku 
(decentralizacja, zwiększenie roli 
bodźców ekonomicznych, zbliżenie 
cen do wartości itd.). Nie ma też 
chyba żadnego powodu do twierdze­
nia, że reformy które w Czechosło­
wacji dają pozytywne wyniki,.u nas 
powodują zahamowanie tempa roz­
woju gospodarczego.

Bardzo istotne znaczenie dla aktu­
alnego tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej ma również kształto­
wanie produkcji rolnej. Płody rolne 

są bowiem surowcem dla całego 
szeregu gałęzi przemysłu. Produkcja 
mięsa, wędlin, serów, masła itd., o- 
piera się na surowcach z rolnictwa. 
Zahamowanie więc produkcji rolnej 
musi automatycznie oddziałać na 
tempo wzrostu tych gałęzi przemys­
łu, które opierają się na surowcu po­
chodzenia rolniczego.

Ażeby zilustrować rozmiary tego 
zagadnienia -wystarczy odpowie­
dzieć na pytanie: jaki byłby u nas 
w roku ubiegłym wzrost produkcji, 
gdyby był w pełni wykonany plan 
skupu mięsa 1 mleka?

Wartość niedostarczonego w roku 
ubiegłym mięsa (w przypadku częś­
ciowego przerobu na wędliny) oraz 
wartość niedostarczonego mleka (w 
przypadku przerobienia części tego 
mleka na masło 1 sery) wynosi łącz­
nie ok. 3 mld zł. Podniosłoby to 
wskaźnik wzrostu produkcji prze-

myślowej mniej więcej o jeden 
punkt, zamiast wzrostu wartości 
produkcji przemysłowej w 1959 r. 
wobec ’oku 1958 o ok. 9 proc., wzrost 
ten wyniósłby ok. 10 proc.

Często porównuje się nasze tem­
po wzrostu z tempem wzrostu NRD. 
Nie wadziłoby jednak przypomnieć, 
jakie były skutki suszy dla skupu 
u nas, a jakie w NRD, gdzie susza 
dala się bodajże jeszcze więcej we 
znaki.

Jeżeli w 1959 r. w porównaniu z 
rokiem 1958 wskaźnik skupu mięsa 
wynosił u nas 95,2, to w NRD — 
101,1; skupu mleka odpowiednio 
105,4 i 109,7. Jakkolwiek i u nas i w 
NRD plany skupu mięsa i mleka nie 
zostały wykonane, wyniki skupu w 
1959 r., w porównaniu z rokiem po-
przednim, były więc 
niż u nas.

Trudno jest ocenić 
czyny tego zjawiska.

lepsze w NRD

jakie są przy-
, „ ------------- Nie ulega jed­

nak wątpliwości, że dużą rolę od- 
gfywa tu wyższa kultura rolna, wyż-
szy poziom mechanizacji rolnictwa 
itp. Faktem jest bowiem, że w wa­
runkach naszej zacofanej gospodar­
ki rolnej każde niepowodzenie w 
zakresie produkcji roślinnej skutkuje 
w kwadracie w dziedzinie hodowli, 
a odbija się już w trzeciej potędze 
w skupie. Tak np. spadek zbiorów 
ziemniaków w 1958 r. wobec roku 
1957 o ok. 3 proc, dał już w czerw­
cu 1959 r, spadek pogłowia trzody
o 6,3 proc, i spadek skupu 
kwartale 1959 r. o 22 proc.

III

Wszystko to jest uproszczone, to 
prawda, ale oddaje istotę sprawy. W 
naszych warunkach, szybszy wzrost 
produkcji tych gałęzi przemysłu 
gdzie surowcem są płody rolne 
mógłby mieć miejsce w przypadku 
przyspieszenia produkcji rolniczej, a 
szczególnie takiej intensyfikacji ho­
dowli, która nie postulowałaby do­
datkowego importu pasz.

Tempo wzrostu produkcji również 
w niektórych innych gałęziach prze­
mysłu jest ograniczone przez dosta­
wy surowców. Dotyczy to surówki 
(węgiel koksujący), energii elek­
trycznej (paliwa), budowy maszyn

(stal). Tempo wzrostu tych gałęzi 
przemysłu może być przyśpieszone 
pod warunkiem zniżenia zużycia su­
rowców na jednostkę produkcji.

Nie ulega wątpliwości, że tempo 
wzrostu naszego przemysłu zostanie 
w najbliższych latach przyśpieszo­
ne, wraz ze wrostem udziału inwes­
tycji w dochodzie narodowym, któ­
ry ma już zresztą miejsce poczyna­
jąc od 1958 r.

Przedmiotem więc naszych rozwa­
żań nad tempem rozwoju produkcji 
przemysłowej powinno być nie tyle 
dalsze ograniczenie spożycia na rzecz 
akumulacji, lub wycofane się z do­
tychczasowych zmian w zarządza­
niu, co dalsze doskonalenie metod 
zarządzania, planowania i finanso­
wania gospodarki oraz doskonalenie 
organizacji i forsowanie postępu 
technicznego, które przy danym po­
ziomie nakładów inwestycyjnych są 
w stanie przyśpieszyć tempo wzro­
stu produkcji przemysłowej.

Pamiętać bowiem należy, że (wy­
rażając się schematycznie) wskaźnik 
wzrostu produkcji równa się wskaź­
nikowi wzrostu zatrudnienia pomno­
żonemu przez wskaźnik wzrostu 
wydajności pracy.

Np. 108 X 102 = 110,16;
gdzie 108 — to wskaźnik wzrostu 

wydajności pracy, a 102 — wskaźnik 
Wzrostu zatrudnienia, iloczyn ta- ' 
kiego mnożenia — 110,16 — to wskaź­
nik wzrostu produkcji.

W związku z mającym u nas 
miejsce niżem demograficznym o- 
raz trudnościami związanymi z 
przesunięciem ludzi z pracy w rol­
nictwie do pracy w przemyśle, szcze­
gólne znaczenie dla wrostu produk­
cji ma drugi współczynnik równa­
nia. tj. wydajność pracy.

Wskaźnik wzrostu wydajności pra­
cy oscyluje u nas w ostatnich dwu 
latach w pobliżu 107, tzn., że z ro­
ku na rok wydajność pracy w prze­
myśle rośnie o ok. 7 proc. Nie jest 
to mało.

Tempo wzrostu wydajności pracy 
w przemyśle jest obecnie szybsze 
niż było kiedykolwiek. Jest to w du­
żym stopniu wynikiem redukcji

TT1 cl<iBU ubiegłego roku 
1/y wielokrotnie poruszaliś­

my na naszych łamach 
zagadnienia postępu techniczne­
go i). W ostatnim okresie tema­
tyka ta uległa znacznemu nasi­
leniu 2).

, Byłoby przesadą stwierdzenie, 
że dotychczasowa dyskusja wy­
czerpała problematykę postępu 

■ technicznego, tak skomplikowa­
ną i uiążącą się niemal ze 
wszystkimi dziedzinami naszej 
gospodarki. Szereg aspek^w, za­
ledwie zasygnalizowanych, uy- 

' maga dyskusji i bardziej anali­
tycznego oświetlenia. W spra­
wach bardziej szczegółowych, 

_ lhociaź często o niemałym dla 
zagadnienia ciężarze gatunko­
wym, pozostało wiele jeszcze bia­
łych plam. Przy tych zastrzeże­
niach dyskusja na temat postę- 

■ pu technicznego, tocząca się oczy­
wiści nie tylko na naszych la­
mach, stanowi już jednak dość 
obszerny materiał, zachęcający 
do wstępnego zćsumowania.

Przede wszystkim należy zdać 
sobie w pełni sprawę z miejsca, 
z roli postępu technicznego w 
naszej gospodarce. O rozwoju go- 

« spodarczym decydują najogólniej 
§ biorąc dwa czynniki: ilość zasto- 
■ sowanej pracy żywej (wielkość 
B zatrudnienia) i wydajność pracy. 
I Podstawą wzrostu wydajności 
| pracy jest — obok usprawnień or- 
£ ganizacyjnych — postęp technicz- 
B ny. Jeżeli rozwój gospodarczy 
I natrafia na barierę w postaci 
I deficytu siły roboczej, postęp 
| techniczny — podobnie jak u- 
B sprawnienia organizacyjne — mu- 
3 szą zostać nastawione na wyzwa-

mniejszych od dotychczas po­
noszonych. Oznacza to możli­
wość wyzwolenia środków na bu­
dowę warsztatów pracy dla rocz­
ników wchodzących w wiek pro­
dukcyjny, jeśli precyzyjnie po­
sługiwać się będziemy ekono­
micznym rachunkiem efektywno­
ści inwestycji.

Po drugie, gospodarka nasza 
nie będzie wprawdzie w niedłu­
giej przyszłości limitowana przez 
brak rąk do pracy, ale jest nie­
stety limitowana przez inne u ą- 
skie gardła, przede wszystkim 
przez handel zagraniczny oraz 
zbyt skąpą bazę surowcową. Tych 
barier naszego rozwoju nie da 
się przełamać metodami eksten­
sywnymi, w arodze zwykłego 
wzrostu zatrudnienia. Warunkiem 

’ sine qua non jest tutaj wzrost 
wydajności pracy, oparty — o- 
bok usprawnień organizacyjnych 
— przede wszystkim o postęp 
techniczny.

Dalszym czynnikiem rzutują­
cym na charakter i kierunki po­
stępu technicznego w Polsce jest 
fakt współistnienia wielkiej ilo­
ści starych zakładów, zbudowa­
nych w niemałej mierze w okre-
sie międzywojennym, miiret

lanie istniejących zakładów
wolnych rąk do pracy w zakła- 

I dach nowo powstających.
W Polsce występuje jeszcze o- 

I becnie niż demograficzny. Na 
poszczególnych odcinkach gospo­
darki odczuwa się w związku z 

I tym pewne trudności. Równołe- 
| gle jednak stwierdzamy przero- 
I sty zatrudnienia w wielu zakła- 
| dach pracy. Jednocześnie pod 
I nieć pięciolatki 1961 — 1965 pow- 
I stanie problem zatrudnienia co­

raz liczniejszych roczników po­
wojennych. Pesymiści pytają w 
związku z tym: czy przypadko­
wo nie sugerujemy się krótko- 

> trwałym niżem demograficznym, 
akcentując konieczność rozwija­
nia postępu technicznego? Czy 
postęp techniczny nie zaostrzy w 
niedługiej przyszłości problemu 
zatrudnienia dorastającej mło­
dzieży?

Z tego typu rozumowaniem nie 
można się zgodzić, co nie zna­
czy, że należy lekceważyć wnio­
ski, jakie z prognozy demogra- 

• ficznej wynikają dla kierunków 
i charakteru postępu techniczne­
go w ciągu najbliższych kilku lat.

Po pierwsze, postęp techniczny 
nie jest celem samym w sobie, 
lecz środkiem umożliwiającym 
realizację tych samych zadań go­
spodarczych przy nakładach

przed pierwszą wojną światową, 
ze stosunkowo mniej licznymi za­
kładami nowoczesnymi, urucho­
mionymi w ostatnim 15-leciu. I 
chociaż naszej produkcji urzemy- 
słowej ,.ton“ nadają zakłady no­
we zwłaszcza pod względem 
wprowadzenia na rynek nowych 
asortymentów, to jednak masa 
produkcji wytwarzana w zakła­
dach starych jest nadal bardzo 
poważna. Stawia to przed gospo­
darką zadania dwoiste: z jednej 
strony coraz mocniejsza staje się 
potrzeba oderwania się od starej
bazy wytwórczej i
szeregu

i 
i

i
wytwórczej i budowania s 
dziedzin niemal od pod- |

staw, z drugiej zaś strony zbyt
szczupte środki finansowe zmu­
szają nas do traktowania na rów­
ni z.budową nowych zakładów — 
inwestycji o charakterze rekon­
strukcyjnym i modernizacyjnym 
w istniejących zakładach produk-

i
cyjnych. j

Inwestycje zmierzające do re- l 
konstrukcji i modernizacji istnie- | 
jącej bazy wytwórczej powinny |
być w pełni doceniane choćby 
dlatego, że są fo lokaty szczegól­
nie szybko rentu jace. Wyda je 
się, że mimo oczywistości tej ter- 
zy zbyt mało uwagi poświęcaliś­
my sprawom rekonstrukcji i mo­
dernizacji istniejących przemy­
słów. Dlatego też, obok budowy 
nowych obiektów w kluczowych 
dziedzinach gospodarki, z więk­
szym niż dotychczas naciskiem 
powinniśmy koncentrować nakła­
dy inwestycyjne na modernizację 
istniejącej bazy wytwórczej, u- 
względniając przede wszystkim | 
wąskie przekroje gospodarki na- g

I
I
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i

ŻELAZO I STAL W LATACH
1961 1965

< Artykuł dyskusyjny)
0

P
rzed nami — zadanie osta­
tecznego opracowania no­
wego planu pięcioletniego 
na lata 1961-65. Podstawo­
we wytyczne wzrostu go­
spodarki narodowej w 

tym okres.e zostały ujęte w uchwa­
łach III Zjazdu Partii. Obok zadań 
w zakresie osiągnięcia poziomu pro­
dukcji zwracają one szczególną 
uwagę na ekonomiczną stronę pro­
cesów wytwarzania. W uchwałach 
podkreśla się ponadto, że z'uwagi 
na brak wielu podstawowych su­
rowców (bawełna, kauczuk) oraz 
ograniczone w stosunku do potrzeb 
zasoby rud żelaza, metali nieżelaz­
nych, a także niedobory wełny i 
skóry, handel zagraniczny jest jed­
nym z podstawowych czynników, 
decydujących o rozwoju całej go­
spodarki. Bez systematycznego 
wzrostu importu gospodarka nasza 
nie może się w ogóle rozwijać. Po­
nieważ jednak obroty zagraniczne 
muszą być zrównoważone, Polska 
powinna stać się krajem dużego 
eksportu. Wytyczne wskazują rów­
nież na konieczność z jednej strony 

''zwiększenia efektywności inwesty­
cji oraz wydajności pracy, z drugiej

zaś — zmniejszenia jednostkowego 
zużycia surowców i paliwa.

Zadania gospodarcze postawione 
przed przemysłem powinny być rea­
lizowane kompleksowo; dotrzymane 
muszą być zarówno wytyczne w za­
kresie ilości produkcji, jak i inne 
wskaźniki, jak np. nakłady inwe­
stycyjne, Import surowców, wypo­
sażenie kapitałowe, wzrost wydaj­
ności pracy itp. Przestrzeganie jed­
nych wskaźników kosztem pogor­
szenia innych oznaczałoby w prak­
tyce pogorszenie efektywności in­
westycji i spadek produktywności 
pracy w stosunku do zadań przyję­
tych w uchwałach III Zjazdu. W 
konsekwencji mogłoby to sprowa­
dzić obniżenie tempa wzrostu do­
chodu narodowego.

• Tymczasem niektóre zjednoczenia 
przy opracowywaniu projektu planu 
pięcioletniego zwracają uwagę je­
dynie na podstawowe ilościowe 
wskaźniki wzrostu produkcji, pomi­
jając całkowicie ekonomiczną stro­
nę zagadnienia. Tu i ówdzie dotrzy­
mując lub nawet przekraczając 
wskaźniki ilościowe, żąda się dodat­
kowych nakładów inwestycyjnych, 
importu surowców i wyposażenia w

takich rozmiarach, że pogarsza to 
ogólne ekonomiczne wyniki pracy 
gałęzi,

PODSTAWOWE BŁĘDY

Przykładem takiego właśnie nie­
właściwego podejścia jest projekt 
planu pięcioletniego hutnictwa że­
laza, który w roku 1965 przewiduje 
produkcję stali w wysokości 9,1 min 
ton (w wytycznych 9,0 min ton) przy 
nieproporcjonalnie zwiększonym za­
potrzebowaniu na środki inwesty­
cyjne w pierwszej połowie pięcio­
latki. W świetle warunków poda­
nych na wstępie, opracowany przez 
Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i 
Stali projekt planu pięcioletniego 
wymaga ponownego przepracowania 
ponieważ zawiera trzy podstawowe 
błędy:

a) nadmierne żądania w zakresie 
importu i wyraźny niedorozwój eks­
portu ;

h) niewłaściwa struktura asorty­
mentowa wyrażająca się przede 
wszystkim niedostateczną produk-
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D
zisiejszy stan wiedzy eko­
nomicznej i jej metody uo- 
clekań znajdują swe wytłu­
maczenie w historii kształ­
towania się tej dyscypliny, 
którą zwykliśmy określać 

jako ekonomię polityczną. Zrodziła 
‘s.ę ona jak każda inna z aktualnych 
potrzeb.

Podejmując badania na odcinku 
życia gospodarczego umysł ludzki 
(podobnie zresztą jak i na innych 
odcinkach dociekań) staje wobec 
ogromu zjawisk i zdarzeń. Ogarnąć 
i zinterpretować to wszystko mo­
że 'człowiek tylko tak, jak mu 
na to pozwalają przyrodzone wła­
ściwości tudzież wypracowane 
wiekowym wysiłkiem narzędzia 
badań. Metody stosowane w do­
ciekaniach ekonomicznych tudzież 
sam zakres tych dociekań roz­
wija oię sta.c. Dopiero od cza­
sów Karola Marksa zarówno 
przedmiot, zakres, jak i metoda do­
ciekań ekonomicznych ogarnęła ca­
łokształt życia gospodarczego w jego 
historycznym rozwoju. Ekonomia 
polityczna stała się odtąd nauką hi­
storyczną, badającą prawa rządzące 
stosunkami międzyludzkimi w pro­
cesie produkcji i podziału dóbr ma­
terialnych na różnych szczeblach 
rozwoju społeczeństwa. Zadaniem 
tej nauki staje się więc ujawnienie 
rozwojowych tendencji zjaw sk eko­
nomicznych. A więc zadaniem eko­
nomisty jest wykrywanie związków 
przyczynowo - skutkowych w proce­
sach gospodarczych, ich genezy i 
perspektyw.

Takiemu jednak ujęciu przedmio­
tu ekonomii politycznej sprzeciwia 
się w.eiu teoretyków, którzy pragnę­
liby sprowadzić naukę ekonomii do 
jakiejś nauki o racjonalnym postę­
powaniu człowieka, do nauki o tym, 
jak uzyskiwać przy minimum nakła­
dów maksymalne efekty, o tym, w 
jaki sposób dysponując ograniczony­
mi środkami a wielorak.mi celami 
w sposób najbardz.ej celowy je al- 
llIKOWdĆ itp.

W spesob najbardziej jaskrawy 
koncepcję tę głosi chyba L. Robbins 
(.1 czym wspomina Lange). Ujęcie 
tokie zaniedbuje przyczynową anali­
zę zjawisk ekonomicznych, preferuje 
współzależności funkcjonalne i skła­
nia do operowania hipotetycznymi 
„modelam.“. Racjonalność dzałania 
w dziedzinie gospodarczej tudzież 
itopniowe przezwyciężanie żywioło­
wości procesów ekonomicznych nie 
oznacza jednakże wcale, że w życiu 
gospodarczym nie będą się rodz.ć 
nawet w warunkach socjalizmu co­
raz to nowe elementy, które mody­
fikować będą samo życie gospodar­
cze i wpływać decydująco na samo 
pojęcie racjonalnego postępowania. 
Wydaje się, że brak podstaw, by w 
ślad za Bucharinem uznać, że w so­
cjalizmie ekonomia poi.tyczna zosta­
nie zastąpiona swego rodzaju „spo­
łeczną inżynier.ą". Ricardo również 
ongiś, będąc entuzjastą rozwoju s.l 
wytwórczych wierzył, że siły te po­
zostaną w ramach niezmiennych 
stosunków społecznych — życie prze­
kreśliło jedhak^tó ‘iluzje; jak wyka­
zał Marks zmiana w rozwoju sił wy­
twórczych wpływa nieuchronnie i 
na zmianę układu stosunków wy­
twórczych i nic nie świadczy o tym, 
by gospodarka komunistyczna miała 
wkroczyć na drogę zastoju w zakre­
sie międzyludzkich stosunków zwią­
zanych z procesami produkcji i rea­
lizacji dóbr.

Oskar Lange w swojej pracy 
„Ekonomia polityczna" wychodzi z 
założeń marksowsklch, gdy stwier­
dza, że „Ekonomia polityczna"... jest 
nauką o społecznych prawach rzą­
dzących produkcją t podziałem mate­
rialnych środków zaspokojenia po­
trzeb ludzkich" (s. 11) ale w trak­
cie dalszych wywodów dokonuje 
stopniowej transformacji tego okre­
ślenia, by w końcu stwierdzić, że 
„Ekonomia polityczna... jest nauką 
o społecznych prawach gospodaro­
wania" (s. 16). Że nie idzie tu tyl­
ko o słowa świadczy próba zinter­
pretowania przez Langego twierdze­
nia Engelsa o tym, iż stosunki eko­
nomiczne ...są zawsze związane z 
rzeczami...", jakoby szło tu o to, iż 
stosunki międzyludzkie w procesie 
gospodarowania wymagają jako og­
niwa pośredniego, stosunków czło­
wieka do rzeczy. W związku z tym 
Lange prezentuje nawet schemat 
„człowiek — rzecz — człowiek" tu­
dzież Stwięrdza: „Częścią składową 
stosunków ekonomicznych są pewne 
stosunki człowieka do rzeczy — ta­
kie mianowicie, które stanowią og­
niwo pośredniczące w stosunkach 
między ludźmi. W procesie produk­
cji te stosunki .człowieka do rzeczy — 
to stosunki między nakładami pra­
cy a ilością Wytworzonych produk­
tów czyli’ wydajność pracy. W pro­
cesie podziału są to stosunki mię­
dzy potrzebami ludzkimi a poszcze­
gólnymi produktami czyli użytecz­

Drugie wydanie 
„Zagadnień ekonomii 

politycznej socjalizmu"
Nakładem „Książki 1 Wiedzy" ukazało 

alt drugie, rozszerzone wydanie znanej 
pracy zbiorowej pod redakcją prof. O. 
Langego pt. „Zagadnienia ekonomii po­
litycznej socjalizmu". Jest to właściwie 
jedyna w polskiej literaturze ekonomicz­
nej pozycja, traktująca w sposób kom­
pleksowy o aktualnych problemach bu­
dowy socjalizmu w Polsce. W opracowa­
niu pierwszego wydania — Jak wiadomo 
— wzięli udział: O. Lange, J. Rutkowski, 
W. Herer, M. Kalecki, K. Ł»"ki, Cr. Bo­
browski, W. Briis, B. Mdleć, M. Poho- 
rille, Z. Morecka, H. Flszel. W drugim 
wydaniu autorzy uwzględnili wnioski 
wypływające z nowych faktów rozwoju 
gospodarki narodowej, a takie — z dy­
skusji naukowej, która toczyła słę w • 
ostatnim roku, 1 na nowo przepracowali 
swe rozprawy. Do zbioru weszły ponadło 
nowe opracowania, a mianowicie: M. 
Rakowskiego „O efektywności inwesty­
cji" oraz J. PaJestW „Planowanie w go­
spodarce socjalistycznej".

ność zwana także wartością użytkę- 
ką. Wymienione stosunki człowieka 
do rzeczy wchodzą w zakres eko­
nomii politycznej o tyle, o ile stano­
wią ogniwa stosunków ekonomicz­
nych między ludźmi: inaczej mó­
wiąc w zakres ekonomii politycznej 
wchodzi ich aspekt społeczny. Nato­
miast aspekt czysto rzeczowy sto­
sunku człowieka. do rzeczy nie sta­
nowi przedmiotu badań ekonomii 
politycznej, przy stosunkąch człowie­
ka do rzeczy powstających w pro­
cesie produkcji, ich aspekt rzeczowy 
należy do techniki..." (s. 17).

W naszym przeświadczeniu ujęcie 
to nie jest jasne. Lange nie egzem­
plifikuje wywodu żadnym przykła­
dem, który pozwoliłby na rozgrani­
czenie społecznego i rzeczowego sto. 
sunku człowieka do rzeczy. Skłonni 
jesteśmy twierdzić, że nastąpiło tu 

Na marginesie 

ksiqżki 
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pewne pomieszanie pojęć. Jak słu­
sznie wykazuje Engels (na którego 
zresztą Lange się powołuje) stosun­
ki międzyludzkie realizują się przy 
pomocy rzeczy — dodać należy, że 
ma to m.ejsce w warunkach gospo­
darki towarowej — nie oznacza to 
jednak wcale, iż stosunki czlowlexa 
do rzeczy stanowią ogniwo samych 
społecznych stosunków, przesuwanie 
się towaru od jednego człowieka do 
drugiego jest w istocie rzeczy tylko 
cieniem istotnych stosunków mię­
dzyludzkich, wynikających z odosob­
nienia, producentów.

I dlatego nie wydaje ml się też, 
by końcowe stwierdzeń ie Langego 
odnośnie przedmiotu ekonomii poli­
tycznej, że jest to nauka o społecz­
nych prawach gospodarowania, sta­
nowiło tylko skrót myślowy dla tra­
dycyjnego marksistowskiego określe. 
nia ekonomii politycznej. Sądzę bo­
wiem, że ta właśnie definicja stwa­
rza adtoiowi ramy dla dalszych wy­
wodów, które — jak mi się wydaje 
— usiłują przerzucić pomost między 
społecznymi aspektami życia gospo­
darczego a zasada racjonalnego ges. 
podarowania. Przemawiają za tym 
zwłaszcza wywody mieszczące się w 
rozdziale trzecim i piątym książki 
Langego.

Przy okazji omawiania praw eko­
nomicznych Lange nie waha się do 
nich zaliczyć np. „techniczno-bilan- 
sowych praw produkcji" mających 
dotyczyć wymiany materii z przyro­
dą i stanowić „...relacje między 
działaniami lub czynnościami wyni­
kającymi z technicznych warunków 
produkcji..." (s. 58).

Z takiego ujęcia wynikają z kolei 
daleko idące wnioski, oddalające 
nas od wyjściowego punktu, który 
deklarował, iż ekonomia polityczna 
jest nauką o społecznych prawach 
rządzących produkcją 1 podziałem 
materialnych środków zaspokojenia 
potrzeb ludzkich. Lange w trakcie 
bowiem swego rozumowania docho­
dzi do konkluzji, że „...tam gdzie 
działalność gospodarcza jest dzia­
łalnością racjonalną, prakseologiczne 
zasady postępowania wchodzą w 
skład praw ekonomicznych" (s. 175) 
przy jednoczesnym stwierdzeniu, że 
„Logiczne 1 matematyczne konsek­
wencje przyjętych zasad prakseolo. 
gicznych.... stanowią dyrektywy 
wnioskowania stosowane w mode­
lach. W ten sposób poważna część 
ekonomii politycznej przybiera po­
stać dedukcyjnego systemu wniosko­
wania... Taka „deduktywizacja" 
wnioskowania stanowi znaczne upro­
szczenie metodologiczne w ekonomii 
politycznej... Dedukcja prakseolo. 
gicznych zasad postępowania stano­
wi więc „skróconą drogę" poznawa­
nia praw ekonomicznych. Dopusz­
czalność jej jako środka poznania 
praw ekonomicznych zależy Jednak 
od prawidłowości założenia, że dzia­
łalność gospodarcza jest dzlałalnoś. 
clą racjonalną" (s. 176—177).

Być może, że uzasadnieniem dla 
takiego sposobu traktowania pro­
blemów jest fakt doniosłej roli, jaką 
ma do spełnienia prakseologia w 
dziedzinie planowania, ale jak sam 
Lange przyznaje, planowanie jest 
właściwie tylko techniką działalno­
ści gospodarczej a z wywodów au- 
tora książki na temat „deduktywi- 
zacji" ekonomii politycznej można 
by odnieść wrażenie, że jest to wręcz 
jedyny klucz do prawidłowego 
kształtowania socjalistycznej gospo. 
darki. Nie wydaje nam się, by na 
tej drodze można było rzeczywiście 
ujawnić rozwojowe tendencje w go­
spodarce. Pojęcie racjonalnego dzia­
łania jest nader umowne 1 tylko w 
świetle ogromu doświadczeń można

poczytywać — i to w określonych 
przedziałach — jakąś działalność za ■ 
racjonalną lub nie. Zmiana kierun­
ku rozwojowego zmienia nieuchron­
nie i nasze dotychczasowe pojmo. 
wanle racjonalności, najkrótsza dro­
ga os ągania efektów ekonomicznych, 
jnJc uczy praktyka życiowa, nic zaw­
sze okazuje się najbardziej celowa.

Wydaje się też, że Lange nie dość 
ostro odgranicza jakościowe aspekty 
tego, co określa mianem racjonalne­
go postępowania w odniesieniu do 
różnych formacji i traktuje niejako 
pojęcie racjonalności ponadh story- 
cznie. Skłonny jest on bowiem wi. 
dzieć różnice między kapitalistycz­
nym gospodarowaniem w łonie po­
jedynczych przedsiębiorstw, a socja­
listycznym planowaniem nie w sa­
mej istocie racjonalności lecz raczej 
w zasięgu racjonalnego gospodaro-

wanta. W pierwszym wypadku idzie 
niejako o mikroekonomiczne, w dru. 
gim zaś o makroekonomiczne wyno- 
rzystywanie zasady gospodarczości. 
Wskazuje wszakże, że „Działalność 
zarobkowa staje się działalnością 
opartą na rozumowaniu czyli dzia­
łalnością racjonalną... Kwantyfikacja 
celu działalności zarobkowej wywo­
łuje dążenie do jego maksymaliza­
cji..." (s. 140) - i dalej - „Mimo... 
wypaczeń racjonalizacja dzialalnoś. 
ci gospodarczej w obrębie kapitali­
stycznego przedsiębiorstwa... stano­
wi dorobek o historycznym znacze­
niu... Pewna potrzeba wyjścia poza 
granice prywatno-gospodarczej ra. 
cjonalności... a więc potrzeba pla­
nowania pojawia się jeszcze w ka­
pitalizmie... w ramach związków 
przedsiębiorstw kapitalistycznych..“ 
(s. 156-157), „Gdziekolwiek działal­
ność jest racjonalna a cel jest iloś­
ciowo wymierny... wszędzie tam wy­
stępuje zasada gospodarczości..." <s. 
165).

Stwierdzając stochastyczny cha­
rakter praw ekonomicznych Lange 
popada chyba w sprzeczność z tezą, 
że zasada gospodarczości coraz bar­
dziej determinuje postępowanie lu­
dzi w procesach gospodarczych. Pro. 
babilistyczne traktowanie zjawisk 
ma bowiem — w moim przekonaniu 
— właśnie źródło w fakcie, że nie 
jesteśmy w stanie odsiać przyczyn 
przypadkowych od przyczyny głów­
nej. Gdyby można było naprawdę 
założyć, iż postępowanie Jednostek 
gospodarujących nosi cechę jakiejś 
„absolutnej racjonalności", nie by­
łoby żadnego uzasadnienia do trak­
towania praw ekonomicznych jako 
praw stochastycznych. Zresztą obie­
ktywny charakter praw ekonomicz­
nych nie jest niczym uzależniony 
od racjonalnego lub nieracjonalne­
go postępowania ludzi. Racjonalne 
lub nieracjonalne postępowanie mie­
ści się w płaszczyźnie ocen, jakiegoś 
wartościowania, dociekanie zaś praw 
leży wyłącznie w płaszczyźnie stwier­
dzania faktów i powiązań.

W ogóle trzeba stwierdzić, że w 
pracy Langego pojęcie praw eko­
nomicznych ulega bardzo szerokiej 
interpretacji. Lange pisze: „Z punk­
tu widzenia uwarunkowania stanem 
materialnych sił wytwórczych i sto­
sunków ekonomicznych między ludź­
mi rozróżniamy więc trzy rodzaje 
praw ekonomicznych. Są to techni- 
czno-bilansowe prawa produkcji, 
prawa postępowania ludzi oraz pra­
wa splotu działań ludzkich. Pierw­
sze wynikają z technicznych i ma­
terialnych konieczności produkcji... 
Drugie tj. prawa postępowania lu­
dzi... dotyczą... celowej działalności 
ludzi... Wreszcie trzecie tj. prawa 
splotu działań ludzkich..." (s. 60) 
mają wynikać z tego, że „...poszcze­
gólne działania jednostęk i grup 
ludzkich są świadome 1 celowe, ale 
splot tych działań... jest niezamie­
rzony 1 nieświadomy".

W moim przeświadczeniu takie u- 
jęcle praw ekonomicznych nie jest 
jasne i włącza w pojęcie prawa sze­
reg warunków, w których prawa 
działają.

Cały gmach ekonomicznego docie­
kania opiera się na ustalonych dla 
danego przedziału czasowego (cho­
ciaż zmiennych na przestrzeni dzie­
jów), kategorii 1 praw ekonomicz­
nych. Kategorie ekonomiczne ujaw­
niają strukturę żywej tkanki gospo­
darczej, dają niejako przekrój mor­
fologiczny, zaś prawa ukazują sam 
mechanizm dokonujących się proce­
sów ekonomicznych, ich wzajemne 
powfazanla"... kategorie ekonomiczne 
to tylko abstrakcje realnych stosun­

ków... są one prawdami o tyle tylko, 
o Ile stosunki te istnieją" wskazywał 
Marks w liście do Annenkowa z 28. 
XII. 1846 r.

Wywodząc się z realnych przeja­
wów życia gospodarczego kategorie 
ekonomiczne ulegają pewnej petry­
fikacji tzn. zastygają w jakiejś o- 
kreślonej postaci, chociaż życie sa­
mo postępuje ciągle naprzód. Właś­
nie kategorie ekonomiczne uzmysła­
wiają splot stosunków społeczno - 
gospodarczych znamiennych dla da­
nego okresu dla danej struktury, i 
jak długo w ramach naszej forma­
cji zmiany w stosunkach noszą tyl­
ko ilościowy charakter, kategorie e- 
konomiczne stanowią żerdzie orien­
tacyjne, stabilne oparcia w naszym 
rozumowaniu,' Zdradzając tendencje 
do pewnej bezwładności kategorie e- 
konomiczne odzwierciedlają to, co w 
konkretnej rzeczywistości nosi cha­
rakter względnie trwały? same przez 
się kategorie ekonomiczne nie mogą 
nam jeszcze nic powiedzieć o pro­
cesach ekonomicznych i ich dynami­
ce. Kategorie ekonomiczne i prawa 
ekonomiczne stanowią jednak poję­
cia silnie ze sobą sprzężone. Bez u- 
stalenla pewnych kategorii ekono­
micznych nie bylibyśmy w stanie 
uchwycić żadnych prawidłowości, 
bez jednak uchwycenia występują­
cych w życiu gospodarczym powią­
zań przyczynowo _ skutkowych, bez 
ustalenia związków współzależności, 
następczości itd. zgubilibyśmy to, co 
jest dla życia gospodarczego naj­
bardziej charakterystyczne, jego 
wieczną zmienność i rozwój.

Powtarzające się stale, empirycz­
nie stwierdzone prawidłowości są 
wyrazem jakichś głębszych przyczy­
nowo-skutkowych powiązań 1 te 
właśnie powiązania w życiu gospo­
darczym należy chyba poczytywać 
za prawa ekonomiczne. Przez pra­
wa ekonomiczne skłonni bylibyśmy 
więc rozumieć nie wszystkie, nawet 
czysto funkcjonalne, powiązania 
między zjawiskami ekonomicznymi, 
lecz tylko takie powiązania, które 
stanowią istotne dźwignie i siły mo- 
toryczne życia gospodarczego, a więc 
takie powiązania, a raczej ich lo­
giczne odbicia, które ujawniają istot­
ne przyczyny sprawcze. Jeśli zaś tak 
potraktujemy sens praw ekonomicz- 
cznych, to wiele ze związków za­
kwalifikowanych przez Langego ja­
ko prawa ekonomiczne rpusialoby 
zrezygnować z tego miana. Jak 
wskazywał Lenin „zjawisko jest bo­
gatsze od prawa" i mnożenie praw 
ekonomicznych i tak nie wyczerpie 
bogactwa konkretnego życia gospo­
darczego.

Jeśli wolno przypomnieć wypo­
wiedź Kaufmana w „Wiestniku Je- 
wropy" z 1872, to w świetle zamiesz­
czonych lam wywodów „Dla Mar­
ksa ważne jest tylko jedno: odkryć 
prawo rządzące badanymi przez nie­
go zjawiskami. Przy tym ważne jest 
dla niego nie tylko prawo rządzące 
nimi poty, póki mają pewną zakoń­
czoną postać i póki pozostają w ta­
kim stosunku wzajemnym, jaki moż­
na stwierdzić w danym okresie cza­
su. Ważne nadto jest dla niego pra­
wo Ich zmienności, ich rozwoju tzn. 
przejścia z jednej postaci w dru­
gą..." Czy w świetle tego nie słusz­
niej byłoby ograniczyć pojęcie praw 
ekonomicznych do ram wyznaczo­
nych przez Marksa?

Zadaniem ekonomii politycznej 
jest chyba l pozostaje badanie pra­
widłowości kształtujące stosunki 
między ludźmi w procesie produkcji 
i realizacji dóbr a nie „szansy" jak 
by powiedział Maks Weber, zreali­
zowania danego „typu idealnego" 
czy też używając bardziej nowocze­
snego języka „modelu decyzji". Lę­
kam się, że zbyt często miesza się 
u nas obecnie technikę planowania 
z teorią ekonomii politycznej.

Żałować należy, że pisząc o pra­
wach ekonomicznych Lange nie po­
kazał mechanizmu działania przy­
najmniej niektórych praw. np. pra­
wa wartości, taka egzemplifikacjn 
ułatwiłaby czytelnikowi dotarcie do 
istoty pojęcia prawa ekonomicznego, 
pokazano by tym ramym, czy i w ja­
kim stopniu konkretnie prawo to za­
hacza o typ wymienianych przez 
Langego praw bllansowo-technicz- 
nych, praw postępowania ludzi czy 
też splotu działań. Warto to też było 
zrobić i z innych względów, często 
bowiem podsuwa się pod pojęcie te­
go prawa taką Interpretację, która 
czyni z prawa wartości statyczne 
prawo równowagi gospodarczej, me­
chanizm, dzięki któremu teny i wy­
twarzane Ilości przystosowują się do 
zmian w danym układzie. Ustosun­
kowanie się autora chociażby do ta­
kiej sprawy, czy prawo wartości jest 
prawem ruchu czy też równowagi, 
rzuciłoby snop światła na rozumie­
nie przez Langego istoty tego pra­
wa a to chyba dopomogłoby w ro­
zeznaniu się 1 w innych formułowa­
nych przez niego prawach.

*

Książka Langego budzi refleksje i 
to Jest jej największą zaletą. Pra­
cy Langego przypadnie na pewno ro­
la katalizatora współczesnej marksi­
stowskiej myśli. Ogromna erudycja 
autora, zasięg poruszanych proble­
mów, oryginalność i nowatorstwo 
wielu ujęć, wszystko to powoduje, 
że nie sposób przejść obok książki 
Langego obojętnie.

Snując refleksje na temat niektó­
rych zawartych w tej pracy proble­
mów, nie wspominałem — traktując 
swą wypowiedź jako głos w dysku­
sji — o ogromnych zaletach książki, 
które na pewno podkreślą recenzen­
ci a do których to zalet zaliczyłbym 
przede wszystkim syntetyczny po­
gląd na kierunki myśli ekonomicz­
nej 1 ich społeczne uwarunkowanie. 
Jest, to chyba zarazem najlepsza oce­
na współczesnej burżuazyjnej myśli 
ekonomicznej, ocena, która w pew­
nej mierze zapełnia lukę odczuwaną 
w polskiej literaturze marksistow­
skiej,

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ OSOBY, KTÓRA ZAWARŁA UMOWĘ 

PROWIZYJNĄ — ZA POWIERZONY JEJ TOWAR
Sąd Wojewódzki nakazem zapłaty zobowiązał pozwanych W. i H. Z. do 

solidarnego uiszczenia Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska' w T. 
sumy 7875 zł. z weksla z procentami 1 kosztami procesu.

Pozwani wnieśli zarzuty przeciw nakazowi zapłaty, twierdząc, że złożyli 
powodowej Spółdzielni weksel gwarancyjny in blanco na zabezpieczenie 
należności za powierzony do sprzedaży towar oraz że znaczna część tego 
towaru uległa zniszczeniu wskutek zawalenia się budynku, w którym znaj­
dował się punkt sprzedaży detalicznej, prowadzony przez pozwaną Z. Na 
tej podstawie pozwani zarzucili,' że powojowa Spółdzielnia nie miała pra­
wa wypełniać weksla i żądali oddalenia powództwa, ponieważ szkoda wy­
wołana została siłą wyższą.

Sąd Wojewódzki po przeprowadzeniu postępowania dowodowego utrzy­
mał nakaz zapłaty w mocy. Sąd ustalił, że pozwana prowadziła punkt 
sprzedaży na podstawie umowy prowizyjnej, której § 5 zobowiązywał ją do 
pokrycia wszelkich szkód w towarze pobranym przez nią do sprzedaży. 
Zdaniem Sądu Wojewódzkiego, pozwana obowiązana była odpowiednio za­
bezpieczyć przyjęty towar, a skoro spostrzegła, że komin domu, w którym 
umieszczony był towar, grozi zawaleniem powinna była niezwłocznie do­
konać jego naprawy, zwłaszcza źe dom stanowił jej własność, bądź też 
na czas grożącego niebezpieczeństwa przenieść towar do Innego lokalu.

Wyrok Sądu Wojewódzkiego zaskarżyli rewiżją pozwani, zarzucając na­
ruszenie prawa materialnego, mające polegać pa wadliwej ocenie treści 
wiążącej strony umowy. .

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu sprawy orzeczeniem z dnia 7 styczn'a 
1958 r. nr 1 CR 109/57 rewizję oddalił, wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Podczas gdy obciążenie pracownika odpowiedzialnością za szkodę 
wynikłą wskutek okoliczności, za które nie ponosi winy, nie może być sku­
teczne, jako sprzeczne z zasadami współżycia społecznego w Państwie Ludo­
wym, o tyle osoba prowadząca sprzedaż towarów na podstawie umowy 
prowizyjnej, nie będącej umową o pracę, na mocy której osoba ta zobo­
wiązała się do pokrycia szkód w powierzonych jej do sprzedaży towarach, 
ponosi odpowiedzialność za manko nawet wówczas, gdy powstało ono 
wskutek okoliczności, za które nie ponosi winy.

OBOWIĄZEK PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRAWIDŁOWEGO SPORZĄDZENIA REMANENTU 

WARUNEK ODPOWIEDZIALNOŚCI KIEROWNIKA SKLEPU 
ZA NIEDOBÓR

M.H.D. Artykułami Przemysłowymi Różnymi w Ł. domagał się zasą- 
dzenia od Heleny O. 20056,64 zł z odsetkami i kosztami tytułem odszko­
dowania za manko w sklepie z galanterią skórzaną, powstałe w okresie 
gdy pozwana pełniła obowiązki kierowmiczki sklepu.

Sąd Wojewódzki ustalił m. in., że remanent zdawczo-odbiorczy, na 
którego podstawie pozwana przejmowała sklep od swojej poprzedniczki, 
sporządzony był przy udziale tylko jednego inwentaryzatora, a zapis nie­
których towarów dokonany był nie na podstawie przeliczenia ich z na­
tury, lecz ze wskazań na wywieszkach.

Wobec tego, że — zdaniem Sądu Wojewódzkiego — fakt ten stanowił 
uchybienie dokonane przez pozwaną, przejmującą w ten sposób towar, 
zaś W’iną władz M.H.D. było niedopilnowanie, aby remanent był prze­
prowadzony zgodnie z przepisami. Sąd Wojewódzki uznał, że odpowie­
dzialność za spowodowanie manka ponoszą obie strony, przeto 
w oparciu o art. 158 § 2 kodeksu zobowiązań') zasądził od pozwanej 
Heleny O. połowę ustalonego manka.

Od wyroku Sądu Najwyższego wniosły rewizję obie strony.
Sąd Najwyższy rozpatrzywszy sprawę, orzeczeniem z dnia 2 stycznia 

1959 r. nr 2 CR 85/58 zmienił zaskarżony wyrok i powództwa przeciwko 
Helenie O. w całości oddalił, zajmując następujące stanowisko prawne:

1. Prawidłowe sporządzenie remanentu jest obowiązkiem przedsiębior­
stwa, wynikającym zarówno z podstawowych zasad inwentaryzacji ma­
jątku własnego, jak i z przepisów instrukcyjnych w tym zakresie.

2. Przesłanką odpowiedzialności kierownika sklepu za niedobór jest 
stwierdzenie, iż towar został mu prawidłowo powierzony. Sporządzenie 
remanentu w sposób niezgodny z instrukcją, zarówno jeśli chodzi o skład 
komisji inwentaryzacyjnej, jak 1 sposób spisywania towarów, pozbawia 

remanent niezbędnej mocy dowodowej w tym przedmiocie.
W uzasadnieniu Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:
„W sprawie niniejszej jeden Inwentaryzator, spisujący remanent skle­

pu, nie stanowił wymaganej komisji, a sprzeczne z instrukcją dokonywa­
nie spisu nie wszystkich towarów na podstawie sprawdzenia ich w na­
turze, nie daje możliwości ustalenia, że Istotnie spisane pozycja, towarów 
w rzeczywistości zostały powierzone pozwanej. Tym samym zachodzi 
brak istotnej podstawy do rozliczenia, mogącego stwierdzić, czy niedobór 
istnieje faktycznie oraz czy i w jakiej mierze mógł powstać w okresie 
sprawowania kierownictwa sklepu przez pozwaną. (...) Gdy przeto wadli­
wość sporządzonego remanentu zdawczo-odbiorczego nie może być skory­
gowana za pomocą innych środków dowodowych w takim stopniu, aby 
usunąć wszelkie wątpliwości co do istotnego stanu rzeczy — remanent 
taki nie może stanowić miarodajnej podstawy do rozliczenia, a zatem 
do ustalenia szkody i przypisania jej powstania działalności odpowie­
dzialnego pracownika",

i) Art. 158 9 8. Jeżeli poszkodowany przyczynił się do wyrządzenia szkody» 
odszkodowanie ulega odpowiedniemu zmniejszeniu.

NOWE PRZEPISY
ZASADY PROWADZENIA KSIĘGOWOSCL INWENTARYZACJI, 

SPORZĄDZANIA SPRAWOZDAŃ FINANSOWYCH 
ORAZ PRZECHOWYWANIA DOWODÓW KSIĘGOWYCH
PRZEZ JEDNOSTKI GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

Zarządzenie Ministra Finansów z dnia 4 grudnia 1959 r. (Monitor Polski 
Nr 102, poz. 546) ustaliło podstawowe zasady prowadzenia księgowości, 
inwentaryzacji, sporządzania sprawozdań finansowych oraz przechowywa­
nia dowodów księgowych przez jednostki gospodarki uspołecznionej. Treść 
zarządzenia podzielona jest na kilka działów.

Dział zatytułowany „Podstawowe zasady prowadzenia księgowości" poza 
przepisami ogólnymi obejmuje i reguluje następujące kwestie: dowody księ. 
gowe, technikę księgowości i księgi rachunkowe, zapisy księgowe oraz 
otwieranie i zamykanie ksiąg rachunkowych.

Dział „Podstawowe zasady inwentaryzacji" reguluje: spis z natury rze­
czowych i pieniężnych składników majątkowych, terminy i częstotliwość 
dokonywania inwentaryzacji oraz odpisywanie różnic inwentaryzacyjnych.

W dziale „Zasady sporządzania sprawozdań finansowych oraz wyceny 
1 ustalania wysokości aktywów, pasywów i wyników działalności" określone 
l uwzględnione zostały m. in. środki trwale, inwestycje 1 remonty kapital­
ne, urządzenia budowy, materiały i przedmioty nietrwale, wyroby, towaiy 
i inwentarz żywy, środki pieniężne, kredyty bankowe, rozrachunki i rozli­
czenia, wreszcie fundusze, rezerwy, straty i zyski oraz szczegółowe zasadv 
wykazywania w sprawozdaniach finansowych aktywów, pasywów i warni­
ków działalności.

Odrębny dział normuje przechowywanie dokumentów, ksiąg rachunko­
wych, spisów inwentaryzacyjnych oraz sprawozdań finansowych.

W związku z wejściem w życie przytoczonych tu przepisów utraciło moc 
obowiązującą 5 dotychczasowych zarządzeń Ministra Finansów z lat 1951— 
1957, dotyczących wymienionych tu zagadnień.

PRZEPISY WYKONAWCZE DO USTAWY O WSPÓŁODPOWIEDZIAL­
NOŚCI MAJĄTKOWEJ PRACOWNIKÓW ZA NIEDOBORY

Ukazało się rozporządzenie Ministra Handlu Wewnętrznego z dnia 
8 grudnia 1959 r. w sprawie wykonania ustawy o współodpowiedzialności 
majątkowej pracowników za niedobory w przedsiębiorstwach obrotu 
towarowego (Dz. U. Nr 70, poz. 446). W myśl rozporządzenia, jeśli więk­
szość pracowników należących do personelu sprzedającego sklepu wyraża 
zgodę na przyjęcie na siebie odpowiedzialności wspólnej, przedsiębiorstwo 
może niezwłocznie zawrzeć z nimi umowę o odpowiedzialności wspólnej, 
o ile pozostałym pracownikom przydzieli pracę równorzędną w tej samej 
miejscowości. Rozporządzenie m. in. określa zasady postępowania: w razie 
wypowiedzenia przez pracownika umowy o odpowiedzialności wspólnej, 
w razie postawienia przez praęownika zarzutów innemu pracownikowi' 
ponoszącemu razem z nim odpowiedzialność wspólną, w razie odstąpienia 
przez przedsiębiorstwo od umowy o odpowiedzialności wspólnej, w razie 
rozwiązania stosunku pracy ze skutkiem natychmiastowym i w innrch 
przypadkach. Rozporządzenie stanowi również, w jakich przypadkach pra­
cownicy stają się wolni od odpowiedzialności wspólnej z przyczjm 
leżących po stronie przedsiębiorstwa..

Kiero\vnlk sklepu oraz jego zastępca (zastency), któremu łącznie z kie­
rownikiem powierzono mienie sklepu, odpowiadają w częściach określo­
nych w umowie, a w braku takiego określenia — w częściach równ.ych. 
Łączne powierzenie mienia sklepu kierownikowi i jego zastępcy jest obo­
wiązkowe, zwłaszcza gdy sklep czynny jest w ciągu dnia więcej niż. 8 go­
dzin albo gdy z innych przyczyn kierownik nie jest w możności jedno­
osobowo wykonywać prawidłowej kontroli nad całością sklepu. Jako 
załącznik do rozporządzenia ogłoszony został wzór umowy o odpowie­
dzialności wspólnej,

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI



Zakłady HCP 
po weryfikacji 

kadr
ZBIGNIEW KBVSZVriSK!

W
e wrześniu 1958 r. za­
mieściliśmy artykuł pod 
tytułem „Właściwi lu­
dzie na właściwych miej- 
scach“, w którym omó­
wiono weryfikację pra­

cowników przeprowadzoną w lipcu 
1958 r. w Zakładach H, Cegielskie­
go w Poznaniu.

Były wówczas również głosy kry­
tyczne, poddające w wątpliwość ce­
lowość przeprowadzenia tej weryfi­
kacji; dziś, po półtora roku warto 
zatem przedstawić wyniki, jakie ona 
przyniosła. Z ogólnej liczby 2.314 
pracowników umysłowych objętych 
weryfikacją, 234 osoby zobowiąza­
no do ukończenia szkoły średniej 
technicznej lub ekonomicznej, 230 
osób — do uzupełnienia kwalifika­
cji drogą szkolenia kursowego oraz 
11 osób — do ukończenia wyższej 
uczelni; 59 osób zakwalifikowano do 
zwolnienia z uwagi na niespełnienie 
przez nie wymogów stawianych pra­
cownikom umysłowym.

Z 234 pracowników zobowiązanych 
do ukończenia technikum do paź­
dziernika 1959 r. — w roku szkol­
nym 1958/59 naukę w technikum 
podjęło 109 osób, a w roku szkol­
nym 1959/60 dalsze 13 osób. Ukoń­
czyło technikum w przepisanym ter­
minie tylko 2 osoby, zwolniono w 
terminie późniejszym z obowiązku 
dokształcania 72 osoby, zwolniono z 
Zakładów 22 osoby, zaś 16 osób od­
mówiło nauki w technikum; część 
tych osób ma wymówioną pracę. •

Z grupy 230 pracowników, którzy 
mieli uzupełnić kwalifikacje drogą 
szkolenia kursowego naukę podjęło 
26 pracowników na kursie mistrzow­
skim (396-godzinnym), 32 pracowni­
ków na kursie NOT (ekonomika i or­
ganizacja produkcji), 129 pracowni­
ków na kursie PTE (ekonomika prze­
mysłu), 14 na kursie statystycznej 
kontroli jakości oraz 12 na kursie po­
miarów warsztatowych.

Pracownicy,. Którym .„zale.cono, 
kończenie wyższych studiów zapi­
sali się wprawdzie na uczelnie, lecz 
większość z nich odpadła bądź to 
przy egzaminach wstępnych, bądź 
po pierwszych kolokwiach.

Można natomiast zaobserwować 
fakt, że częściowo pod wpływem 
weryfikacji, a częściowo samOrzut- 
nie, dokształca się obecnie 212 pra­
cowników w szkołach średnich i na 
wyższych uczelniach. Na Politech­
nice studiuje 85 osób, na Uniwersy­
tecie Poznańskim studiuje 7 osób, 
do Technikum Mechanicznego uczę­
szcza 79 osób, do Technikum Eko­
nomicznego — 25 osób i do innych 
techników — 16 osób.

Po przeprowadzonej weryfikacji, 
kierownictwo Zakładów powzięło 
decyzję o przyjmowaniu do pracy 
w charakterze pracowników umy­
słowych wyłącznie osób mających 
wykształcenie średnie. W wyniku 
akcji weryfikacji oraz realizacji wy­

mienionej decyzji kierownictwa, 
zmianie uldgla struktura pracowni­
ków przedsiębiorstwa; ilustruje to 
zamieszczone zestawienie:

Pracownicy z wykształceniem:

w lipcu
1958 r. 1959 r. 

wyższym technicznym 12,2% 13,4%
wyższym ekonomicznym 1,9% 3,01%

i należałoby naprawić. Powolny 
wzrost eksportu hutnictwa żelaza 
(w wyrażeniu wartościowym) jest 
bowiem konsekwencją niekoizystnej 
struktury produkcji końcowej prze­
widzianej w projekcie olanu.

Nie rozwiązane zostały w planie 
takie zagadnienia, jak pokrycie po­
trzeb gospodarki narodowej w za­
kresie: blachy transformatorowej, 
taśmy zimnowalcowanej ze stali ja­
kościowej, rur precyzyjnych i in­
nych drogich asortymentów. Zapo­
trzebowanie na te wyroby wzrastać 
będzie w tempie dwukrotnie wyż­

średnim technicznym 14,9'% 14,4"%
średnim ekonomicznym 7,3% 10,5'%
podstawowym 1 przeszkole­

niem zawodowym 53,9% 48,7%

Z zestawienia tego wynika, że wy­
raźnie zwiększa się ilość pracowni­
ków z wyższym i średnim wy­
kształceniem, przy równoczesnym 
spadku ilości pracowników umysło­
wych z wykształceniem podstawo­
wym.

Od nowo przyjmowanych praw­
ników fizycznych wymagane jest 
również ukończenie szkoły podsta­
wowej — jako minimum wykształ­
cenia. Natomiast w stosunku do 
pracowników fizycznych już pracu­
jących w Zakładach, a nie mają­
cych ukończonych siedmiu klas 
szkoły podstawowej, wystąpiono z 
apelem nakłaniającym do uzupeł­
nienia wykształcenia. Atmosfera we­
ryfikacji, pogadanki i rozmowy pro­
wadzone przez związki zawodowe 
i przez szefów produkcji sprawiły, 
że do podstawowej szkoły dla pra­
cujących uczęszcza obecnie 162 pra­
cowników. Brak sal wykładowych 
uniemożliwia przyjęcie większej ilo­
ści chętnych. Dodać należy, że w 
czerwcu 1959 roku 36 pracowników 
ukończyło 7 klasę szkoły podstawo­
wej.

Największą niechęć do nauki 
zauważono u pracowników po­
średnio produkcyjnych, niewykwali­
fikowanych i do tego ludzi młodych, 
nie mających ukończonego 35 roku 
życia. W stosunku do tej grupy lu­
dzi Samorząd Robotniczy powziął 
uchwałę, ńa mocy której óbriiża się 
ich osobiste zaszeregowania (od V 
grupy wzwyż), a tym samym obni­
ża się ich zarobki. W wyniku tej 
.uchwały do listopada ub. r. zmie­
niono zaszeregowanie 53 pracowni­
kom; przystąpiono również do zwal­
niania z Zakładów pracowników tej 
grupy.

Konsekwentna akcja podnoszenia 
kwalifikacji, prowadzona przez Kie­
rownictwo Zakładów, w ostatnich 
dwóch latach pozwoliła zmniejszyć 
stan robotników nie posiadających 
wykształcenia podstawowego z 20% 
na 15,1%, przy czym trzeba zazna­
czyć, że 40% z tej liczby to pracow­
nicy, którzy nie mają ukończonych 
35 lat. Ludzie starsi chętniej zapisu­
ją się i uzupełniają swoje wiado­
mości.

Jeżeli przyjrzymy się planom roz­
wojowym Zakładów H. Cegielski 
w latach 1958—1965, to możemy 
stwierdzić, że przewiduje się budo­

wę lub całkowitą przebudową 
czterech fabryk (obrabiarek* silni­
ków okrętowych, agregatorowych,

ilość maszyn produkcyjnych izt. 
produkcja w tys. ton 
wartość produkcji w min zl

porównywalnych

W tym czasie załoga wzrośnie w 
stosunku do obecnego stanu zatrud­
nienia o około 25%. Aby zapewnić 
sobie w poszczególnych latach pla­
nu 5-letniego dopływ kwalifikowa­
nych rzemieślników, Zakłady będą 
szkoliły w Zakładowej Szkole Prze- 
myslówej po 250 chłopców na każ­
dym roku nauczania. W ten sposób 
Zakłady będą otrzymywały każdego 
roku po 250 wykwalifikowanych 
pracowników, to jest tak 'bardzo po­
szukiwanych tokarzy, frezerów, ślu­
sarzy itp. Niezależnie od dopływu 
nowych pracowników z zewnątrz i 
ze szkoły przyzakładowej, Zakłady 
będą szkolić niewykwalifikowanych 
robotników pełnoletnich. Szkolenie 
to może być prowadzone w formie 
przyuczania pracownika w okresie 
6 miesięcy do prac stosunkowo pro­
stych, (np. prostowacz pudel wago­
nowych, piaskarz), natomiast dla 
tych pracowników, którzy chcą zdo­
być pełne kwalifikacje zawodowe — 
prowadzona jest dwuletnia przyza­
kładowa szkoła wieczorowa. Wa­
runkiem jednak przyjęcia do tej 
szkoły jest ukończenie siedmiu klas 
szkoły' podstawowej i nieukończenie 
35 roku życia.

Konieczność intensywnego szkole­
nia potwierdza fakt płynności kadr 
w HCP. W ostatnich kilku latach 
wynosiła ona: w 1955 r. — 14,3%, 
w 1956 r. - 10,2%, w 1957 r. - 
10,9%, w 1958 r. - 15,6%, w I pół­
roczu 1959 r. — 5,2%. Liczby te 
wskazują na pewną stałość odpły­
wu załogi — z wyjątkiem 1958 roku, 
kiedy to zwolniona została większa 
ilość pracowników w ramach likwi­
dacji przerostów zatrudnienia. 
Wprawdzie płynność kadr w HCP 
jest trzykrotnie mniejsza od prze­
ciętnej krajowej, ale w warunkach 
Zakładów H. Cegielski jest ona jesz­
cze ciągle wysoka.

Analiza płynności kadr w ostat­
nim okresie wykazała, że na włas­
ną prośbę odeszło z Zakładów 55% 
pracowników — szukając przeważ­
nie lepszych zarobków. Na pozo­
stałe 45% przypada: 20% zwolnio­
nych przez Zakłady, 13,4% — z po­
wodu długotrwałej choroby, 6,2% — 
przeszło na renty, 4,1% — zostało 
powołanych do wojska, 1,3% — 
zmarlo.

Ciekawy jest fakt, że z grupy 
pracowników zwolnionych na włas­
ną prośbę 60”'o stanowili pracow­
nicy nie przekraczający 30 roku ży­
cia, a 40% tej grupy pracowników 
pracowało w Zakładach krócej niż 
1 roje,, I^ąjw^ększą grupą, 
pracowników zwolnionych ha włas­
ną prośbę ' stanowili ■ pracownicy 

CENY OGŁOSZEŃ

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM”
Ramkowe-handlowe, reklama, fbwar, usługi za tekstem 

10 zł za 1 cm2
Drobne-handlowe 4 zł za 1 wyraz
Drobne-osobiste 2 zl za 1 wyraz

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe

Ogłoszenia do „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” prosimy kie­
rować pod adresem:

Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA”, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 21-48-57.

wagonów motorowych). O wielko­
ści rozwoju świadczą następujące 
dane:

1958 r. 1985 r. % wzrostu
1.715 3.140 83

43 80 88

1.135 2.000 77

niewykwalifikowani (36,3%). Z ana­
lizy tej należy wyciągnąć wniosek, 
że największą troską należy objąć 
ludzi młodych, którzy dotychczas nie 
posiadają zawodu.

*
Przygotowanie kadry dobrych fa­

chowców dla realizacji ujętych pla­
nem 5-letnim zadań oraz z/uwagi 
na to, że Zakłady H. Cegielskiego 
zasilają stale wysokokwalifikowa­
nymi pracownikami inne fabryki, na 
HCP spoczywa moralny obowią k 
szkolenia kadry kierowniczej dla 
innych przedsiębiorstw. Ustalono 
zatem, że w okresie najbliższych 
6 lat, każdego roku Zakłady po­
winny przyjmować 25 inżynierów 
i 8 ekonomistów, co w sumie da 
200 specjalistów z wyższym' wy­
kształceniem. W tym również okre­
sie Zakłady HCP powinny przyjąć 
około 100 pracowników ze średnim 
wykształceniem ekonomicznym i 
240 ze średnim wykształceniem 
technicznym. Pierwsza grupa 25 in­
żynierów i 8 ekonomistów ukoń­
czyła już wstępny roczny staż pra­
cy. Na przeszkodzie przyjęciu no­
wej grupy stażystów stanęły jednak 
przepisy wydane w sierpniu ub. ro­
ku (Monitor Polski nr 70, poz. 366), 
na zasadzie których Zakłady HCP 
mogą przyjmować absolwentów 
średnich szkół zawodowych i szkół 
wyższych jedynie na podstawie 
skierowania wydanego przez Wy­
dział Zatrudnienia Prezydium Rady 
Narodowej.
W wyniku tych trudności kilka mie­
sięcy szkolenia stażystów zostało za­
przepaszczone, bowiem dopiero na 
interwencję ministra Zakłady HCP 
otrzymały zezwolenie na ich zatrud­
nienie; tymczasem jednak wielu ab­
solwentów poszukało sobie pracy 
gdzie indziej.

*

Oceniając dotychczasowy przebieg 
przeprowadzonej weryfikacji, na­
wet bez głębszej analizy można 
stwierdzić, że weryfikacja pobudzi­
ła i zdopingowała pracowników u- 
myslowych do doszkalania się, 
wprowadziła w przedsiębiorstwie 
atmosferę nauki i samokształcenia 
nie tylko wśród pracowników umy­
słowych, ale i wśród fizycznych, 
że stworzyła atmosferę sumiennego 
wypełniania obowiązków z uwagi na 
ciągłą ocenę pracowników i wresz­
cie — że dała podstawę do przepro­
wadzania stałej selekcji pracowni­
ków o niepełnej przydatności i nie 
nadających się do pracy w prze-, 
myślę,

I
lość spraw wniesionych do 
sądów przez pracowników za 
sprzeczne z przepisami zwol­
nienia z pracy wynosiła: w 1955 — 
13 256; w 1956 - 21285; w 1957 

- 11985; w 1958 - 12601 w 
pierwszym półroczu 1959 — 7141. 
Ilość ta nie daje prawdziwego o- 

brazu, gdyż nie uwzględnia ona 
spraw rozpatrzonych „polubownie'* 
przez Komisje Rozjemcze i inne or­
gana nadrzędne, a te jak wiemy z 
radia i prasy — liczą się już na set­
ki tysięcy. Każdy zdaje sobie z tego 
sprawę, że pracownik kieruje się do 
sądu tylko wtedy, kiedy nie mógł 
dojść swojej krzywdy w inny spo­

Niepotrzebne 
konflikty

JANINA HntlEWSK^

sób, a wielu z nich w ogóle z tego 
rezygnuje.

Jaka jest w tym wszystkim rola 
radcy prawnego? Radca prawny w 
99 proc, dowiaduje się o zwolnieniu 
pracownika wtedy, kiedy musi iść 
do sądu „bronić interesu przedsię­
biorstwa", aby nie poniosło ono 
straty.

Czy decyzje Komisji Rozjemczych 
i sądów są respektowane?

Sąd Powiatowy w Wałczu w grud­
niu 1958 r. przywrócił stosunek O 
pracę Anastazemu Bieleckiemu i na­
kazał wypłacenie mu 13 tys. zł przez 
Tenerowe Przedsiębiorstwo Budow­
lane w Wałczu. Mimo, że wyroki w 
sprawach o pracę powinny być na­
tychmiast wykonywane, wykonal­
ności ich nie wstrzymuje rewizja, 
Bielecki musial wypisać morze atra_ 
mentu, czekać na wyrok drugiej in­
stancji i dopiero 19 sierpnia 1959 r. 
otrzymał należne mu odszkodowa­
nie.

Od grudnia 1958 r. nosi w kiesze­
ni prawomocne orzeczenie Komisji 
Rozjemczej Stanisław Haberko i do 
dziś nie może się doczekać, aby Za­
kłady Remontowo - Budowlane w 
Nowym Borze uregulowały należną 
mu kwotę. Oto kilka przykładów 
wziętych z dwutygodnika „Prawo i 
Zycie" nr 20 z 4.X.1959 r.

Nie można pominąć przy omawia­
niu tego zagadnienia również i 
spraw pracodawców przeciwko pra­
cownikom, których ilości przedsta_ 
wiają się następująco: w 1955 r. — 
26 080; w 1956 r. - 28 676; -w 1957 r. 
- 30 201; w 1958 r. — 38 814; w 
pierwszym półroczu 1959 r. — 23 721. 
Liczby te świadczą niewątpliwie o 
dużej skrupulatności pracodawcy w 
dążności do egzekwowania od pra­
cownika wszelkich strat, czy też na­
leżności z innych tytułów. W każ­
dym bądź razie wykazują, że stosu­
nek pracy jest źródłem stałych spo­

rów, których znaczna część w dal­
szym ciągu bezpośrednio powstaje 
w trakcie praktycznego wykonaw­
stwa prawa pracy. Każdy z tych spo­
rów bez względu na to czy toczy 
się przed Komisją Rozjemczą i Są­
dem, czy ostatecznie jest załatwiany 
przez organ nadrzędny, nie ode a- 
łuje na pracowników wychowaw­
czo. Te wszystkie zagadnienia są 
źródłem dodatkowych urazów ambi­
cjonalnych, tworzenia się grup „za“ 
1 „przeciw", skąd już tylko jeden 
krok do kliki.

Wydaje się. że przytłaczającej 
większości tych spraw można by u- 
niknąć wtedy, gdy poszczególne sta-

nowiska powierzy się ludziom posia­
dającym* odpowiednie kwalifikacje, 
a więc w warunkach rozsądnej i 
właściwej polityki personalnej. To 
zaś nie zezwala na powierzanie 
funkcji kierowników komórek per­
sonalnych ludziom, których umiejęt­
ności ograniczają się do rejestracji 
nowo przyjętego pracownika, wyda­
waniu zaświadczeń, kart urlopowych 
itp. Stawiane ! -nowiem przed nim 
wymagania muszą być siłą rzeczy 
o wiele szersze. Milszą opierać się na 
znajomości potrzeb przedsiębior­
stwa, ludzi i spraw z tym związa­
nych.

Wynika z tego konieczność doboru 
i podniesienia kwalifikacji pracow­
ników komórek personalnych. Wy­
daje się jednak, że o pomyślnym 
rozwiązaniu tego zagadnienia nie 
może być mowy tak długo, jak 
długo nie zostanie uregulowana 
kwestia odpowiedzialności kierow­
nika personalnego za straty wywoła­
ne przez niego w związku z nieu­
miejętnym wykonywaniem swych o- 
bowiązków. Każda bowiem ze spor­
nych spraw na korzyść pracownika, 
a wywołanych wadliwą decyzją 
kierownika personalnego, jest w 
praktyce równoznaczna dla przed­
siębiorstwa ze stratą kilku tysięcy 
złotych, nie licząc już innych niewy­
miernych finansowo strat moralno- 
społecznych. Każdy bowiem inny 
pracownik ponosi materialną odpo­
wiedzialność za niewłaściwą pracę 
(wyrównuje stratę lub nie otrzymu­
je wynagrodzenia np. za braki), gdy 
jednocześnie w stosunku do kierow­
nika personalnego, który naraził za­
kład na kilkutysięczną stratę, nie 
wyciąga się żadnych konsekwencji.

Sprawa ta posiadająca — jak wi­
dzieliśmy — aspekt nie tylko wycho­
wawczy, ale również pociągająca za 
sobą określone straty ekonomiczne, 
musi jak najszybciej znaleźć swoje 
właściwe rozwiązanie
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cją szczególnie wartościowych asor­
tymentów;

c) koncentracja i przekroczenie 
o przeszło 1,4 mld zl nakładów in­
westycyjnych w I połowie pięcio­
latki.

W projekcie planu 5-letniego za­
kłada się, że przywóz hutnictwa 
wzrasta z ok. 700 min rubli w roku 
1959 do ok. 1.080 min rubli w roku 
1965 (czyli o 54%), w tym import 
surowców z 450 min rubli do ok. 
830 min rubli (czyli o 90%). W tym 
samym okresie eksport wzrasta z 
630 min rubli do ok. 680 min rubli, 
tj. o 8%. A więc pod względem 
obrotów handlowych z zagranicą 
hutnictwo planuje z góry saldo wy­
bitnie ujemne. Wynika ono zarów­
no ze znacznego przyrostu importu 
surowców, co jest w pewnym stop­
niu konieczne, jak i z minimalnego 
wzrostu eksportu, co chyba można 

szym niż zapotrzebowanie ogółem 
na wyroby walcowane, a więc nie 
tylko nie będziemy mieli nadwyżek 
tych wyrobów na eksport, ale bę­
dziemy musieli importować poważ­
ne ich ilości.

Przy przyjęciu tych założeń — w 
dalszych latach planu pięcioletnie­
go powtórzyłaby się sytuacja roku 
1960, kiedy to cena 1 tony wyrobów 
hutniczych importowanych nrzez 
Polskę jest, z powodu niekorzystnej _ 
struktury asortymentowej o 25% ‘ 
wyższa od ceny wyrobów przez nas 
eksportowanych.

Skumulowanie nieproporcjonalne­
go wzrostu importu surowców oraz 
niekorzystnej struktury asortymen­
towej wyrobów zadecydowało o po­
wstaniu zjawiska rozwierających 
się nożyc pomiędzy importem i eks­
portem hutnictwa.

W tej sytuacji logicznie nasuwa 
się pytanie: która gałąź gospodarki 
narodowej ma pokrywać ten nara­
stający deficyt? W dyskusji wska­
zuje się, że ujemne saldo powinno 
być pokryte przez wzrost pośred­
niego eksportu stali, tj. wywozu 
maszyn i urządzeń. Teoretycznie 
rzecz biorąc byłoby to najbardziej 
korzystne, jednak przekroczenie wy­
wozu maszyn i urządzeń powyżej 
zaplanowanego obecnie na rok 1065 
poziomu (2,5 mld rubli) ograniczone 
jest wielkością popytu. Poza tym 
saldo obrotów zagranicznych maszy­
nami będzie, po pierwsze, obciążone 
niezbędnym dla gospodarki narodo­
wej importem nowoczesnych ma­
szyn, po wtóre zaś pozostała nad­

wyżka zrekompensuje zmniejszają­
ce się przychody z tytułu wywozu 
węgla,

KONIECZNA RÓWNOWAGA
Czy wobec tego sytuacja jest bez 

wyjścia? Bardziej szczegółowa ana­
liza upoważnia do innej odpowie­
dzi. Samo hutnictwo ma możność 
zrównoważenia swych obrotów w 
handlu zagranicznym przez zmianę 
struktury wywozu oraz ograniczenie 
importu surowców i niektórych 
szczególnie drogich asortymentów 
przy zachowaniu tej samej absolut­
nej wielkości ekspertu bezpośred­
niego.

W specyficznych warunkach go­
spodarki polskiej plan inwestycyj­
ny hutnictwa żelaza powinien pro­
wadzić do równowagi pomiędzy 
płatnościami i dochodami z zagrani­
cy. Aby zapobiec pogłębianiu się 
deficytu obrotów hutnictwa, powin­
ny nastąpić zmiany w strukturze 
produkcji hutniczej, przede wszyst­
kim — w kierunku zwiększenia pro­
dukcji wymienionych wyżej deficy­
towych asortymentów. Wzrost pro­
dukcji tych asortymentów w roz­
miarach zabezpieczających potrzeby 
krajowe i przeznaczenie nadwyżek 
na eksport jest możliwe pod warun­
kiem uruchomienia w latach 1962-64 
odpowiednich mocy produkcyjnych. 
Zrealizowanie tego programu wy­
magać będzie wydatkowania 0,7 — 
0,8 mld *zl. W związku z tym po­
wstaje jednak zagadnienie: skąd 
wziąć na ten cel niezbędne środki 
inwestycyjne?

Najprościej byłoby zażądać dodat­
kowych środków, ale biorąc pod 
uwagę bieżącą sytuację gospodar­
czą kraju nie należałoby tego spo­
sobu brać pod uwagę. Środków in­
westycyjnych na ten cel szukać 
więc należy w zmianie wewnętrz­
nej struktury nakładów inwestycyj­
nych na hutnictwo. Możliwość ta­
kich zmian istnieje przez pewne 
ograniczenie surowcowej części hut­
nictwa żelaza, przede wszystkim 
najbardziej kapitałochłonnej, tj. 
wielkich pieców i inwestycji bez­
pośrednio z nimi związanych.

Zmniejszenie planu produkcji su­
rówki, a tym samym ograniczenie 
programu budowy wielkich pieców 
jest możliwe dzięki istnieniu prze­
słanek dla ustalenia przychodu zło­
mu stalowego na wyższym pozio­
mie (4,9 min ton zamiast 4,5 w 
obecnych założeniach) oraz ske v- 
gowaniu in minus planu surówki 
odlewniczej, zawyżonego w opraco­
waniach pierwotnych.

W przypadku przyjęcia tych za­
łożeń, poziom produkcji stali w ro­
ku 1965 pozostałby na niezmienio­
nym poziomie, tj. 9,0 min ton, na­
tomiast średnie roczne tempo wzro­
stu produkcji surówki uległoby re­
dukcji z '10,0% do 7,5 — 8,°/o przy 
czym i tak byłoby wyższe od śred­
niego tempa wzrostu produkcji sta­
li. Jednocześnie w wyniku wzrostu 
ilości końcowych produktów hut­
nictwa w latach 1961-65 zmnieszy- 
łyby się nakłady inwestycyjne na 
1 zł produkcji towarowej z 1,23 zl/zl 
do 1,1 zl/zl wobec 1,87 w latach 
1950-55 i 1,04 w latach 1956-60.

Reasumując — wyrównanie obro­
tów handlu zagranicznego hutnic­
twa żelaza może nastąpić przez 
zmiany w strukturze nakładów in­
westycyjnych, przy pewnym ograni­

czeniu inwestycji w surowcowej 
części hutnictwa.

ZMIANA DYNAMIKI INWE­
STYCJI

Pozostaje jednak do rozwiązania 
zagadnienie koncentracji środków 
inwestycyjnych w pierwszych, latach 
pięciolatki.

Opracowany projekt planu zakła­
da wzrost inwestycji w pierwszych 
dwóch latach o ok. 34% w stosunku 
do roku 1960, natomiast w drugiej 
połowie planu przyjmuje się ujem­
ne tempo postępu inwestycji. Tego 
rodzaju założenie nie znajduje żad­
nego uzasadnienia ekonomicznego, 
bo przecież w dalszych latach pię­
ciolatki waz ze wzrostem dochodu 
narodowego absolutne rozmiary in­
westycji będą większe, a więc przy 
tej samej strukturze inwestycji, na­
kłady na hutnictwo będą mogły być 
odpowiednio zwiększone. Poza tym 
po roku 1965 przewiduje się dalszy 
rozwój hutnictwa.

Proponowane tempo wzrostu na­
kładów Inwestycyjnych, wynoszące 
w 2 pierwszych latach pięciolatki 
ok. 15%, jest trudne do przyjęcia 
nie tylko z uwagi na przydzielenie 
odpowiednich środków • inwestycyj­
nych, ale również z uwagi na małe 
prawdopodobieństwo jego realizacji 
wskutek nieprzygotowania doku­
mentacji, dostawy maszyn i kon­
strukcji stalo.wych. Dlatego wydaje 
się, że w początkowym okresie pla­
nu wielkość nakładów inwestycyj­
nych na hutnictwo z konieczności 
będzie musiała być sprowadzona do 
poziomu wytycznych, natomiast w 
drugiej połowie pięciolatki nakłady 
inwestycyjne powinny ulec zwię­
kszeniu ze względu na konieczność 
zabezpieczenia wzrostu hutnictwa 
żelaza po roku 1965.

Reasumując poprzednie rozważa­
nia można postawić następujące 
wnioski:

— Obecnie opracowany projekt 
planu pięcioletniego hutnictwa że­
laza powinien być przepracowany 
tak, aby podstawowe wskaźniki pla­
nu odpowiadały kompleksowo przy­
jętym wytycznym III Zjazdu. Więk­
szą uwagę należałoby zwrócić na 
konieszność zrównoważenia obro­
tów zagranicznych hutnictwa żela­
za, zwiększenie wskaźników wydaj­
ności pracy oraz dostosowania wiel­
kości nakładów szczególnie w 
pierwszych dwóch latach pięciolat­
ki do dotychczasowych założeń.

— Wybitne polepszenie salda obro­
tów zagranicznych hutnictwa może 
nastąpić przez przesunięcie w stru- 
kturze planowanych nakładów in­
westycyjnych z części surowcowej 
na część przetwórczą. Związane jest 
to ze zmniejszeniem programu pro­
dukcji surówki, a tym samym z 
ograniczaniem inwestycji wielkopie­
cowych, co jest jednak możliwe do 
przeprowadzenia w świetle ostatnio 
przeprowadzonych analiz kształto­
wania się funduszu złomu.

— Zgodnie z zaleceniami 111 Zja­
zdu powinna być przestrzegana za­
sada. że realizacji zadań ilościowych 
powinny odpowiadać właściwe 
wskaźniki ekonomiczne. Osiągnięcie 
ilościowego poziomu produkcji nie 
może być związane z tworzeniem na 
każdym kroku dodatkowych re­
zerw. zmniejszających w rezultacie 
ogólną efektywność nakładów inwe­
stycyjnych i produktywność pracy.

JERZY GWIAZDZINSKI 

IWclElpil Icorpodarcze
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nadwyżek zatrudnienia, które ujaw­
niły się w latach niżu demograficz­
nego, w rezultacie celowej polityki 
Partii, wszczętej na XI Plenum KC.

Drugi współczynnik przedstawio­
nego iloczynu — wskaźnik wzrostu 
zatrudnienia — jest u nas, w związ­
ku z niżem demograficznym, bardzo 
niski, waha się ok. 101 i taki po­
zostanie na okres co najmniej dwu 
lat. Postęp zatem techniki i organi­
zacji produkcji, jako źródła wzrostu 
wydajności pracy, odgrywa u nas 
szczególną rolę we wzroście produk­
cji przemysłowej.

Niektórzy nasi sąsiedzi są w 
szczęśliwszym od nas położeniu. Je­
żeli u nas młodzież, która wchodzi, 
lub w ciągu najbliższych lat wej­
dzie do produkcji, a więc młodzież 
w wieku 16—19 lat stanowi tylko 
5,7 proc, ogółu ludności, to np. w . 
NRD stanowi ona 6,5 proc, ogółu 
ludności. W Polsce więc w chwili 
obecnej postęp techniki i organiza­
cji odgrywa większą rolę we wzroś­
cie produkcji niż w innych krajach. 
W naszych bowiem warunkach 
wzrost produkcji może być poważ­
niej przyśpieszony tylko w rezulta­
cie, jeszcze szybszego niż osiągnięty, 
wzrostu wydajności pracy.

Wszystkie rozważania wskazują 
więc na potrzebę wydatnego postę­
pu techniki i organizacji produkcji 
w przemyśle i w rolnictwie.

Trudno mówić ogólnie o zdolno­
ściach produkcyjnych w przemyśle. 
Technologia różnych gałęzi przemy­
słu zbyt zasadniczo różni się mię­
dzy sobą. Jedno jest jednak pewne. 
Są dwie drogi zwiększenia zdolno­
ści produkcyjnych: zbudowanie no­
wych zdolności produkcyjnych przy 
zachowaniu dotychczasowej techno­
logii, albo zmiana technologii.

Ponieważ nowe zdolności produk­
cyjne w przemyśle, to są głównie 
nowe maszyny i urządzenia, o tem­
pie wzrostu zdolności produkcyj­
nych decyduje w znacznym stop­
niu szybsze tempo wzrostu prze­
mysłu maszynowego i nowa techni­
ka produkcji.

Ale przemysł maszynowy i nowa 
technika mają decydujące znaczenie 
nie tylko dla rozszerzenia zdolności 
produkcyjnych. Mają one także de­
cydujące znaczenie i dla przezwy­
ciężenia innych trudności wzrostu 
naszego przemysłu. Przemysł ma-

szynowy nie tylko buduje maszyny 
i urządzenia dla całej naszej go­
spodarki, zwiększając tym samym 
jej potencjał wytwórczy, ale także 
dostarcza takich urządzeń, które ma­
ją decydujący wpływ na wzrost wy­
dajności pracy, dostarcza bowiem u- 
rządzeń dla mechanizacji procesów 
produkcyjnych. Mechanizacja zała­
dunku i wyładunku, mechanizacja

Drugie decydujące posunięcie, to 
zmiana norm pracy. Poziom norm 
jest w naszym przemyśle bardzo

transportu wewnątrzzakładowego, 
mechanizacja rolnictwa i budowni­
ctwa, wszystko to „wisi“ na prze­
myśle maszynowym.

Ponieważ zaś warunkiem szyb­
szego wzrostu produkcji jest Jeszcze 
szybszy wzrost wydajności pracy, 
zwiększenie produkcji urządzeń dla 
mechanizacji produkcji ma dziś 
szczególne znaczenie. Przyspieszenie 
rozwoju przemysłu maszynowego 
jest więc -podstawowym warunkiem 
przyspieszenia rozwoju całego nasze­
go przemysłu, warunkiem zarówno 
szybszego wzrostu zdolności wytwór­
czych, jak również wydajności pra­
cy*

Co robić, aby produkować więcej 
maszyn? Co hamuje rozwój produk­
cji samego przemysłu maszynowe­
go?

Tych dźwigni, które należałoby 
uruchomić dla osiągnięcia w rezul­
tacie szybszego wzrostu produkcji 
maszyn, można by wyliczyć wiele.

Według powszechnej opinii pra­
cowników przemysłu maszynowego 
— opinii jak najbardziej uzasadnio­
nej — dla szybszego wzrostu pro­
dukcji maszyn trzeba maksymalne­
go przyspieszenia procesów produk­
cyjnych drogą rewizji norm oraz 
zwiększenia dostaw stali dla fabryk 
maszyn.')

Wy da je się, że są jeszcze rezerwy 
w gospodarce narodowej, których 
uruchomienie dałoby możliwości do­
datkowych dostaw stali dla pro­
dukcji maszyn. Jeżeli w 1958 r. z 
ogólnej ilości 3,6 min ton wyrobów 
walcowanych zużytych w kraju, 
przemysł budowy maszyn otrzymał 
861 tys. ton — nie jest to wiele.

Są niewątpliwie w tym zakresie 
rezerwy i w samym przemyśle ma­
szynowym. Wszędzie jest u nas roz­
rzutność stali. Można więc z tej 
samej ilości stali wyprodukować 
więcej maszyn. Są przecież kraje, w 
których produkcja stali jest mniej 
więcej równa naszej, a produkują 
z niej więcej maszyn niż my (np. 
Czechosłowacja).

różny. W przemyśle lekkim 1 w gór­
nictwie węglowym, normy są na 
ogól prawidłowe, przekraczane są w 
niezbyt znacznym stopniu; część za­
łogi — z różnych przyczyn — nie wy­
konuje norm. To nie znaczy — rzecz 
Jasna — że i w tych gałęziach prze­
mysłu nie ma zakładów pracy czy 
całych oddziałów, gdzie normy są 
zaniżone.

Najbardziej zaniżone, niesłuszne 
normy są u nas w przemyśle maszy­
nowym, przy czym zjawisko to wy­
stępuje niezależnie od resortowej 
przynależności zakładu pracy. Jest 
w zasadzie obojętne, czy zakład na­
leży do przemysłu ciężkiego,-do przten 
mysłu drobnego czy spółdzielczości 
pracy, czy do jakiegokolwiek innego 
resortu. Sprawa tkwi tu w samym 
charakterze produkcji i technologii.

Przedmiot produkcji w przemy­
śle maszynowym wciąż się zmienia. 
Dlatego w przemyśle maszynowym 
nie można na dłuższy przeciąg cza­
su ustalić prawidłowych norm. Trze­
ba je ustawicznie, a w każdym ra­
zie często korygować i poprawiać, 
bo prędko się starzeją. Jest jeszcze 
druga przyczyna szybkiego dezaktua­
lizowania się norm w przemyśle 
maszynowym: bardzo szybki, wielo­
krotnie szybszy niż w innych gałę­
ziach przemysłu postęp technologii 
produkcji. Obroty wrzeciona w 
przędzalni lub krosna w tkalni moż­
na podnieść o kilkanaście -lub naj­
wyżej kilkadziesiąt procent, obroty 
obrabiarki (lub co na jedno wycho­
dzi — posuw jej noża) można pod­
nieść kilkakrotnie. Obróbka wielo- 
noźowa, właściwe przyrządy i u- 
chwyty — mogą jeszcze dodatkowo 
wielokrotnie zwiększyć szybkość wy­
konania operacji.

Dlatego właśnie w przemyśle ma­
szynowym normy stały się dziś po­
ważnym hamulcem wzrostu produk­
cji i zmiana ich jest sprawą szcze­
gólnie pilną.

cy, albo dają dodatkową produkcję, 
albo zwalniają część zatrudnionych 
przy produkcji pracowników, któ­
rych można wtedy zatrudnić gdzie

ona także możliwość znacznego ob­
niżenia zużycia surowców, a co za 
tym idzie, wytworzenia określone! 
produkcji z mniejszej Ilości surowca. 

Nowa technika daje możliwość za­
stępowania surowca . deficytowego
mniej deficytowym lub nawet nad­
wyżkowym, surowca lepszego — 
gorszym, droższego — tańszym, bez 
zmiany jakości produktu. Tak np.

indziej otrzymując nową produkcję, zwiększenie zużycia rudy’ spiekanej 
Nowa technika oznacza przyśpieszę- (aglomeratu) i podniesienie tempe­

ratury dmuchu w wielkim piecu 
pozwala ną wydatne obniżenie zu-

nie procesów produkcyjnych drogą 
np. doboru odpowiednich parame­
trów w przemyśle chemicznym 
(temperatur i ciśnień), nowa techni­
ka oznacza np. szybkościowe skra­
wanie w fabrykach maszyn, szyb­
kościowe wytopy w stalowniach, 
przyśpieszenie procesu przędzenia . 
(wysokie wyciągi) w przemyśle włó­
kienniczym.

Rezerwy w tym zakresie są u nas 
duże. Tajc np. wskaźnik wykorzys­
tania pojemności wielkiego pieca, 
który świadczy o intensyfikacji pro­
cesu wielkopiecowego, wynosił u 
nas w 1959 r. 1.09B m sześć./t Wska­
źnik ten był osiągnięty w hutnictwie 
radzieckim w 1947 r., tj. 12 lat te­
mu. Nasz obecny wskaźnik wyko­
rzystania powierzchni trzona pieców 
martenowskich — 5,3 t na m kw. — 
został osiągnięty w ZSRR dziesięć 
lat temu, a w Stanach Zjednoczo­
nych — 20 lat temu.

Nowa technika pcha konstrukto­
rów i projektantów w stronę coraz 
to większych agregatów i urządzeń 
w hutnictwie, w przemyśle chemicz­
nym, w energetyce (coraz większe 
turbiny i kotły). Obsługa tych du­
żych agregatów jest liczebnie nie 
większa niż małych, a produkcja 
nieporównalnie większa. Stąd znów 
dodatkowy wzrost wydajności pra­
cy, oszczędność pracy ludzkiej. No­
wa technika daje nie tylko wzrost 
wydajności pracy i przyśpieszenie 
procesów produkcyjnych, a co za 
tym idzie wzrost produkcji; daje

życia deficytowego u nas koksu; ten 
sam cel można osiągnąć przez za­
stąpienie części koksu w wielkich 
piecach — gazem jako paliwem. Ten 
ostatni środek zaproponowany przez 
hutników ukraińskich jest już sze­
roko stosowany w Związku Radziec­
kim.

Przez podniesienie temperatury 1 
ciśnienia pary w kotłach elektrowni 
można osiągnąć bardzo znaczne ob­
niżenie zużycia węgla w elektrow­
niach; zużycie węgla spada też gwał­
townie (czasem wielokrotnie) przez 
zastępowanie napędów parowych w 
górnictwie i hutnictwie napędanji 
elektrycznymi. W rezultacie elektry­
fikacji linii kolejowej Warszawa- 
Katowice, zużycie węgla zmniejszyło 
się o ilość równą dziennemu wydo­
byciu całego naszego przemysłu wę­
glowego.

Nasze hutnictwo jeszcze wypusz­
cza w powietrze część gazu wielko­
piecowego o wartości równej 3/4 mi­
liona ton węgla. Gaz ten można spa­
lać w kotłach nowoczesnych elektro­
wni.

Nowa technika może nam okazać 
pomoc także przy rozwiązywaniu 
najtrudniejszego zadania jakie stoi 
przed nami — zwiększenia produk­
cji żywności. Pozwala ona bowiem 
na wydatne rozszerzenie bazy pa­
szowej, wykorzystując często nieu­
żyteczne zdawałoby się odpadki. 
Mam na myśli takie procesy jak:

zdtożdżowanle ługów posulfitowych, 
przerób ■ odpadów drzewnych na 
droższe pastewne drogą hydrolizy o- 
raz zdrożdżowanie melasy 1 ziem­
niaków.

Możemy w ten sposób w najkrót­
szym czasie osiągnąć co najmniej 15 
tys. ton drożdży pastewnych, co w 
Istotny sposób poprawi nasz bilans 
pasz białkowych.

Nowa technika pozwala także na 
zwiększenie produkcji żywności po­
przez częściowe zastąpienie surow­
ców pochodzenia rolniczego — inny­
mi surowcami. Na całym świecie ? 
do celów technicznych używa się 
już dziś powszechnie-spirytusu syn­
tetycznego, zamiast spirytusu rolni­
czego. Do produkcji mydła i środ­
ków piorących używa się dziś kwa­
sów tłuszczowych dostarczanych 
przez przemysł chemiczny, zamiast 
tłuszczów naturalnych (u nas zaled­
wie 8 proc.)

Nowa technika może więc, po­
przez dodatkowy wzrost wydajno- * 
ści pracy wydatnie przyśpieszyć 
tempo wzrostu produkcji.

*
Wszystkie wymienione tu 1 im 

jłodobne kierunki postępu techniki 
są dobrze na ogół znane 1 niejedno- 

’ krotnie postulowane. Rzecz polega 
więc nie tyle na uświadomieniu so­
bie ich znaczenia dla tempa rozwo­
ju gospodarki, co na stworzeniu wa­
runków sprzyjających przeznacza­
niu posiadanych środków inwesty­
cyjnych na najbardziej postępowe 
technicznie ro-wiązania.

W tej zaś dziedzinie szczególnie 
dużą rolę odgrywają właśnie lepsze, 
przemyślane, nowe metody zarzą­
dzania, planowania i finansowania 
działalności gospodarczej. W tym 
też kierunku przede wszystkim po­
winny iść nasze wysiłki.

MIECZYSŁAW LESZ
*) Patrz np. artykuł T. Wasillewa pt 

„Warunki powodzenia", „Życie Gospo­
darcze", nr. 1/1960.

Przemysł maszyn włókienniczych w pięciolatce 1961-1965

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Decydujące 
szego wzrostu 
wej, obok

*
znaczenie dla szyb- 

i produkcji przemyslo- 
przyśpieszenia tempa

wzrostu przemysłu maszynowego, ma 
nowa technika.

Nowa technika to przede wszyst­
kim mechanizacja i automatyzacja, 
które zwiększając wydajność pra-

Handel zagraniczny
a proporcje rozwoju

y est jeden czynnik, który wiele waży na 
naszym rozwoju gospodarczym i działa nań 
hamująco. To stan naszego handlu zagra­

nicznego. Jedni nazywają go pułapem, a inni 
plafonem możliwości rozwojowych naszej go­
spodarki, co właściwie na jedno wychodzi.

Faktem jest, że gdy tylko próbujemy nieco 
szerzej zakreślić program naszych poczynań — 
czy to w zakresie inwestycji, czy produkcji, czy 
też spożycia — natrafiamy na barierę, która nam 
w tym przeszkadza. Dla rozszerzenia produkcji, 
jak również dla zwiększenia inwestycji zazwy­
czaj konieczne jest zwiększenie importu surow­
ców i materiałów, zaś dla podniesienia spożycia 
trzeba bądź powiększyć import, bądź zmniejszyć 
eksport dóbr konsumpcyjnych. Wbrew bowiem 
panującej w niektórych kołach opinii, nie jeste­
śmy wcale krajem pod względem zasobów su­
rowcowych szczególnie bogato obdarzonym przez 
naturę, a przynajmniej trudno je wykorzystać 
bez poważnych nakładów inwestycyjnych. Za­
równo możliwości zwiększenia importu, jak 
i zmniejszenia eksportu są wielce ograniczone 
ze względu na istniejący ujemny bilans han­
dlowy, którego pókryeie dodatnim saldem tżw. 
eksportu niewidzialnego nie jest wcale zadaniem 
łatwyrń.

Stan ten nie jest zresztą spowodowany wy­
łącznie warunkami obiektywnymi. Na jego po­
wstanie niewątpliwie wpłynęło również zanied­
banie rozwoju handlu zagranicznego, jakie 
miało miejsce w przeszłości, kiedy w pewnym 
stopniu panowały u nas tendencje autarkiczne. 
Zaniedbania te nie dają się szybko odrobić, ale 
wydaje się, że dojrzeliśmy już do tego, aby za­
rysować dalekosiężny program rozwoju wy­
miany towarowej z zagranicą, który pozwoliłby 
zlikwidować istniejące na tym odcinku zaco­
fanie i postawiłby nas w rzędzie średniej wiel­
kości krajów opierających swój rozwój w dużej 
części na stałym wzroście handlu zagranicznego. 

Dojrzałość nasza wynika stąd, ie staliśmy się 
już krajem o rozwiniętym przemyśle, którego 
wyroby dorównują swym poziomem w wielu 
wypadkach wyrobom naszych konkurentów za­
granicznych, oraz że potrafiliśmy zająć odpo­
wiednią pozycję na rynkach światowych. I trud­
ność w rozwoju naszego eksportu nie leży już 
bynajmniej w możliwości lokowania towarów 
za granicą, ale przede wszystkim w zdobyciu 
potrzebnej do tego celu masy towarowej.

Warto więc — a raczej konieczne jest — uczy­
nienie wszelkich wysiłków, aby powiększyć 
ilość stojących do dyspozycji handlu zagranicz­
nego towarów eksportowych. Ostatnio nawet 
pewne wysiłki, zmierzające do tego celu, wpraw­
dzie niedostateczne, były czynione. W ubiegłym 
roku stworzony został w resorcie handlu zagra­
nicznego fundusz dewizowy przeznaczony na 
drobne, ale szybko rentujące się (w znaczeniu 
dewizowym) inwestycje przemysłowe. Dało to 
pewne wyniki i dlatego dziwne wydaje się, że 
podobny fundusz nie został w roku bieżącym 
kreowany. Ale nie o to w tej chwili chodzi. Było 
to tylko drobne posunięcie, które — jak wszelkie 
półśrodki — nie mcglo rozwiązać sprawy. Roz­
wiązanie problemu leżyf zupełnie gdzie indziej.

Trzeba wreszcie zacząć traktować handel za­
graniczny jako samodzielną dziedzinę gospodar­
ki narodowej, która nie tylko że nie powinna 
być — jak dotychczas — karmiona wyłącznie 
nadwyżkami pochodzącymi z gałęzi produkcji 
materialnej, ale jej prawem i zarazem obowiąz­

kiem ma być wpływanie, a nawet kształtowa­
nie, proporcji rozwojowych innych dziedzin go­
spodarczych — właśnie z punktu widzenia inte­
resów handlu zagranicznego. Jest bowiem do 
pomyślenia nastawienie poszczególnych zakła­
dów, a nawet budowa nowych obiektów, któ­
rych produkcja przeznaczona jest wyłącznie na 
eksport. Można pójść jeszcze dalej. Pokusić się 
o kształtowanie proporcji rozwojowych naszej 
gospodarki pod kątem widzenia potrzeb ekspor­
towych. Wydaje się, że tylko w ten sposób uda 
się rozszerzyć „wąskie gardło" jakim ciągle 
jeszcze jest dla naszej gospodarki handel zagra­
niczny. Wprawdzie proces ten nie może być 
dokonany natychmiast, gdyż jest to sprawa dłuż­
szego czasu, ale kiedyś trzeba wreszcie rozpo­
cząć akcję, której wyniki dadzą się odczuć do­
piero w przyszłości.

Dla umożliwienia pozycji przemiany resortu 
handlu zagranicznego z bierno-usługowej w 
czynnik aktywnie oddziałujący na gospodarkę 
narodową trzeba rąu stworzyć odpowiednie wa­
runki. Wydaje się przy tym, że nie jest wystar­
czające włączenie osoby Ministra Handlu Za­
granicznego w skład Komisji Planowania, ale 
powinno się ponadto przyznać resortowi jakieś 
szersze uprawnienia.

Uprawnienia takie łączyć się oczywiście muszą 
z większymi obowiązkami. Jest bowiem rzeczą 
zrozumiałą, że stała działalność, mająca na ce­
lu kształtowanie proporcji gospodarki narodowej 
pod kątem interesów handlu zagranicznego nie 
może być prowadzona bez należytego przygoto­
wania. Nie można bowiem decydować o propor­
cjach rozwoju gospodarki, a nawet o profilu 
produkcyjnym poszczególnych zakładów, bez 
dostatecznie głębokiej analizy aktualnej sytuacji 
i prognozy na przyszłość — zarówno pod wzglę­
dem opłacalności finansowej i dewizowej propo­
nowanej produkcji, jak i możliwości jej ko­
rzystnego ulokowania na rynkach światowych.

Analiza taka, zwłaszcza w naszych warun­
kach, nie jest sprawą łatwą. Niemniej jednak 
należy ją prowadzić, przy czym nie jest sprawą 
obojętną, kto ją prowadzić będzie. Pozornie wy­
dawałoby się, ie można byłoby zadanie to po­
wierzyć Zakładowi Badań Ekonomicznych Ko­
misji Planowania lub nowo powstającej w jej 
ramach komórce analizy gospodarczej. Obawiać 
się jednak można, że taka, zajmująca się wszyst­
kimi problemami ekonomicznymi placówka mo­
głaby zatracić z pola widzenia główny cel po­
dejmowanej analizy — rozwój handlu zagranicz­
nego.

Najlepiej więc byłoby, gdyby tego rodzaju 
praCe prowadzone były pod egidą Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego, które jest w nich naj­
bardziej zainteresowane. Trzeba poważnie roz­
szerzyć istniejącą w MHZ komórkę ekonomiczną 
lub przekształcić ją w instytut analityczny, Wy­
posażony w odpowiednie środki techniczne i na­
sycony najlepszą kadrą ekspertów technicznych 
t ekonomicznych.

Na taki cel nie wolno żałować ani sil, ani 
środków. Wnikliwa analiza pozwoli bowiem na 
podejmowanie trafnych decyzji o kierunku roz­
woju całej naszej gospodarki, mającym sprzy­
jać. stałemu i szybkiemu wzrostowi naszej wy­
miany towarowej z zagranicą. A te z kolei po­
zwolą usunąć główny hamulec stojący na dro­
dze wszechstronnego rozwoju gospodarczego.

STEFAN FRENKEL.

N («Jednokrotnie pisaliśmy Jul o stopniu „starości" nasze­
go parku maszynowego w przemyśle włókienniczym. 
Dla zobrazowania istniejącej w tej dziedzinie- sytuacji 
warto Jeszcze raz przytoczyć znamienne liczby; W prze­

myśle bawełnianym Jeszcze blisko 1/4 zainstalowanego tam 
parku maszynowego stanowią maszyny sprzed 1900 roku, oko­
ło 1/3 maszyn w tym przemyśle stanowią urządzenia z lat 
1901—1920 oraz po około 1/5 — maszyny z okresu międzywo­
jennego 1 z okresu po 1947 roku. Nie oznacza to Jednocześnie, 
te maszyny stosunkowo nowe są maszynami nowoczesnymi. 
Postęp techniczny w zakresie konstrukcji maszyn włókienni­
czych odbywał się stosunkowo powoli.

W przemyśle wełnianym przestarzały park maszynowy 
ciąży na procesach produkcyjnych Jeszcze bardziej nil 
w przemyśle bawełnianym; wystarczy podać, te pracuje tdm 
dziś około 80’/« parku maszynowego pochodzącego z okresu 
przed I wojną światową.

Zaniedbania w zakresie modernizacji parku maszynowego 
w przemyśle włókienniczym w okresie ubiegłych lat i za­
niedbania w zakresie rozwoju przemysłu maszyn włókienni­
czych sprawiły, te problem wymiany parku maszynowego 
w tym przemyśle stal się palącą potrzebą chwili; obecny stan 
wyposażenia technicznego przemysłu włókienniczego w bar­
dzo poważnym stopniu zagraża zadaniom produkcyjnym tego 
przemysłu nakreślonym przei najbliższy plan pięcioletni.

Dostrzeżona potrzeba szybkiej aktywizacji przemysłu ma­
szyn włókienniczych poszła w ostatnim czasie w Jednym kie­
runku — aktywizacji myśli konstrukcyjnej. Mimo braku do­
statecznej liczby kwalifikowanych konstruktorów — biura 
konstrukcyjne tego przemysłu opanowały szereg nowych ma­
szyn; wiele nowych konstrukcji znajduje się w opracowaniu. 
Podstawową Jednak trudność w realizacji osiągnięcia po­
trzebnego pułapu produkcyjnego przemysłu maszyn włókien­
niczych stanowi brak dostatecznych mocy produkcyjnych.

■Według * dotychczasowych „przymiarek" okazuje się, że po­
trzeby przemysłu włókienniczego w nadchodzącym planie 
3-letnlm w zakresie wymiany i instalowania nowego parku 
maszynowego będą mogły zostać zaspokojone przez przemysł 
krajowy tylko w niecałych 50*/<, jeśli chodzi o maszyny pod­
stawowe i najwyżej w 60*/«, jeśli chodzi o cale wyposażenie 
maszynowe przemysłu włókienniczego. Reszta będzie musiała 
być pokryta z importu.

Plan na lata 1961—1965 przewiduje opracowanie w tym cza­
sie 34 nowych konstrukcji maszyn włókienniczych, zbudowa­
nie 42 prototypów, oraz uruchomienie produkcji seryjnej 38 
nowych typów maszyn. Spośród tych 38 nowych uruchomień 
przewiduje się: 14 uruchomień produkcji maszyn dla prze­
mysłu bawełnianego, 8 uruchomień dla przemysłu wełniane­
go, 6 — dla przemysłu włókien sztucznych, 3 — dla przemy­
słu Jedwabniczego oraz 7 — różnych maszyn (wykończalnl- 
czych, farblarsklch itp.).

Z zestawienia tego widać, że w najbliższym planie 5-Ietnlm 
nie będziemy Jeszcze produkować maszyn dla Innych branż 
przemysłu włókienniczego — dziewiarskiego, Marskiego, 
odzieżowego. Niektóre tylko prostsze typy maszyn przemysłu 
In jarskiego 1 dziewiarskiego produkowane są w resorcie prze­
mysłu lekkiego (Zjednoczenie Artykułów Technicznych).

Podstawowy wyilłek Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Włó­
kienniczych — skupiającego większość producentów maszyn 
włókienniczych — będzie musiał być skoncentrowany na po­
większeniu Istniejących mocy produkcyjnych i ulokowaniu 
produkcji, która nie mieści się we własnych zakładach, w za­
kładach podległych innym zjednoczeniom. Powiększenie mo­
cy produkcyjnych Jest znacznie ograniczone możliwościami 
Inwestycyjnymi Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Włókienni­
czych; mimo znacznego niedoboru tych mocy pian inwesty­
cyjny Zjednoczenia przewiduje w ciągu pięciolecia urucho­
mienie Jedynie 2 nowych fabryk — zresztą stosunkowo nie­
wielkich: fabryki maszyn dla przemysłu .włókien sztucz­
nych w Pszczynie (opartej na kooperacji z bielską „BEFA- 
MĄ“) oraz fabryki skręcarek dla różnych branż przemysłu 
włókienniczego w Łowiczu.

Skromny ten zakres inwestycji nie będzie w stanie pokryć 
zapotrzebowania na nowe moce produkcyjne, sięgnięto więc 
do możliwości ich rozszerzenia przez likwidację wąskich gar­
deł w Istniejących zakładach. Tak np. planuje się zlikwido­
wanie przestarzałych małych odlewni w Zduńskiej Woli oraz 
w Łódzkiej Fabryce Maszyn Włókienniczych i wybudowanie 
nowoczesnej nowej odlewni zaopatrującej Zduńską Wolę, 
Łódź 1 Łowicz — w nowo budującym się zakładzie w Łowi­
czu; odlewnia ta dawać będzie 12 tys, ton odlewów z żeliwa 
szarego rocznie.

Jakie nowości zapowiada przemysł maszyn włókienniczych 
na lata INI—1965? Do najważniejszych zaliczyć należy podję­
cie przez Łódzkie Zakłady Maszyn Włókienniczych w Widze­
wie (WIFAMA) w 1961 roku produkcji kompletnych przędzal­
ni bawełnianych i włókien sztucznych. Będzie to pierwsze 
polskie kompletne wyposażenie przędzalni. Wymieniony już 
nowy zakład w . Łowiczu podejmie produkcję skręcarek. 
„WIFAMA** oraz zakłady w Dzierżoniowie podejmą na pod­
stawie licencji Saurer‘a produkcję krosien o .wymiennych 
elementach — tak, aby mogły one służyć różnym branżom 
przemysłu włókienniczego (bawełnianego, wełnianego i włó­
kien sztucznych). Krosna typu „Saurer** będą zupełnie no-
wym typem maszyny produkowanej kraju. Bielska
„BEFAMA" podejmie seryjną produkcję zespołów zgrzeblar- 
kowych CR-34, które stały się nie tylko szczytowym osiągnię­
ciem bielskich konstruktorów, ale również osiągnięciem 
w skali Światowej. Oprócz tego „Befama" produkować będzie 
nowoczesna typy przędzarek dla przemysłu wełnianego. 
W zakresie produkcji maszyn dla przemysłu włókien sztucz­
nych przewiduje się uruchomienie produkcji odbieralek 
i skręcarek. Zakłady Metalowe „Skarżysko** — z braku wol­
nych mocy produkcyjnych w zakładach podległych Zjedn. 
Przem. Maszyn Włókien. — podejmą produkcję serii 4 tys. 
sztuk krosien wełnianych typu „Lancia".

Postęp techniczny dotyczyć będzie również Jakości maszyn 
— przedłużenia ich żywotności i estetyki wykonania.

Ogółem 45'/i pięcioletniej produkcji przemysłu maszyn 
włókienniczych przeznaczonych zostanie na wyposażenie no­
wo wznoszonych obiektów* przemysłu włókienniczego: pozosta­
łe 55'/. zastąpi wysłużone „staruszki" w starych zakładach 
włókienniczych. (Pom)

Spadek produkcji żywca wieprzo­
wego trudno uzasadnić wielkością 
zbiorów zbóż i ziemniaków, pasz 

powszechnie stosowanych u nas w ży­
wieniu świń. Zbiory te w latach 
1958—1959 kształtowały się bowiem 
na poziomie nawet wyższym niż w 
latach poprzednich.

Wśród wielu wymienionych przy­
czyn — pomija się na ogół zagad­
nienie kalkulacji produkcji żywca. 
Nie zamierzam twierdzić, że w grę 
wchodzi cena skupu. Jest ona nie­
wątpliwie opłacalna, zwłaszcza że 
ostatnio uległa pewnej korekcie. 
Stwierdzenie jednak, że ceny są o- 
placalne, wcale jeszcze nie przesą­
dza sprawy, że stosowane u nas 
metody hodowli świń są w dosta­
tecznym stopniu opłacalne.

Nie chodzi tu już o takie spra­
wy, jak zbyt ekstensywny tucz, błę­
dy żywienia, wysoki koszt prosiąt 
i inne braki w hodowli, których u- 
sunięcie jest w stanie poprawić eko­
nomiczne wyniki tuczu i 'zapewnić 
bardziej prawidłowe wykorzystanie 
zasobów paszowych. Zasadniczą 
przyczyną zbyt dużych kosztów ży­
wienia świń jest opieranie tuczu 
na niesłychanie drogiej paszy, jaką 
są w Polsce ziemniaki.

Choć wielu ludzi uważa, źe zie­
mniaki są znacznie tańszą paszą niż 
np. mieszanki treściwe, oparte- na
zbożu, nietrudno wykazać, 
wa przedstawia się zgoła 
nie. Można porównywać w 
lu zarówno kształtowanie

że spra- 
odmien- 
tym Ce­
się cen,

jak i nakłady na uprawę w zesta­
wieniu z uzyskiwanymi plonami z 
hektara 1 ich wartością pokarmo­
wą. W obydwu wypadkach okaże
się, że ziemniaki są paszą kilka-
krotnie droższą. niż zboże, niezależ­
nie od tego, że są paszą o mniej­
szej wartości pastewnej.

Tona płatków ziemniaczanych, na 
którą potrzeba ok. 4,5 tony ziemnia­
ków biorąc za podstawę ceny wolno­
rynkowe ziemniaków — np. 100 zł za 
kwintal (nie licząc samych kosztów 
suszenia) — musi obecnie kosztować 
co najmniej 4.500 zł, podczas gdy 
tona mieszanki treściwej T—bez po­
równania wartościowszej — kosztuje

2.100 zł. A przecież wolnorynkowe 
ceny ziemniaków ulegają sezono­
wym wahaniom i w niektórych o-, 
kresach czy latach, przekraczają 100 
zł za kwintal. Nawet gdy weźmie- 
my za podstawę do obliczeń dotych­
czasową cenę skupu ziemniaków 
(70—80 zł), różnica w cenie płatków 
ziemniaczanych i mieszanki T wy­
niesie 50—70 proc.

Różnice te są znacznie większe 
przy porównaniu nakładów ponie­
sionych na uprawę ziemniaków i 
zbóż w stosunku do osiąganych plo­
nów z hektara i ich wartości po­
karmowej. Jak obliczyli B. Curia­
nis i Z. Ruszczyć na podstawie ba­
dań, przeprowadzonych w PGR-ach, 
w gospodarstwach Instytutu Zoo­
techniki i Wyższej Szkoły Rolniczej 
we Wrocławiu — koszt wyproduko­
wania jednostki pokarmowej w zie­
mniakach jest 2—3-krotnic ' wyższy 
niż koszt wyprodukowania tej sa­
mej jednostki w zbożach („Nowe 
Rolnictwo nr 16/1937).

Obliczenia te znajdują pełne po­
twierdzenie w praktyce. PGR Sien­
no (woj. bydgoskie) zmierzając do 
osiągnięcia opłacalności w tuczu 
świń, wyeliminowało częściowo z ży­
wienia ziemniaki na rzecz miesza­
nek opartych na zbożu, co pozwoliło 
uzyskać czysty dochód w wysoko­
ści ok. 200 zł od wyprodukowanego 
tucznika (waga żywa ok. 100 kg).

PGR Bródno k. Warszawy wyeli­
minowało całkowicie ziemniaki z 
żywienia świń, zastępując je w ca­
łości mieszankami treściwymi opar­
tymi na zbożu. Mimo że na tucz 
postawiono w tym gospodarstwie 
plewy równane prosięta różnego po­
chodzenia (skupowane na targach), 
a do mieszanek używano paszcza- 
kupowanych po dość wysokich ce­
nach — całkowite zużycie pasz tre­
ściwych na sztukę wyniosło 300 kg 
(tucz od wagi żywej 33 kg do 100 
kg), a uzyskany czysty zysk z je­
dnego tucznika — 475 zł.

Poprzednio obydwa wyżej wymie­
nione gospodarstwa, przy opieraniu 
tuczu na ziemniakach nie były w 
stanie zapewnić opłacalności z pro­
dukcji żywca

Ziemniaki są nie tylko paszą bar­
dzo drogą, są również paszą niewy­
godną. Wymagają parowania, są 
bardzo podatne na zepsucie, ich 
skarmianie połączone jest ze znacz­
nymi nakładami pracy, co całkowi­
cie odpada przy żywieniu świń su­
chą mieszanką treściwą, którą moż­
na skarmiać z automatów ograni­
czających nakłady pracy do mini­
mum.

Również wiele innych gospodarstw 
państwowych po przejściu w roku 
ubiegłym na żywienie świń suchy-
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mi mieszankami treściwymi, oparty­
mi na składnikach zbożowych (z au-
tematów), zdołało zlikwidować 
ty, jakie przynosiła hodowla 
i uzyskiwać poważne zyski.

Drobni producenci żywca

stra- 
świń

nie
zmieniają zasad żywienia, nie prze­
chodzą na pasze zbożowe (nie zaw­
sze mają je zresztą w dostatecznej 
Ilości do dyspozycji). Wydaje się, że 
takie jest główne źródło pewnego 
spadku produkcji żywca wieprzowe­
go w kraju. Oczywiście, w obecnej 
sytuacji, przy ujemnym bilansie 
zbożowym, przestawienie żywienia 
świń z ziemniaków na tańsze od 
nich pasze treściwe zmusiłoby do 
poważnego zwiększenia importu zbóż 
o kilka dalszych milionów ton rocz­
nie, co rzecz jasna nie wchcdzi w 
rachubę. JVarto jednak na margine­
sie wspomnieć, że jesteśmy jednym 
z nielicznych krajów opierających 
tucz świń na ziemniakach.

*
Sprawa z punktu widzenia ca­

łości naszej gospodarki sprowadza 
się nie tylko do niższych lub wyż­
szych kosztów paszy. Ziemniaki da­
ją najdroższą jednostkę pokarmo­
wą, dają jednak z hektara znacz-
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stotny sens artykułu „W poszukiwaniu produkcji 
mięsa" (Ż, G. Nr 50'59) zawiera się w stwierdze­
niu, że opłaca się produkować spirytus ze wzglę­
du na korzystne skutki dla hodowli 1 dla uprawy zie­
miopłodów. Chodzi tu, rzecz jasna, o produkcję spiry­

tusu dia celów technicznych, przemysłowych, produk­
cja bowiem spirytusu dla innych celów, choóby na 
wódkę, nie jest kwestionowana przez nikogo, pomija­
jąc oczywiście sprawę zwalczania alkoholizmu. Cała 
ooczątkowa część artykułu, tłumacząca ’ korzyści 
zużywania wywaru spirytusowego do opasu bydła, 
jest niesporna i ubolewać tylko należy, że dotychczas 
zużycie wywaru na te cele jest nikłe w samych gorzel­
niach. Ba, co gorzej, pamiętamy przecież, że plantato­
rzy ziemniaków zamiast 80 litrów wywaru wolell 
wziąć kilka złotych. Słowem, dopóki autor namawia 
PGR-y do wykorzystywania •wywaru wszystko jest w 
porządku. Znacznie jednak gorzej wygląda- sprawa, 
gdy usiłuje udowodnić gospodarczą celowość produk­
cji spirytusu rolniczego w ogóle, a więc i na cele 
techniczne.

Wyznam, że sam pomysł uderza swoją oryginalnoś­
cią. Dotychczas bowiem wszystkie państwa przemy-

res": za 1 tonę zboża dajerny 10 ton ziemniaków, nie 
licząc skromnej pozycji kosztów produkcji, transportu 
i eksportu spirytusu. Gdybyśmy się natomiast uparli 
i wyeksportowali te ziemniaki, to za 10 ton ziemnia­
ków przemysłowych moglibyśmy kupić ok. 3 tony zbo­
ża, a za 10 ton ziemniaków jadalnych 4—5 ton zboża.

Autor przyjmuje założenie, że przy tuczu żywca wie­
przowego trzeba kilkanaście jednostek karmowych na 
1 kg przyrostu wagi. Wszystkie podręczniki i wszyscy 
praktycy stwierdzają, że potrzeba tylko 5-6 jedno­
stek karmowych (zaś dla bydła około 8 jednostek). 
Opierając się na tym „manewrze" autor doszedł do 
zdumiewającego wniosku, że 10 ton ziemniaków wy­
starczy zaledwie na 290 kg wieprzowiny. Przyjmując 
przy uboju nierogacizny wydajność 80 proc, oznacza 
to, że na wykarmienie 3 sztuk świń o wadze średnio 
120 kg trzeba 100 q ziemniaków, po 33 q na każdą świ­
nię — poza paszą treściwą. Założenie to autor przyj­
muje świadomie, gdyż — stwierdza — „trudno jest 
przeprowadzić rachunek porównawczy wartości pa­
szowych ziemniaków i wywaru. Pasze te przeznaczone 
są dla różnych rodzajów zwierząt. Ponadto obie pasze 
nie mogą być stosowane bez uzupełnień". Natomiast

Czy warto produkować 
spirytus
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slowe odchodziły od zużjwania spirytusu rolniczego 
na rzecz spirytusu syntetycznego, w szerokim słowa 
znaczeniu. Nie mówiąc już o niższych kosztach pro­
dukcji spirytusu syntetycznego opartego o petroche- 
rruę. Bilans żywności na świecie nie jest tak korzyst­
ny, ażeby przerabiać ziemniaki, melasę czy zboże na 
kauczuk i inne produkty chemiczne. To, że niekiedy 
tak się dzieje, jest bądź wynikiem niedostatecznego 
rozwoju przemysłu chemicznego, bądź też skutkiem 
protekcjonistycznej polityki państwa (pędzenie spiry­
tusu z wina we Francji). W każdym razie dwa czołowe 
państwa przemysłowe świata, ZSRR 1 USA, rozwijają 
jak najbardziej produkcję spirytusu syntetycznego. 
A wyczytałem kiedyś w „Tygodniku Powszechnym", 
Że kiedy Sw. Tomasz i Marcin Luter są jednego zda­
nia, to zdanie to musi być prawdziwe.

Wydawało się, że szczególnie w Polsce, gdzie baza 
paszowa wyraźnie nie nadąża za potrzebami i możli­
wościami hodowli, ograniczenie zużycia ziemniaków 
na cele techniczne jest uzasadnione. Udowodnienie 
tezy przeciwnej rzeczywiście wymaga wielkiego wy­
siłku, gdy mamy do czynienia z liczbami. I właśnie 
obliczenia stanowią najbardziej oryginalną i najbar­
dziej nieścisłą część artykułu.

Twierdzi się mianowicie, że ze 100 kwintali (10 ton) 
ziemniaków można, przy zastosowaniu tej samej iloś­
ci paszy treściwej co dla bydła, uzyskać 290 kg mięsa 
wieprzowego, bądź też 1 tonę spirytusu i 280 kg mięsa 
wołowego. A wobec tego, że w obrocie międzynarodo­
wym 1 tona spirytusu to 90 doi., uzyskujemy za to 
2 tony zboża pastewnego po 45 doi. tona, nie mówiąc 
już o korzystnych niewtąpliwie dla rolnictwa skutkach 
zużywania obornika bydlęcego.

Zacznijmy od cen. Niestety, cena tony sp!rytusu wy­
nosi dziś nie 90 dolarów, ale zaledwie ca 80 (śrędnio) 
i odwrotnie tona zboża pastewnego, najtańszego — po­
nad 60 .dolarów z kosztami transportu. A zatem 1 to­
na spirytusu, to niewiele więcej niż jedna tona zboża. 
Wobec tego zaś, że do produkcji 1 tony spirytusu trze­
ba 10 ton ziemniaków, wynika z tego „świetny inte-

przy zastosowaniu normalnej ilości pasz treściwych 
zużywa się ziemniaków akurat 4 razy mniej. Dla uzys­
kania 100 kg przyrostu trzody chlewnej trzeba: ziem­
niaków 800 kg, śruty zbożowej 200 kg. Oczywiście, nie 
licząc mleka chudego. Metodą zastosowaną przez auto­
ra można wszystko udowodnić. Gorzej jednak, gdy .a- 
kie obliczenia służą wstecznym ideom ekonomicznym. 
Zaś idea robienia kauczuku syntetycznego z kartofli 
jest z p'ewnością wsteczna przy obecnym poziomie 
techniki.

Dobrze się stało, że zwolennicy tej idei ■wreszcie po­
dali publicznie swe obliczenia, dotychczas bowiem krą­
żyły tylko najrozmaitsze słuchy o rzekomej korzyści 
jaką osiągamy z produkcji spirytusu*). Czy to wszyst­
ko oznacza zatem, że trzeba zamknąć gorzelnie? Oczy­
wiście, nie.

Po pierwsze, dla niektórych gałęzi produkcji po­
trzebny jest spirytus roślinny. Po drugie, istnieją pew­
ne ilości ziemniaków, których inaczej nie można prze­
robić.

Czy trzeba wykorzystać wywar dla tuczu? Powta­
rzam dla uniknięcia nieporozumień: jak najbardziej 
i jak najprędzej i głównie w samych gorzelniach bez 
transportu wywaru, bo transport po pierwsze jest mo­
żliwy tylko na rótki' dystans, a po drugie kosztuje. 
Na trudności wykorzystania wywaru zwrapa -również 
uwagę sam artor artykułu. Program wykorzystania 
przynajmniej połowy wywaru obecnie produkowane­
go jest programem korzystnym i niełatwym 1 taką 
ilość wywaru PGR-y mają i bez produkcji spirytusu 
na cele techniczne. I w tym kierunku musi się rozwi­
jać zużycie wywaru, natomiast próby udowodnienia 
słuszności produkowania spirytusu rolniczego na cele 
techniczne, zamiast syntetycznego — pomijając oczy­
wiście okres przejściowy — muszą prowadzić do wy­
żej podanej arytmetyki.

•) Zgadzam się natomiast z autorem, że produkcja drożdży 
pastewnych jest jak najbardziej korzystna. Jak Informuje 
mnie jednak tow, Lesz rozszerzenie produkcji nadal sic 
opóźnia.

nie więcej jednostek niż np. jęcz­
mień, dają również więcej straw­
nego białka, jeżeli weźmiemy za 
podstawę średnie plony tych kultur 
w Polsce. Ma to znaczenie przy u- 
jemnym bilansie paszowym w kra­
ju i musi być brane pod uwagę 
przy wyciąganiu wniosków na przy­
szłość, niezależnie od kalkulacji ży­
wienia.

Poza tym ziemniaki, to roślina 
gleb lekkich, których w Polsce ma­
my połowę. Dlatego nie może być 
mowy o całkowitym wyeliminowa-

ZIEMNIAKA?
SFAS ZFtSKI

riu ziemniaków z żywienia świń. 
Może być mowa jedynie o ograni­
czaniu ich ilości w dawkach pokar­
mowych, co prowadzi do zminiejsze- 
r ia kosztów tuczu. Niezależnie od 
tego, powinny być wykorzystane 
wszystkie środki, które są w stanie 
obniżyć koszt ziemniaków. Do ta­
kich środków należy zaliczyć prze­
de wszystkim intensyfikację upra­
wy ziemniaków. Wydaje się przy 
tym, że najskuteczniejszym sposo­
bem podniesienia plonów ziemnia­
ków byłoby ograniczenie powierzch­
ni ich uprawy.

Intensywniejsza uprawa na mniej­
szej powierzchni umożliwiłaby skon­
centrowanie takich decydujących 
elementów agrotechniki ziemniaka 
jak nawożenie i nakłady pracy. Sta­
ranniejsza uprawa na mniejszej po­
wierzchni, obfitsze nawożenie za- 
pewn by wyższe plony, tak że o- 
gólne zbiory wcale nie musiałyby 
6yć niższe niż obecnie, a mogłyby 
być nawet większe. W ten sposób 
można by znacznie obniżyć koszt 
uprawy ziemniaków.

*
Sprawę ziemniaków należy rozpa­

trzyć i w innym aspekcie. Podsta­

wowym składnikiem ziemniaków 
jest skrobia. W organizmie świni 
ulega ona przetworzeniu tylko na 
tłuszcz. Źródłem budowy mięsa jest 
białko zawarte w ziemniakach w 
małej ilości (1,5 proc.).

Celowość produkcji tłuszczu zwie­
rzęcego z ziemniaków wymaga roz­
ważenia zarówno z punktu widze­
nia ekonomicznego jak i biologicz­
nego. Ceny krajowe smalcu i sło­
niny są niższe aniżeli mięsa. Na 
rynkach światowych ceny smalcu o- 
siągnęły obecnie poziom niższy niż 

kiedykolwiek (ok; 200 dólarów za 
tonę) mimo równoczesnego wzrostu 
cen mięsa i masła. Smalec nie jest 
produktem o zbyt wielkiej wartości 
biologicznej w porównaniu np. z 
tłuszczami roślinnymi. Produkcja ta­
niego i odznaczającego się brakami 
z punktu widzenia biologicznego 
smalcu, na najdroższej paszy, jaką 
jest u nas ziemniak, musi budzić 
poważne wątpliwości z punktu wi­
dzenia ekonomicznego. Daleko prost­
szą i bardziej ekonomiczną drogą 
byłoby pominięcie przetwarzania 
skrobi na tłuszcz w organizmie zwie­
rzęcym, a przeznaczenie większej 
powierzchni uprawy pod uprawę 
roślin oleistych zdolnych dostarczyć 
znacznych ilości zdrowszego niż 
smalec tłuszczu roślinnego, przy zna­
cznie mniejszych nakładach śród- 
ków i pracy.

Koszt ziemniaków jako paszy, 
wartość handlowa i spożywcza tłu­
szczu wieprzowego przemawiają też 
za zasadniczą zmianą kierunku u- 
żytkowego w hodowli świń. W ho­
dowli trzody chlewnej powinien 
zwyciężyć zdecydowanie kierunek 
mięsny. Odpowiada to kształtowa­
niu się popytu na rynku krajowym, 

Taką prawidłowość wykazuje rów­
nież hodowla świń w wielu innych 
krajach.

Tłuszczotwórcze znaczenie ziem­
niaka traci swoją wagę. Na pierw­
szy plan wysuwa się sprawa biał­
ka,, a pod tym względem ziemniaki 
łatwiej będzie można zastąpić inny­
mi paszami. Pewne ilości białka mo­
głyby dostarczyć rośliny oleiste (ma­
kuchy), których uprawa wraz ze 
zmianą kierunków tuczu, będzie mu- 
siala ulec poważnemu rozszerzeniu. 
Podstawowe jednak znaczenie bę­
dzie miała kukurydza, która już przy 
plonie w wysokości ok. 22 kwintale 
ziarna z hektara jest w stanie do­
starczyć takiej samej ilości (190 kg) 
strawnego białka, co średni plon 
ziemniaków, uzyskiwany w naszym 
kraju. Uzyskanie zaś takiego plonu 
kukurydzy nie nastręcza żadnych 
trudności, nawet przy uprawie ni- 
skoplennych, wcześnie dojrzewają­
cych krajowych odmian kukurydzy 
zwykłej, gwarantujących pełną doj­
rzałość ziarna niemal w całym kra­
ju. Niezależnie od tego, kukurydza 
dortarczy przy takim plonie ziarna' 
pewnych ilości słomy o sporej jesz­
cze wartości pastewnej na. potrzeby 
hodowli bydła.

W perspektywie wydaje się więc 
niezbędne ograniczenie w Polsce po­
wierzchni uprawy ziemniaków a 
zwiększenie areału oleistych i ku­
kurydzy. Dodamy, że pie pociągnie 
to za sobą żadnych niekorzystnych 
zmian w strukturze zasiewów pod 
względem agrotechnicznym,

*
Gdyby jednak uprawa ziemnia­

ków nie została ograniczona, nale­
żałoby rozważyć celowość przezna­
czania ich w tak dużych ilościach 
na paszę. Czy nie byłoby korzyst­
niej zwiększyć eksport ziemniaków 
(możliwości są bardzo duże), a w za­
mian za to zwiększyć import zbóż 
na paszę oraz innych pasz zasob­
nych w białko? Eksport ziemniaków 
w minimalnym stopniu wpłynie na 
poziom produkcji mięsa wieprzowe­
go. Tłuszcz zaś można obecnie na 
bardzo dogodnych warunkach im­

GOSPODARKA I POSTĘP TECHNICZNY
(Dokończenie ze str. 1)

Odpowiedź na pytanie, gdzie i 
jakimi drogami powinien doko­
nywać się postęp techniczny, jest 
tylko wstępem do zagadnienia. 
Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują dowodnie, że na to 
pytanie, z niewielkim na ogól 
błędem, potrafiliśmy odpowiadać 
właściwie. Mimo to jednak 
stwierdzamy, iż niezałeżnie od 
poważnego ilościowego skoku 
produkcji, który jest miarą na­
szych wysiłków i podstawą do 
pewnej ■- 'dumy, znacznie odbiega­
my pod względem poziomu tech­
nicznego, a więc i wydajności 
pracy, od krajów wysoko rozwi­
niętych.

Powstaje zatem pytanie, czy 
wystarczy najbardziej nawet 
precyzyjnie określić, co i w ja­
kich dziedzinach należy zrobić w 
zakresie postępu technicznego? 
Czy samo planowe ujęcie i koor­
dynacja zadań w dziedzinie po­
stępu technicznego jest już wy­
starczającym warunkiem zapew­
nienia tutaj niezbędnego rozwo­
ju? Można na to pytanie odpo­
wiedzieć wprost: podobnie jak 
niezbędnym warunkiem postępu 
technicznego jest jego ilościowe 
i jakościowe zaplanowanie, tak 
równorzędnym, niezbędnym wa­
runkiem jest zawarcie w syste­
mie funkcjonowania gospodarki 
narodowej odpowiedniego mecha­
nizmu, gwarantującego wykona­
nie założonych zadań w dziedzi­
nie tego postępu.

Postęp techniczny nie dokonw 
je się w próżni. To, czy jest on 
realizowany czy nie, zależne jest 
od całego zespołu warunków. 
Chodzi tu o warunki, które moż­
na by nazwać umownie ogólnymi 
przesłankami dokonywania po­
stępu technicznego oraz o bezpo-' 
średnie przyczyny, które urucha­
miają procesy postępu technicz­
nego.

Do ogólnych przesłanek, umoż­
liwiających postęp techniczny, za­
liczyć należy przede wszystkim 
stan organizacji gospodarki na­
rodowej oraz poziom kultury 
technicznej społeczeństwa.

W dziedzinie stanu organizacji 
gospodarki narodowej zrobiliśmy 
już sporo. Wydaje się jednak, że 
z punktu widzenia przyspieszenia 
postępu technicznego stan obecny 
daleki jest jeszcze od poziomu 
zad owa tającego.

Nadal szwankuje organizacja 
pracy w przedsiębiorstwach, a w 
szczególności organizacja tran­
sportu wewnątrzzakładowego i 
kooperacja międzyoddziałowa.

Nadal podstawowym proble­
mem, określającym lepsze lub 
gorsze możliwości pracy przedsię-' 
biorstwa, jest zaopatrzenie ma­
teriałowe i kooperacja zewnętrz­
na, co odciąga uwagę przedsię­
biorstw od spraw bardziej dłu­
gofalowych, jakimi są inicjaty­
wy w dziedzinie postępu tech­
nicznego.

Wszystkie te trudności przebie­
gu produkcji nie skłaniają przed­
siębiorstwa do podejmowania ini­
cjatyw technicznych, niezależnie 
od tego czy w systemie oceny 
pracy przedsiębiorstw zawarte są 
bodźce czy przeciwbodżce po­
stępu technicznego. Podstawo­
wym problemem jest tutaj 
niewątpliwie sprawa kooperacji. 
Dlatego też prace kierownictwa

portować, oczywiście tylko wtedy, 
jeżeli rynek krajowy będzie odczu­
wał jego brak.

Niesłuszne w tym świetle jest też 
przeciwstawianie eksportu spirytusu, 
produkowanego z ziemniaków, eks­
portowa przetworów mięsnych, czy 
hodowdi trzodj’ chlewnej w og>Ie, 
penieważ w spirytusie eksportujemy 
ten składnik ziemniaka, który w or­
ganizmie świni może dać tylko i 
wyłącznie tłuszcz. Białko z ziemnia­
ków', które może być wykorzystane 
do produkcji mięsa, przy produkcji, 
spirytusu na eksport zostaje w kra­
ju w postaci wywaru. Jeżeli więc 
eksport spirytusu jest korzystniejszy 
niż eksport ziemniaków', to należy 
go jak najbardziej popierać, rozsze­
rzać, nawet z punktu widzenia we­
wnętrznej gospodarki paszowej.

Korzystny z punktu wadzenia eko­
nomicznego proces odstępowania od 
ziemniaków jako paszy dla świń już 
się w Polsce zaczął i niewątpliwie 
przybiera coraz szersze rozmiary. Na 
suche pasze dla świń, głównie zbo­
żowe, przechodzi obecnie kilkaset 
PGR-ów. W fczechoslowacji blisko 
potowa gospodarstw państwowych 
w pierwszym półroczu 1959 r. nie­
mal całkowicie wyeliminowała zie­
mniaki z żywienia świń, przecho­
dząc na suche mieszanki treściwe.

W przypadku zbyt powmlnego roz­
szerzania się uprawy kukurydzy, 
zhiiana metod żywienia na korzyść 
pasz zbożowych grozi bądź dalszym 
pogorszeniem się naszego bilansu 
zbożowego bądź dalszym spadkiem 
produkcji żywca. Konieczne jest 
wdęc bardziej poważne potraktowa­
nie kukurydzy, jako źródła paszy 
treściwej. Obecnie traktuje się ją 
niemal wyłącznie jako źródło paszy 
objętościowej dla bydła (zielonki, 
kiszonki), co musi budzić poważny 
niepokój.

Wydajo się więc, że w znacznym 
stopniu obecne trudności mięsne 
mają podłoże w niesłychanie drogiej 
paszy — ziemniaku. Zlikwidowanie 
takiego stanu zależy od kierunków 
zmian w gospodarce paszowej, . w 
hodowli, w handlu zagranicznym 0- 
raz w spożyciu wewnętrznym- 

gospodarczego, zmierzające do u- 
lepszenia tego wewnętrznego 
krwiobiegu gospodarki narodo­
wej, trafiają bezsprzecznie w sed­
no sprawy i przyczynią się z pew­
nością do ulepszenia zewnętrz­
nych warunków intensyfikacji 
procesu postępu technicznego w 
przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych.

Wszystko to jednakże sprowa­
dza się do warunków zewnętrz­
nych, -do ogólnych przesłanek u- 
możliwiających zdynamizowanie 
postępu technicznego.

Postęp techniczny dokonuje się 
bowiem w sensie realnym dopie­
ro na miejscu produkcji, tzn. w 
przedsiębiorstwie. Niezależnie vd 
tego, jakie warunki stworzymy 
dla rozwoju nowoczesnej myśli 
technicznej, niezależnie od tego, 
jak usprawnimy proces tcynalaz- 
czości, działalność naukową ko­
mórek technicznych w PAN, ka­
tedr wyższych uczelni, instytutów 
naukowo-badawczych i poszcze­
gólnych twórców w tej dziedzi­
nie, o faktycznej dynamice po­
stępu technicznego docydować bę­
dzie fakt pełnego czy częścio­
wego zastosowania łub nawet 
braku zastosowania wytworów 
myśli. technicznej w przedsię­
biorstwie. Dlatego też przede 
wszystkim odblokować musimy 
wszelkie hamulce wprowadzania 
szeroko pojętego postępu tech­
nicznego w przedsiębiorstwie, je­
żeli nie chcemy znaleźć się w 
sytuacji, w której będziemy mie­
li rozwój myśli technicznej bez 
rozwoju techniki produkcji.

Co jest podstawowym czynni­
kiem hamującym rozwój postępu 
technicznego na szeroką skalę, 
rozwój postępu technicznego ro­
zumianego nie jako drobne u- 
sprawnienie racjonalizatorskie? 
Przyczyną tą jest fakt ogranicze­
nia w praktyce planowania do 
czasokresu rocznego, a tym sa­
mym zawężenie oceny działalno­
ści przedsiębiorstw do wyników 
danego roku. Tymczasem innowa­
cje techniczne, jeżeli pominąć 
wspomniane drobne usprawnie­
nia, z reguły nie przynoszą efek­
tów w okresie rocznym. Powodu­
je to konflikt pomiędzy material­
nym zainteresowaniem przedsię­
biorstwa a potrzebami gospodar­
ki narodowej, dla której istotne 
są, w nie mniejszym stopniu niż 
wyniki roczne, równ eż finalne 
wyniki postępu technicznego.

Ocena działalności przedsiębior­
stwa, sprowadzająca się w prak­
tyce do oceny wynikótb danego 
roku powoduje, że problematyka 
postępu technicznego staje się 
często sprawą pozamaterialnych 
ambicji kierownictwa i załogi. 
Te pozamaterialne ambicje nie 
są' oczywiście ' sprawą bagatelną 
i nie należy ich lekceważyć. 
Jakże jednak mocno mogłyby 
one wpływać na dynamikę po­
stępu technicznego, gdyby zostały 
wsparte równoległym kierunkiem 
materialnego zainteresowania 
pracowników przedsiębiorstwa.

Uwzględniając w całej rozcią­
głości ten problem, w uchwałach 
III Zjazdu PZPR stwierdzono z 
całą ostrością:

„Nowy tryb planowania powinien 
umożliwić usunięcie ujemnych zja­
wisk, Jakie powoduje ograniczenie 
planowania w praktyce do okresów 
rocznych. Do takich zjawisk należy: 
niechęć do podejmowania wielolet­
nich zamierzeń technicznych, zanie­
dbywanie zasadniczych remontów, je­
śli ich efekty występują dopiero w 
następnych latach, brak bodźców do 
przygotowania produkcji na przy­
szłość"...

Niewątpliwie, w ciągu ostat­
niego okresu podjęto szereg de­
cyzji łagodzących negatywne 
skutki planowania rocznego dla 
postępu technicznego. Do środków 
takich zaliczyć należy przede 
wszystkim uprzywilejowane trak­
towanie nowych uruchomień, u- 
t warzenie Funduszu Postępu 
Technicznego, ulepszenie premio­
wania za postęp techniczny. 
Praktyka bieżącego roku wykazu­
je jednak dowodnie, że są to tyl­
ko środki łagodzące, lecz nie roz­
wiązujące sedna problemu.

Między innymi dość powszech­
ne zjawisko wykorzystywania 
funduszu postępu technicznego na 
cele nie mające nic wspólnego 
z postępem technicznym oraz fakt 
niepełnego wykorzystania tego 

‘funduszu dowodzi, że — nieza­
leżnie od zastosowanych ułat­
wień — zainteresowanie przed­
siębiorstw idzie w innym kierun­
ku. Równocześnie znamienna jest 
stała walka przedsiębiorstw o 
fundusze inwestycyjne, wpły­
wające w sposób bezpośredni na 
wzrost produkcji. Wynika stąd aż 
nadto oczywisty wniosek, że już 
w roku bieżącym należy zastoso­
wać szerszą gamę środków za­
chęcających do nowych urucho­
mień i pełnego wykorzystania 
Funduszu Postępu Technicznego 
oraz że w stosunku do nowej 
5-latki nie można już zwlekać 
z ustaleniem wieloletnich norma­
tywów oceny działalności przed­
siębiorstw, a więc z przejściem 
na wieloletnie okresy planowa­
nia..

Wreszcie — bardziej zasadni­
czej rewizji wymaga chyba sy­
stem premiowania za postęp 
techniczny. Praktyka wskazuje 
bowiem na zjawiska wręcz pa­
radoksalne. Z jednej strony ulep­
szenia techniczne i wynalazki, o 
znaczeniu częstokroć ogólnogospo­
darczym, premiowane są w spo­
sób żenująco niski. Z drugiej 
strony premie za postęp tech­
niczny uzyskują ludzie nie mają­

cy z techniką w gruncie rzeczy 
nic wspólnego. Sumy wypłacane 
w skali gospodarki narodowej za 
postęp techniczny sięgają nieba­
gatelnych rozmiarów, a równo­
cześnie dość powszechne i — co 
najgorzej — uzasadnione są na­
rzekania techników na niskie 
premie, które częstokroć nie po­
krywają indywidualnie poniesio­
nych kosztów związanych z przy­
gotowaniem i opracowaniem in­
nowacji technicznej.

Wniosek nasuwa się dość oczy­
wisty. Należy zaostrzyć kryteria 
przyznawania premii i nagród za 
osiągnięcia w dziedzinie postępu 
technicznego, a równocześnie 
zwiększyć w sposób zasadniczy 
sumy, przyznawane za osiągnięcia 
o znaczeniu ogólnogospodarczym. 
Wydaje się, że może to zmienić 
w sposób istotny podejście per­
sonelu inżyniersko - techniczne­
go do innowacji technicznych i 
zachęci do podejmowania' za­
dań bardziej ambitnych, bez 
dodatkowego obciążenia budżetu 
państwa. I tutaj tak jak w dzie­
dzinie finansowania nowych in­
westycji, powinna obowiązywać 
zasada koncentracji.

Nie sposób w krótkim komenta­
rzu omówić całokształt warun- - 
ków decydujących o stosowaniu 
postępu technicznego w przed­
siębiorstwie. Wydaje się jednak., 
że tu właśnie znaleźć można klucz 
do przyspieszenia rozwoju tech­
niki.

Na tym tle w innym chyba 
świetle, niż tradycyjnie jesteśmy 
przyzwyczajeni, spojrzeć trzeba 
na rolę kadr ir.żyniersko-tech- 
nicznych w naszej gospodarce. 
Słusznie narzekamy, że liczna już 
obecnia armia inżynierów i tech­
ników w 90 proc, wykształcona 
wielkim nakładem środków przez 
państwo ludowe, nie jest dosta­
tecznie efektywna w stosunku do 
jej potencjalnych możliwości. 
Słusznie podkreślamy, że u pew­
nej części inżynierów nie tylko 
nie obserwuje się procesów pod­
noszenia kwalifikacji zawodo­
wych i nadążania z» rozwojem 
technicznej myśli światowej, ale 
wręcz proces dekwalifikacji i ko­
stnienia w zrutynizowanych na­
wykach. Słusznie stwierdzamy 
objawy konserwatyzmu i bierne­
go przystosowywania się do po­
ziomu technicznego zastanego w 
zakładzie.

Wydaje się, że walcząc z tego 
typu nastawieniem, ze swego ro­
dzaju nlhiUzr.tzm w stosunku 
do postępu techniifznego musimy 
jednak sięgnąć do istotnych przy­
czyn tego stanu rzeczy i odpowie­
dzieć sobie na pytanie, czy ten 
sui generis konformizm wynika . 
wyłącznie z immanentnych cech 
środowiska technicznego, czy też ! 
jest w pewnym przynajmniej 
stopniu wynikiem niedoskonałych 
form ekonomiczno-organizacyj­
nych, w jakich rozwija się postęp 
techniczny.

Byłoby oczywiście grubym u- ' 
proszczeniem zamykać przyczy­
ny zahamowań rozwoju postępu 
technicznego w ramach bodź­

ców materialnego zainteresowa­
nia, w ramach systemu kierowa­
nia gospodarką narodową. Nie u- 
lega wątpliwości, że nie ma po­
stępu technicznego bez podnie- 
sien.a ogólnej kultury t ech noż­
nej społeczeństwa, bez podn-e- 
sienia rangi osiągnięć technicz­
nych w opinii całego społeczeń­
stwa. Nie zrobiliśmy w tej dzie­
dzinie zbyt wiele, a należy zro­
bić wszystko, szczególnie w na­
szym kraju, który ic niesłychanie 
krótkim czasie przedzierzgnął się 
z kraju rolniczego w kraj nieźle 
uprzemysłowiony.

(G. J.)

1) W.K. Rajewski — Automatyzacyj- 
ny impas w chemii — nr 7 F

Jerzy Pomorski - Kierunki moder­
nizacji w przemyśle włókienni­
czym — nr 7

Janusz Tymowski - Problemy po­
stępu technicznego - nr 11

Stefan Krajewski — Postęp tech­
niczny a ceny - nr 21

Wiesław Głowacki — Bodźce con­
tra postęp - nr 34.

Zbigniew Madej - Co hamuje po- 
. stęp techniczny — nr «1

Władysław Górka — Co decyduje 
o wydajności pracy w górnictwie 
nr 42

Jan Zygzak - Jeszcze o postępie 
technicznym w górnictwie - nr 43

2) Zbigniew Mikołajczyk- - Zaniedba­
nia w przemyśle spożywczym 
trzeba odrobić — nr 46

Aleksander Zewierżejew — Dlacze­
go niska wydajność - nr 46 -

Władysław Dudziński — Chemia i 
automatyzacja - nr 47

Julian Gordon — Bodźce i anty- 
bbodźce postępu technicznego —
nr 48

Grzegorz Pisarski — Zainteresowa­
nie materialne rozwojem techni­
ki — nr 48 (Koresp. z CSR).

’ Władysław Dudziński - Miernik 
pracy a praca - nr 50

L. T. — Kierunek postępu technicz­
nego - nr 51-53

Kazimierz Leski - Postąp technicz­
ny wymaga kierownictwa — nr 
51—52

Władysław Dudziński — FPT — to 
nie tyjko kwestia pieniędzy — nr 
2/60

Julian Gordon - Światła 1 clenie 
ruchu racjonalizatorskiego — nr 
2/60

Zbigniew Schulz - Wzrost produk­
cji 1 rozwój techniki w Związku 
Radzieckim - nr 2/60



R
ozwój gospodarki kapitali­
stycznej jest zarazem rezul­
tatem i 'wyrazem najroz­
maitszych sprzeczności. Jest 
to szczególnie widoczne na 
przykładzie rolnictwa USA. 

Ile USA zawdzięczają swemu rolni-

w kapitalizmie: Zamiast spodziewa­
nego wzrostu dochodów rolnictwa i 
wzrostu jego siły ekonomicznej roz­
wój sil wytwórczych przyniósł mu 
fluktuację cen i dochodów, chwiej- 
ność i niepewność sytuacji.

szenie poziomu produkcji rolnej bez 
zwiększania areału drogą intensyfi­
kacji rolnictwa. Ponadto globalnym 
popytem na produkty rolne rządzą 
w tych krajach te same prawa, co 
np. w USA.

ctwu jest rzeczą powszechnie
wiadomą. Z drugiej strony w'a- 
domo, że od długiego już cza­
su (z wyjątkiem pomyślnych lat 
ostatniej wojny i kilku lat powojen­
nych) rolnictwo USA przeżywa kry­
zys nadprodukcji, a znaczenie jego 
w całej gospodarce zmalało niepo­
miernie. Ciężka sytuacja rolnictwa 
USA wyraża się w długotrwałej ten­
dencji do spadku siły nabywczej 
produktów rolnych (rozwieranie się 
nożyc) i związanego z tym spadku 
dochodów rolnictwa. Ogromny po­
stęp sił wytwórczych Rolnictwa, jaki 
się dokonał na przestrzeni ostatnich 
kilku dziesiątków lat nie przyniósł 
rolnictwu spodziewanych korzyści;

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
A DŁUGOTRWAŁY KRYZYS 

AGRARNY

INTERWENCJA PAŃSTWOWA

wzrostowi efektywności produkcji
towarzyszy spadek cen produktów 
rolnych i dochodów farmerów.

Pomimo poważnego spadku u-

Rozwój gospodarczy w warunkach 
kapitalizmu z jednej strony »zwięk- 
sza efektywność i poziom produkcji
rolnej, drugiej zaś względnie
zmniejsza rynek produktów rolnych. 
Tak więc o ile rozwój gospodarczy 
nie zapewnia samoczynnie równowa­
gi całej gospodarki kapitalistycznej, 
co od czasów Keynesa przyznają na­
wet ekonomiści burżuazyjni, w jesz­
cze większym stopniu jest to słusz­
ne w odniesieniu do rolnictwa.

Kapitalizm stwarza szereg bodź­
ców i dźwigni działających w. kie­
runku zwiększania produkcji rolnej, 
nie stwarza jednak żadnego mecha­
nizmu, który by potrafił szerokiej 
masie produktów rolnych zapewnić

Wielki kryzys z lat trzydziestych 
ujawnił brak mechanizmu gospodar­
czego, który według burżuazyjnej 
nauki miał samoczynnie regulować 
podstawowe proporcje w gospodar­
ce kapitalistycznej. Ujawnił też z 
całą wyrazistością szczególne uczu- 
len e rolnictwa na tego rodzaju 
wstrząsy gospodarcze. Od tego też 
czasu datuje się nowoczesny inter­
wencjonizm państwowy w całej 
gospodarce a w szczególności w rol­
nictwie.

Interwencja państwowa w USA 
jest pomyślana jako czynnik mają­
cy doprowadzić produkcję rolną i 
rynek produktów rolnych do stanu 
równowagi. Jej skuteczność prze­
kreśla podstawa, na jakiej się ona 
opiera, mianowicie — kapitalizm.

rolnych w magazynach państwo­
wych.

Trzecim odcinkiem działalności in­
terwencyjnej rządu USA w rolnic­
twie jest ograniczanie produkcji rol­
nej a raczej areału środkami admi­
nistracyjnymi (kary za przekrocze­
nie areału) i ekonomicznymi (od­
szkodowanie za odłogi). Ogranicza­
nie areału nie jest jednak równo­
znaczne z ograniczaniem produkcji. 
Mimo zmniejszania areału produk­
cja rolna wzrasta w wyniku inten­
syfikacji produkcji. Sprzyja temu 
właśnie system podtrzymywania cen 
i system skupu produktów rolnych 
przez państwo.

Ideą ograniczania areału jest do­
prowadzenie do spadku produkcji i 
tym samym do wzrostu cen produk­
tów rolnych. Występuje tu rodzaj 
błędnego kola. Aby zmniejszenie 
areału nie doprowadziło do zbytnie­
go spadku dochodowości rolnictwa,

Rok 1960 stawia przed przemysłem 
okrętowym nowe poważne zadania. 
Wartościowo produkcja globalna te­
go przemysłu ma wzrosnąć o 21%, 
ilościowo natomiast (mierząc Ilością 
DWT oddawanych do eksploatacji) 
nawet o 48,3'/,. Łącznie według za­
łożeń NPG ma być oddanych do 
eksploatacji 72 statków G nośności

Rozwój gospodarczy

państwo podtrzymuje ceny 
rantuje Zakup produktów 
Gwarancja zakupu stwarza 
pop. t na produkty rolne i 
farmerów do zwiększania

i gwa- 
rolnych. 
sztuczny 
zachęca 
produk-

271,900 DWT,

I
zrealizowane w oparciu

Zadania te mają być
średni

a problem rolnictwa
A D A «3 n u ni o w i c i
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PRZEMYSŁ OKRĘTOWY w 1960 R

działu rolnictwa w produkcie i do­
chodzie narodowym oraz zatrudnio­
nych w rolnictwie w ogólnym za­
trudnieniu, rolnictwo wciąż jeszcze 
pozostaje poważną częścią gospo­
darki narodowej. Tym bardziej, że 
spadkowi znaczenia rolnictwa jako 
producenta i sprzedawcy towarzy­
szy wzrost znaczenia rolnictwa ja­
ko konsumenta, a wńęc nabywcy. 
Stąd duże znaczenie rolnictwa jako 
rynku produktów przemysłowych.

Siła nabywcza rolnictwa ma więc 
większe znaczenie dla innych rejo­
nów gospodarczych niż by to wy­
nikało z udżiału rolnictwa w pro­
dukcie globalnym i dochodzie naro­
dowym. Stąd wielkie zainteresowa­
nie państwa problemem rolnictwa. 
Interwencja państwa w rolnictwie 
i wzrost jej zakresu — to dalszy pro­
dukt rozwoju gospodarki kapitalis­
tycznej. Również i w tej dziedzinie 
wyraźne są sprzeczności kapitaliz­
mu: państwo usiłuje usunąć skutki 
rozwoju kapitalizmu traktując ka­
pitalizm jako conditio sine qua non. 
Stąd znikoma skuteczność-.interwen­
cji państwa’ w rolńictwie.

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
A CYKLICZNE KRYZYSY 

ROLNICTWA T

Rozwój sił wytwórczych rolnic­
twa nieuchronnie prowadzi do wzro­
stu towarowości poszczególnych go­
spodarstw. Wzrost towarowości po­
stępuje dwiema drogami. FJako wy­
nik wzrostu produkcji globalnej 
związanego ze wzrostem wydajnoś­
ci pracy i wydajności ziemi oraz ja­
ko wynik rozwoju podziału pracy w 
rolnictwie — specjalizacji produkcji 
rolnej . Szczególnie daleko posunięta 
jest towarowość rolnictwa USA, wy­
raża się ona liczbą 95 proc. Spożycie 
własne, wewnątrzgospodarcze wy­
nosi zaledwie 5 proc, całej produkcji. 
Wynika stąd, że większa część pro­
duktów stanowi przedmiot obrotu 
towarowego wewnątrz rolnictwa.

Wysoki poziom towarowości rol­
nictwa uzależnia je od rynku, a za 
jego pośrednictwem z całą resztą 
gospodarki narodowej. Zależność ta 
jest tym większa, im mniejszą część 
gospodarki narodowej stanowi samo 
rolgjptwo.

Jeśli zaś gospodarka narodowa, z 
ktprą rolnictwo powiązane jest ty­
siącem nici podziału pracy i wymia­
ny towarowej, jest - jak w USA - 
gospodarką kapitalistyczną, prze­
chodzącą okresy ekspansji i recesji, 
ożywień i kryzysów, „pełnego za­
trudnienia" i masowego bezrobocia, 
tp wszystkie te wahania udzielają się 
rolnictwu. Kryzys przemysłowy po­
ciąga za sobą kryzys w rolnictwie. 
Tego rodzaju kryzys nadprodukcji 

.. w rolnictwie ma charakter cykliczny, 
a więc przemijający: ustępuje miej­
sca ożywieniu z chwilą gdy cała go­
spodarka narodowa przejdzie do ko­
lejnej fazy cyklu gospodarczego.

Cykliczne kryzysy rolnictwa n’e 
stanowią, zjawiska autonomicznego; 
przyczyny ich tkwią właściwie poza 
rolnictwem, w całej kapitalistycz­
nej ekonomice. Dlatego cykliczne za­
łamania koniunktury w rolnictwie 
występują w tym samym czasie, co 
w,- przemyśle.

Nie- różniąc się przyczynami ani 
istotą od kryzysów przemysłowych, 
cykliczne kryzysy w rolnictwiearóż- 
nią się swym przebiegiem, czyli for­
mą przejawiania się. O ile w czasie 
kryzysu w przemyśle ceny spadają 
Stosunkowo łagodnie, natomiast o- 
sfró .spada, produkcja i zatrudnienie, 
to w rolnictwie odwrotnie: produkcja 
nie -spada prawie wcale, nie spada 
też zatrudnienie, spadają natomiast 
gwałtownie ceny. produktów rol­
nych. W .większym jeszcze stopniu 
niż ceny spadają w czasie cyklicz­
nego kryzysu rolnego dochody far­
merów.

Cykliczne kryzysy w rolnictwie 
są również formą przejawiania się 
sprzeczności «rozwoju gospodarczego

odpowiednio chłonny rynek. Rozwój 
gospodarczy rodzi dysproporcje mię­
dzy tempem wzrostu podaży produk­
tów rolnych a tempem wzrostu po­
pytu na nie. Równocześnie nie ma 
żadnego samoczynnie działającego 
mechanizmu, który byłby w stanie 
dysproporcje te usunąć. Stąd kry­
zys agrarny i jego długotrwały cha­
rakter.

Rozwój sił wytwórczych stwarza 
możliwość stałego wzrostu produk­
cji rolnej. Poszczególni farmerzy 
stosują nowe metody produkcji li­
cząc na wzrost dochodów. Konku­
rencja i nacisk rynku sprawiają, że 
stosowanie nowych metod w rolnic­
twie staje się zewnętrznym przymu­
sem. W wyniku tego produkcja rol­
na wykazuje trwale tendencje do 
wzrostu. Pojawiające się od czasu do 
czasu okresy wzmożonego popytu na 
produkty rolne i związany z tym 
wzrost cen produktów rolnych za­
chęcają farmerów w szczególnie wy­
sokim stopniu do zwiększania pro- 

■ dukcji (np. w czasie obu wojen świa­
towych i krótkotrwałych okresach 
powojennych). Kiedy później popyt 
wraca do normy, podaż produktów 
rolnych nie tylko nie spada, lecz w 
dalszym ciągu wzrasta, pomimo 
spadku cen. Dostosowaniu podaży 
produktów rolnych do nowego (niż­
szego) poziomu popytu przeciwdzia­
ła konkurencyjny charakter rolnic­
twa, wysoki udział kosztowy stałych 
w kosztach całkowitych, związany z 
tym efekt dochodowy i w rezulta­
cie — mała elastyczność podaży

Interwencja państwa w rolnic­
twie w USA występuje na 4 podsta­
wowych odcinkach. Pierwszy, zwią­
zany z rolnictwem tylko pośrednio, 
o dużym jednak dlań znaczeniu — 
to utrzymanie koniunktury w całej 
gospodarce. Stabilizacja gospodarki, 
zmniejszenie i złagodzenie fluktuacji, 
utrzymanie pełnego zatrudnienia — 
to warunki, bez których o poprawie 
sytuacji w rolnictwie nie może być 
mowy. Ten odęinek działalności in­
terwencyjnej państwa dotyczy jed-
nak nie 
kryzysu, 
klicznych.

Drugi

właściwego, chronicznego 
lecz raczej kryzysów cy-

odcinek — to państwowa

cji na pozostałym areale. W dodat­
ku polityka cen produktów rolnych 
nie zabezpiecza dochodów rolnictwa: 
dochody systematycznie spadają.

Wobec niepowodzenia akcji ogra­
niczania produkcji rolnej rząd USA 
usiłuje zwiększyć rynek zbytu pro­
duktów rolnych Do upłynnienia 
zapasów produktów rolnych drogą 
eksportu konieczny byłby trzykrot­
ny jego wzrost. To wymagałoby jed­
nak dumpingu, co jest znów nie do 
przyjęcia przez Departament Stanu, 
gdyż naruszyłoby „jedność krajów 
wolnego świata".

Wpływ rządu USA na rynek w* 
wnętrznr produktów rolnych jest 
też niewielki. Powstają tu tylko 
półśrodki w rodzaju akcji charyta­
tywnej, dożywianie dzieci w szkołach 
na rzecz osób o małych dochodach. 
Ten ostatni środek jest również pół­
środkiem, jako że radykalne zmia­
ny w podziale dochodów nie są moż­
liwe przy zachowaniu właściwej ka­
pitalizmowi nierówności majątko-
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względem (spadających) cen.
Z drugiej strony spadek cen 

duktów rolnych nie zwiększa 
nich rynku, na przeszkodzie

pro- 
dla 

stoi
mała elastyczność popytu- na produk­
ty rolne — również rezultat rozwoju 
gospodarczego. W wyniku tego ceny
produktów rolnych spadają w 
szym ciągu.

Wzrost dochodów ludności w 
łym stopniu zwiększa rynek

dal-

ma- 
dla

wzrost wydajności pracy, wynoszący 
19,7%, przy wzroście zatrudnienia 1 
funduszu płac zaledwie o 0,4%. Szcze­
gólnie poważne zadania według dy­
rektyw zjednoczenia stoją przed 
Stocznią Szczecińską, która ma od­
dać do eksploatacji o 72,6% więcej 
tonażu (DWT) niż w roku ubiegłym.
przy 
plac 
roku 
ne).

zmniejszonym o 1,9% funduszu 
(normy w tej stoczni były w 
ubiegłym szczególnie rozlużnio-

Prawie wszystkie oddawane do 
eksploatacji statki będą zmodernizo­
wane. W niektórych przypadkach bę- 

. dzle to modernizacja zasadnicza (np. 
zmiana napędu z parowego na moto­
rowy). Oprócz tego przewiduje się 
oddanie do użytku 5 nowych proto­
typów: zbiornikowiec 18 tys. DWT, 
drobnicowiec »50 DWT, trawler 215 
DWT 1 trawler przetwórnię 120# DWT 
oraz statek do przewozu drewna o 
nośności 5.700 DWT. Jednocześnie 
podjęta zostanie produkcja szeregu 
prototypów, których termin zdania 
leży już w 1961 roku. Do takich pro-

totypów należą, drobnicowce 12438 
DWT I 8.266 DWT, drobnicowiec pa­
sażerski 2.300 DWT, zbiornikowiec 
1500 DWT, statki do przewozu Jagód 
i bydła po 660 DWT i Inne.

Znacznie wzrośnie w br. eksport 
statków, który stanowić będzie 63% 
całej produkcji, tj. 171 tys. DWT. 
W wyniku sprawnej pracy przemy­
słu okrętowego udało się przyśpie­
szyć produkcję szeregu statków prze­
znaczonych na eksport. Tak np. 
Brazylia otrzymuje zamówione stat­
ki średnio o 4-5 miesięcy wcześniej, 
niż to przewiduje kontrakt. Wyko­
nanie nakreślonego planu na rok bie­
żący oznaczać będzie, iż przemysł 
okrętowy przekroczy o ok. 50.000 
DWT założenia obecnego planu pię­
cioletniego.

Niestety istnieje pewien czynnik, 
który stawia w wątpliwość realność 
planu br. Dotychczas bowiem nie 
zapewniono Jeszcze przemysłowi okrę­
towemu dostawy 18.000 ton blach, 
brakujących do pokrycia planu zao­
patrzenia. Taka Ilość blachy okrę­
towej służy do wyprodukowania 
50.000 DWT, co stanowi prawie Jedną 
piątą programu produkcji całego 
przemysłu okrętowego. Znając ran­
gę przemysłu okrętowego w gospo­
darce n środowej i jego znaczenia 
dla bilansu handlu zagranicznego, nie 
powinno chyba być dwóch zdań w 
sprawie potrzeby pełnego ząbezpie-
czenla planu zaopatrzenia dla 
przemysłu. (jet).
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polityka cen rolnych usiłująca rów- 
nocześme zahamować wzrost produk­
cji rolnej i zabezpieczyć dochody 
rolnictwa. Polityka podtrzymywania 
cen utrudnia eksport rolny, nato­
miast jest mało skutecznym sposo­
bem podtrzymywania dochodów rol­
nictwa. Dochód zależy przecież nie 
tylko od cen, lecz także od kosztów 
i wielkości produkcji. W dodatku sto­
sowany w USA system cen pary­
tetowych połączony z systemem kre­
dytu i skupu dyskryminuje łatwo 
psujące się, lecz bardziej poszuki­
wane na rynku produkty, faworyzu­
je natomiast produkty występujące 
w nadmiarze (przede wszystkim 
pszenicę, kukurydzą i inne). W rezul­
tacie wzrastają zapasy produktów

Pozostaje w gruncie rzeczy gro­
madzenie zapasów w oczekiwaniu na 
przypadkową okazję pozbycia się nad­
wyżek. Dotychczas kilka takich okazji 
było, jak: II wojna światowa i woj­
na koreańska. Być może obecny 
nieurodzaj w Europie zwiększy 
eksport USA. Czy rozwiąże jednak 
problem nadwyżek — jest to więcej 
niż wątpliwe.

') Niektóre tezy pracy doktorskiej pt. 
„Problemy kryzysu agrarnego w USA", 
obronionej na Wydz. Ekonomii Politycz­
nej UW 14.XI.59. Praca ukaże się nakła­
dem PWG na początku 1960 r.
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przewidują, Iż wydobycie ropy naf­
towej w br. wyniesie 1724 tys. ton 
a wydobycie gazu ziemnego 607,4 
min m’. Szczegółowa ocena możli­
wości wydobycia ropy, przeprowadzo­
na ostatnio w przemyśle naftowym, 
pozwala przypuszczać, iż wydobycie 
ropy naftowej osiągnie w br. Jed­
nak 190.000 ton (rok 1959 — 174,9 tys. 
ton); wydobycie gazu ziemnego bę-

rekordowy był Już rok uMegły, osiąg­
nięto bowiem najwyższy poziom wier­
ceń w okresie powojennym (140 tys. 
m). W r. 1958 wiercenia wynosiły 
Jedynie 128 tys. m. Osiągnięty wy­
nik byl przede wszystkim skutkiem 
zwiększenia szybkości wierceń. Postęp 
wierceń w r. ub. wyniósł 288 m na 
żuraw/mlesiąc wobec 217 m żurJmies. 
w 1958 r. Na osiągnięcia te zło­
żyły się usprawnienie organizacji
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dzle zgodne z założeniami NPG, a " oraz postęp techniczny (m. in. wzrost
więc wyższe o 190 min m3 niż w 
roku ubiegłym (1959 - 417,5 min m!). 
Nastąpi to przy 19,5% wzroście wy­
dajności pracy. Zgodnie z dyrekty­
wami, zatrudnienie będzie mniejsze 
o 14% <nr średniego stanu w roku 
ubiegłym,, fundusz, „plac 5natotplast.„ o 

jyyższy.
Jednocześnie przewiduje się dalszy 

wzrost wierceń. Pod tym względem

roli wiercenia obrotowego i wyeli-
minowanie nieekonomicznego 
cenią udarowego).

W br. nakłady Inwestycyjne

wier-

dia
górnictwa naftowego przekroczą po 
rażplebwżży kwotę' pól miHarda zło­
tych. Przyrost inwestycji,, który wy­
niesie w stosunku do ub. r.

będzie Jednak niższy niż w roku po­
przednim, w którym sięgał on 114%.

§I
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produktów rolnych z powodu malej 1 
elastyczności dochodowej popytu na 
produkty rolne. Na podkreślenie za­
sługuje przy tym fakt, że w miarę 
rozwoju gospodarki coraz mniejsza 
część wydatków pieniężnych na. 
żywność trafia do farmera w po-: 
staci utargu, coraz większa zaś część 
trafia do rąk pośredników i prze­
twórców produktów rolnych.

Racjonalizacja diety i postęp tech­
niczny w dziedzinie przetwórstwa i 
przyrządzania posiłków również ra­
czej zmniejsza rynek produktów 
rolnych niż zwiększa. Nowe metody 
przetwórstwa i przyrządzania posił­
ków pozwalają zaoszczędzić pewną 
część produktów rolnych, co w re­
zultacie daje taki sam efekt, jak 
wzrost produkcji rolnej.

W ostatecznym rachunku decydu­
jące znaczenie dla wzrostu rynku 
dla produktów ma przyrost ludności. 
Jednakże i w tej dziedzinie rozwój 
gospodarczy przynosi zmiany dzia­
łające na niekorzyść rolnictwa. W 
krajach rozwiniętych stopa przynoś- 1 
tu naturalnego jest zazwyczaj znacz- 1 
nie niższa niż w krajach zacofanych I 
i na ogół maleje wraz ze wzrostem 3 
gospodarczym. Tempo przyrostu na- | 
turalnego w USA jest daleko nieza- | 
dowalające w porównaniu do tempa 1 
wzrostu produkcji rolnej. I

Pozostaje jeszcze rynek zagranicz- 1 
ny, jako ujście dla nadwyżek pro-1 

. duktów rolnych USA. I tu jednak 
perspektywy są niezbyt różowe.

Kraje zacofane o dużym przyroś­
cie naturalnym odczuwające chro­
niczny brak żywności nie wchodzą 
w rachubę jako nie posiadające środ­
ków płatniczych. Te z nich, które u- 
zyskaty niepodległość, jak np. nie­
które kraje*’ północnej Afryki lub 
Azji i realizują swoje programy roz- 
woju gospodarczego, raczej zwięk­
szają eksport niż import rolny w ce­
lu zdobycia dewiz niezbędnych dla 
importu dóbr kapitałowych.

Rozwinięte kraje Zachodniej Eu­
ropy importujące produkty rolne u- 
silnie dążą do zmniejszenia jego roz­
miarów forsując różnymi sposoba­
mi wlasńą produkcję rolną. Rozwój 
sił wytwórczych rolnictwa i prze­
mysłu umożliwia im znaczne zwięk-

tylko pobieżnego 
składających się

przeglądu prac 
na dwutomowy

■i kilku lat dużo się u nas 
nówi i pisze o roli cen w 
kierowaniu gospodarką w 
warunkach okresu przej- 
iciowego i socjalizmu. Ist­
niało jednak dotychczas

przekonanie, iż głównym przedmio­
tem zainteresowania ekonomistów 
jest problematyka cen w przemyśle. 
Wydany ostatnio przez „Książkę i 
Wiedzę" zbiór opublikowanych w 
.56, 57 i 58 r. artykułów poświęco­
nych problematyce cen rolnych w 
pełni uwydatnia, że było to przeko­
nanie błędne. Ujęte w jedną całość, 
rozproszone dotychczas po różnyęh 
czasopismach prace, świadczą bo­
wiem o istnieniu w dziedzinie cen 
.rolnych dużego dorobku teoretycz­
nego i znacznego zaawansowania in­
dukcyjnej analizy prowadzonej w 
latach powojennych.

Gdyby chcieć najkrócej scharakte­
ryzować zbiór jako całość, trzeba 
by podkreślić przede wszystkim bo­
gactwo zawartej w nim problematy­
ki. Znajdujemy tu bowiem: 1) pra­
ce z teorii rynku rolnego, stanowią­
ce marksistowską interpretację i 
rozwinięcie w naszych specyficznych 
warunkach podstawowych prawidło­
wości tego rynku, 2) prace poświę­
cone analizie i ocenie środków i 
metod regulowania rynku rolnego 
zarówno już stosowanych w Polsce 
w minionym piętnastoleciu, jak i 
stosowanych w krajach kapitalisty­
cznych, a przydatnych zdaniem au­
torów — również i u nas, 3) prace 
przedstawiające materiał faktyczny 
o kształtowaniu się cen podstawo­
wych produktów rolnictwa w powo­
jennej Polsce, 4) i wreszcie prace 
będące wyrazem zaangażowania się 
ich autorów w praktykę życia gos­
podarczego, zawierające konkretne 
propozycje i postulaty w sprawie 
sposobów wyznaczania cen różnych 
grup produktów rolnych, ogólnego

zbiór. Ograniczymy się zatem do za­
sygnalizowania kilku problemów,* 
szczególnie ważnych ze względów 
merytorycznych, lub szczególnie cie­
kawie ujętych.

Problemem, który przewija się w 
mniej lub bardziej rozwiniętej for­
mie, w ■większości artykułów o ce­
nach rolnych jest niewątpliwie za­
gadnienie: co właściwie można o- 
siągnąć przy pomocy cen w kiero­
waniu rolnictwem. Jest to pytanie, 
którego wagi nie wolno nie doce­
niać, ponieważ związki pomiędzy re­
lacjami cen a rozmiarami produkcji, 
pomiędzy opłacalnością a kształto­
waniem się akumulacji i inwestycji 
decydujące o długookresowym roz­
woju poszczególnych kierunków wy­
twarzania — a wreszcie pomiędzy o- 
gólnym poziomem cen rolnych i 
globalną produkcją rolnictwa nie 
są bynajmniej proste. Uzyskanie po­
zytywnych rezultatów w polityce 
cen wymaga uwzględniania całego 
kompleksu czynników stanowiących 
o specyfice reagowania produkcji 
rolnej na zmiany w poziomie i stru­
kturze wewnętrznej cen rolnych,

poziomu cen rolnych i ich 
trznej struktury, stosunku 
kosztów produkcji itp.

' Nie sposób oczywiście w 
.krótkiej recenzji dokonać

wewnę- 
cen do

ramach 
choćby

W pracach zawartych w zbiorze, 
przy istniejącej w zasadzie zgodno­
ści co do konieczności szerszego u- 
wzgiędniania funkcji ceny jako re­
gulatora produkcji rolnej, żywe kon­
trowersje budzi miejsce ceny w ca­
łokształcie polityki gospodarczej w 
stosunku do rolnictwa, oraz celo­
wość i zakres interwencji państwa 
na rynku rolnym.

W kwestiach powyższych wypo­
wiadają się między innymi M. Po- 
horille, A. Brzoza, H. Chołaj, W. 
Sokołowski, S. Schmidt, S. Mandec- 
ki, S. Stopiński i Z. Zakrzewski, z 
tym że u M. Pohorillego stanowią 
one główny przedmiot rozważań. Za­
mieszczone w zbiorze prace tego au­
tora dają właściwie w sumie doj­
rzałą koncepcję systemu polityki 
ekonomicznej w stosunku do rolni­
ctwa i to koncepcję bardzo realisty­
czną. M. Pohorille wypowiada się 
wyraźnie za regulowaniem rynku

rolnego przez państwo i połączeniem 
polityki cen ze środkami bezpośred­
niego oddziaływania na produkcję 
rolnictwa. Uzasadnia on swoje twier­
dzenia zarówno teoretyczną analizą 
prawidłowości rynku rolnego, jak i 
indukcyjną analizą systemów kiero­
wania rolnictwem w krajach kapi­
talistycznych i socjalistycznych.

A. Brzoza rozpatruje wpływ cen 
produktów rolnych na rozwój rolni­
ctwa w kontekście kształtowania się 
kosztów produkcji rolniczej i wy­
dajności pracy. Jego zdaniem, zmia­
ny w poziomie i relacjach cen, 
mimo niewątpliwej konieczności 
przeprowadzenia w tej dziedzinie sze­
regu korektur, wywołanej zaistnia­
łymi tu szkodliwymi dysproporcja­
mi, nie należą jednak do środków, 
przy pomocy których można osiąg­
nąć trwalsze przyspieszenie tempa 
rozwoju rolnictwa. Długofalowa po­
lityka gospodarcza w rolnictwie o- 
pierać się musi przede wszystkim 
na analizie i wykorzystaniu wszyst­
kich możliwości obniżenia kosztów 
własnych, a przede wszystkim na­
kładów pracy żywej.

A. Brzoza twierdzi słusznie, że 
podstawowa ekonomiczna przyczyna 
trudności, w jakich znalazło się na­
sze rolnictwo, nie tkwi w procesie 
realizacji, a w procesie produkcji, 
przede wszystkim w niskiej wydaj­
ności pracy. Zagadnienie cen, mimo 
całej wagi ich oddziaływania na 
produkcję i roli w kształtowaniu o- 
płacalności, jest mimo wszystko po­
chodną zagadnienia kosztów pro­
dukcji.

W zbiorze znajdujemy ponadto 
interesujące artykuły Pohorillego, 
Brzozy, artykuł Chołaja (t. II s. 242), 
które przedstawiają przyczyny ni­
skiej elastyczności cenowej produk­
cji rolnej w ogóle, a rolnictwa pol­
skiego w szczególności, oraz arty­
kuły Z. Zakrzewskiego o konieczno­
ści monopolu zbożowego (t. II s. 223) 
i S. Mandeckiegoi (t. H s. 198) o 
nieuchronności wzrostu wahań cen 
produktów rolnych w warunkach 
polityki ekonomicznej, ułatwiającej 
wolną grę sił rynkowych, Artyku-

ły te dostarczają "wielu argumentów ' 
przeciwko dość popularnym u nas 
koncepcjom zwolenników polityki 
laisser — fairyzmu i omnipotentno- 
ści ceny jako regulatora rozwoju 
rolnictwa.

Drugim zagadnieniem, szeroko re­
prezentowanym V.’ pracach zbioru, 
jest problem wpływu poziomu cen 
rolnych na kształtowanie się inten­
sywności rolnictwa. Jest ono dysku­
towane w kontekście zakresu wy­
stępowania tzw. „prawa malejącej 
wydajności gleby" i zasługuje na 
uwagę nie tylko ze względów' mery­
torycznych, ale i formalnych. Spo­
sób dyskusji nad tym prawem do­
brze bowiem charakteryzuje typ sto­
sowanej tu polemiki. Dyskusja, któ­
ra toczy się między prof. Stysiem, 
absolutnym zwolennikiem teorii 
„malejących przychodów" w rolni­
ctwie, a A. Brzozą, J. Zawadzkim, 
M. Pohorillem, B. Mincem i Z, Ko­
złowskim nie ogranicza się do okre­
ślenia stosunku polemistów do po­
szczególnych tez przeciwnika, ale 
traktuje problem całościowo, wraz 
ze wszystkimi jego konsekwencjami 
teoretycznymi, praktycznymi i spo­
łeczno-politycznymi.

Poszczególni autorzy starają się 
przy tym wyłuskać z twierdzeń zwo­
lenników „prawa malejących przy­
chodów" zawarte w nich racjonalne 
jądro i dać marksistowską inter­
pretację problemu. Wypowiedzi po­
lemiczne, reprezentowane w szcze­
gólności przez A. Brzozę i Z. Ko­
złowskiego dobrze służą sprawie po­
znania rzeczywiście istniejących pra­
widłowości ekonomicznych w roz­
woju rolnictwa.

Kończąc, warto jeszcze zwrócić u_ 
wagę czytelnika na artykuły S. Fel- 

1 S’ z- Kozłowskiego 
- 66 1 1 H" Ch°taja (3. 294 i

332) zawierające rzetelną analizę 
rożnych elementów systemu — ' • 
nych w powojennej Polsce.

cen ról-.

<TeK)

*) Zbiór artykułów wydanych 
tomach pt. , r».—>—■ -
nych",
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- . "dyskusja o cenach rol- „Książka 1 Wiedza" 195» r. 1



SPECJALIŚCI 
w przemyśle
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A
bjF zrozumieć rolę eksper­
tów we współczesnej gospo­
darce amerykańskiej, trze­
ba rozpatrywać ją na tle 
dominującego obecnie w 
USA stylu zarządzania 

przedsiębiorstwami. Nie od dziś na­
rzeka się w tym kraju na biurokra- 
tyzaćję życia we wszystkich niemal 
jego dziedzinach. Przy czym przez 
biurokrację rozumie się w USA coś 
innego niż u nas.

Biurokracja amerykańska jest 
sprawna i dlatego inny aspekt, ani­
żeli jakaś domniemana nieudolność, 
stanowi główny przedmiot ludzkich 
utyskiwań. Jej sprawność idzie mia­
nowicie tak daleko, że wzajemne 
stosunki między ludźmi stają się 
urzeczowione aż nie do zniesienia. 
Nawet uśmiech urzędnika podcho­
dzącego z troską do bolączek petenta 
Jest czymś sztucznym, wyuczonym, 
sama zaś troska wynika z faktu, że 
„lak trzeba".

Im bardziej doskonały staje się 
mechanizm nowoczesnej biurokra­
cji, w tym większym stopniu jest on 
bezosobowy, tym mniej miejsca po­
zostawia na zwykłe ludzkie uczucia 
i omyłki. Nawet Wielcy Administra- 
torowie stają się dziś anonimowi, 
Ludzi coraz mniej obchodzi, kto wła­
ściwie jest naczelnym dyrektorem 
takiego lub innego przedsiębiorstwa 
czy wielkiego koncernu. Wypełniła 
je armia specjalistów-ekspertów, któ- 
rych przemożny wpływ przenika ca­
łą wewnętrzną strukturę nowo­
czesnego przedsiębiorstwa, Nie jest 
dziełem przypadku, że posiadanie 
wyższego wykształcenia jest już dziś 
niemal powszechnym wymogiem w 
stosunku do kandydata na wyższe 
stanowisko kierownicze, Wyższe stu­
dia stanowią w wielu przedsiębior­
stwach przemysłowych pożądany 
atut nawet w staraniach o uzyska­
nie stanowiska majstra,

Aby w pełni zrozumieć współcze­
sną rolę ekspertów w społeczeń­
stwie amerykańskim, trzeba w peł­
ni uzmysłowić sobie konieczności 
wynikające z daleko posuniętego po­
stępu technicznego. Podczas minio 
nych stu lat udział maszyn w bilan­
sie zużycia siły użytkowanej prze? 
przemysł amerykański wzrósł z 7% 
do 8O’o. Natomiast udział siły zwie­
rzęcej i ludzkiej wynosi dziś tylko 20% 
1 w ciągu najbliższych kilkunastu lat 
na pewno zmniejszy się jeszcze wy­
datniej. Przeciętna wydajność robo­
cza na godzinę pracy wzrasta rocznie 
o 8% w przemyśle energetycznym, zaś 
o Sin w przemyśle maszynowym i 
górnictwie. Ten wzrost produktyw­
ności pracy jest rezultatem w głów­
nej mierze innowacji technologicz­
nych oraz udoskonaleń organizacyj­
nych,

WZRASTA PODZIAŁ PRACY

Postępowi technicznemu nieuch­
ronnie towarzyszy podział pracy 
oraz specjalizacja. Poszczególne za­
dania robocze ulegają rozczłonkowa­
niu na szereg możliwie najprostszych 
elementów składowych, które na­
stępnie podlegają ponownemu wzi- 
jemnemu powiązaniu w ramach udo­
skonalonego sposobu wykonawstwa. 
Punkt ciężkości przesuwa się z prac 
wykonawczych na czynności koordy­
nacyjne, na planowanie oraz na kon­
trolę realizacji. Nawet drobny błąd 
może odbić się fatalnie na całokształ­
cie produkcji. Stąd daleko posunięty 
podział pracy opłaca się tylko przy 
produkcji ciągłej, ilościowo bardzo 
dużej, standaryzowanej i... bardzo 
sprawnie zorganizowanej.

Należy rozróżniać dwa odmienne 
rodzaje podziału pracy: a) polegają­
cy’ na zwykłym rozczłonkowaniu da­
nej czynności na jej proste elemen­
ty, b) polegający na zreorganizowa­
niu danej czynności w celu urzeczy­
wistnienia tego samego zadania ro­
boczego w nowy sposób. O ile w 
pierwszym przypadku pracownicy są 
zdolni do -wykonywania nadal pracy 
po jej podziale, to w drugim przy­
padku reorganizacja wyłania potrze­
bę nowych kwalifikacji zawodowych, 
czyniąc kwalifikacje dotychczasowe 
zupełnie bezużytecznymi. W ten spo­
sób powstaje problem tzw. bezrobo­
cia technologicznego.

Podział pracy pociąga za sobą 
również konsekwencje innego rodza­
ju. Wykonywanie prostych czynności 
jest zajęciem nużąco monotonnym — 
tym bardziej, że pracownik zazwy­
czaj nie ma do czynienia z ostatecz­
nym produktem swej pracy. Właści­
wy sens pracy gubi się więc w wa­
runkach daleko posuniętego jej roz­
członkowania i dlatego ona sama 
przynosi’ coraz mniej zadowolenia.

Specjalizacja jest jedną z charak­
terystycznych cech współczesnego 
społeczeństwa amerykańskiego. Po­

zycja zawodowa coraz mocniej de­
terminuje miejsce jednostki w tym 
społeczeństwie i odgrywa podstawo­
we znaczenie — obok wysokości do­
chodu. Coraz więcej jest specjalistów 
tworzących bardziej lub mniej zwar­
te grupy zawodowe, skoncentrowa­
nych wokół określonego wąskiego 
zadania, które zasłania im wszystko 
inne. Laikowi dziś bardzo trudno 
jest zorientować się w gąszczu po­
szczególnych specjalizacji i określić 
na czym właściwie każda z nich po­
lega. Również koordynowanie funk­
cji wykonywanych przez poszczegól­
nych specjalistów staje się coraz 
trudniejsze, Ale bez ekspertów — 
mimo caiej cechującej ich nieraz 
krótkowzroczności — nie może się 
dziś obyć żadna poważniejsza insty­
tucja. Oni właśnie dostarczają da­
nych niezbędnych do powzięcia 
istotnych decyzji ,i im bardziej kom­
plikuje się mechanizm organizacji 
życia zbiorowego, tym większy jest 
ich faktyczny wpływ na wymienione 
decyzje. Wysoko uprzemysłowione 
społeczeństwo nie może sobie po­
zwolić na luksus oddania ważkich 
spraw w ręce ludzi niekompeten­
tnych, wysuniętych na swe stano­
wiska w wyniku takiego lub innego 
uprzywilejowania. Im wyższy jest 
poziom sil wytwórczych, tym waż­
niejsza rola przypada ekspertom. 
Znamienne, że jednym z istotnych 
hamulców uprzemysłowienia w kra­
jach gospodarczo niedorozwiniętych 
jest lekceważenie tej właśnie pro­
stej i oczywistej prawdy. Społeczeń­
stwa o stosunkowo świeżej tradycji 
feudalnej cechuje zazwyczaj utożsa­
mianie uprzywilejowania społeczne­
go z wykonywaniem funkcjCklerow- 
niczych w gospodarce narodowej,

1910 r. 1956 r. 1965 r.

Siły robocze w rolnictwie
właściciele farm i zarządcy 17,3% 6,1%
robotnicy rolni i nadzorcy 13,4% 3,7%

Robotnicy /poza rolnictwem/ 
robotnicy niewykwalifikow. 11,6% 5,5% 5,0%
robotnicy przyuczeni 14,1% 20,1% 19.6%
rzemieślnicy i majstrzy 11,7% 13,3% 13,5%

Pracownicy umysłowi
inteligencja zawodowa 
/specjaliści/ 4,6% 9,5% 11,3%
urzędnicy i zawody pokrewne 5,5% 14,2% 14,4%
sprzedawcy handlowi 5,0% 6,3% 1 6,5%

Właściciele przedsiębiorstw, 
kierownicy i wysocy urzędn. 7,2% 9,e% 10,3%

Pracownicy usługowi 11,6% 11,8%
100,0% 100 ,0%

Wartości cechujące współczesne 
społeczeństwo amerykańskie wyni­
kają w dużej mierze z potrzeb wy­
łonionych przez industrializację. 
C har a k t ery styczny m przykładem
może tu być powszechnie przyjęta 
zasada, że ważne jest nie kim jesteś, 
ale co robisz oraz ile zarabiasz. Spe­
cjalistę szanuje się ze względu na 
praktyczną przydatność jego usług, 
zaś namacalnym miernikiem tego 
szacunku jest wysokość jego docho­
du rocznego. Znamienny wyraz kul­
tu specjalistów stanowi m. in. często 
spotykane dziś w'USA powierzanie 
gospodarki miejskiej zawodowemu 
administratorowi, który jako czło­
nek odpowiedniego stowarzyszenia 
specjalistycznego — daje pełną gwa­
rancję fachowości, jak też bezstron­
ności oraz uczciwości.

Pracownicy oraz związki zawodo­
we często przy wzajemnych prze­
targach opierają się na zdaniach 
ekspertów, przy czym nieraz dany 
ekspert w trakcie swej kariery za­
wodowej znajduje się po jednej, po­
tem zaś po drugiej stronie baryka­
dy. Zmiana chlebodawcy bynaj­
mniej nie przynosi mu ujmy.

Zleceniodawca musi mieć w sto­
sunku do eksperta dużo zaufania 
— tym bardziej, łe na ogół zbyt ma­
ło zna się na rzeczy, aby go mógł 
skutecznie kontrolować. U podstaw 
usług świadczonych przez eksperta 
klientowi musi tkwić takie przejęcie 
się „zasadami dobrej roboty" zna­
miennymi dla danego zawodu, 
aby inne momenty miały w stosunku 
do nich znaczenie drugorzędne lub 
trzeciorzędne.

Podkreślenie dumy zawodowej i 
godności zawodu jest zatem w inte­

Znamiennych przykładów dostarcza 
w tym względzie szereg krajów azja­
tyckich 1 afrykańskich. Elita aktu­
alnie rządząca w tych krajach trak­
tuje przedsiębiorstwa jako swój 
prywatny folwark, rozdając między 
swych członków poszczególne sta­
nowiska kierownicze w >taki sam 
sposób, jak niegdyś pan feudalny 
rozdawał poszczególne wsie len­
nym rycerzom. Nie bierze się tam 
przy tym pod uwagę faktu, że za­
rządzanie ludźmi i maszynami w 
nowoczesnym przedsiębiorstwie by­
najmniej nie jest sprawą prostą.

POWIĘKSZA SIĘ GRUPA 
SPECJALISTÓW

W społeczeństwie amerykańskim 
specjaliści stanowią obecnie siłę bar­
dzo poważną nawet w sensie liczeb­
nym. O Ile poprzednie fale industria­
lizacji przyniosły wielki rozwój li­
czebny kategorii robotników niewy­
kwalifikowanych i pól-wykwalifiko- 
wanych, przyuczonych, to w ostat­
nich latach szybko wzrasta znacze­
niem i powiększa się liczebnie gru­
pa specjalistów. Jej znaczenie będzie 
dalej rosło w miarę upowszechniania 
automacji, która wypiera z przemy­
słu zarówno robotników niewykwa­
lifikowanych i pólwykwalifikowa- 
nych, jak też szerokie rzesze urzęd­
ników zastępowanych przez maszy­
ny elektronowe. Warto spojrzeć (pod 
tym właśnie kątem) na zmiany ce­
chujące strukturę społeczno-zawodo­
wą amerykańskich sił roboczych. 
Jak przedstawiają się one na prze­
strzeni minionych pięćdziesięciu lat 
oraz w przewidywanej perspekty­
wie najbliższych kilku lat pokazuje 
załączona tabela, 

resie obu stron — zarówno specjali­
stów, jak też i klientów. W warun­
kach ostrej walki konkurencyjnej 
przedsiębiorstwo dopuszczające eks­
perta do swych najskrytszych taj­
ników musi mieć przecież pewność, 
że nie sprzeda on konkurentom zdo­
bytych wiadomości. Z drugiej strony 
samym ekspertom zależy na podnie­
sieniu własnej grupy zawodowej na 
możliwie wysoki szczebel hierarchii 
społecznej oraz na stworzeniu dla 
reprezentowanego przez, nich zawo­
du przychylnego klimatu opinii pu­
blicznej.

Dlatego właśnie w ramach po­
szczególnych zrzeszeń zawodowych 
specjalistów są bardz.o starannie 
pielęgnowane określone reguły postę­
powania, zapewniające danemu za­
wodowi odpowiednio 10.1.50,-14 rangę 
społeczną. Kto wykracza przeciw 
tym regułom jest odpowiednio kara­
ny — bądź wprost, bądź leż różnymi 
pośrednimi drogami,

Stowarzyszenia specjalistów od­
grywają współcześnie dużą rolę w 
społeczeństwie amerykańskim., Po­
trafią one regulować napływ no­
wych kadr, jak też zachowanie 
się poszczególnych członków. Bro­
nią też skutecznie swych intere­
sów na zewnątrz. Charakterystycz­
nym przykładem może tu służyć 
Amerykańskie Stowarzyszenie Le­
karzy (AMA), które potrafiło obrócić 
w niwecz wszystkie dotychczasowe 
próby wprowadzenia na szerszą ska­
lę, publicznej służby zdrowia. Dzia­
łalność tego stowarzyszenia w przy­
toczonej sprawie jest zarazem przy­
kładem, jak daleko może pójść sta­
wianie partykularnego interesu okre­

ślonej grupy ponad ogólny interes 
społeczny.

Wysoki prestiż społeczny osiągnię­
ty przez poszczególne grupy specja­
listów zachęca przedstawicieli roz­
maitych zawodów do podejmowania 
zbiorowego wysiłku, aby uzyskać dła 
siebie podobnie mocną pozycję. Sta­
rania te ogniskują się w odpowied­
nich zrzeszeniach fachowców i pole­
gają zarówno na propagandzie na 
zewnątrz, Jak też na wewnętrznym 
konsolidowaniu własnego środowiska 
zawodowego. Zgodnie z racjonali­
stycznym duchem kultury amery­
kańskiej podkreśla się przy tym bar­
dzo mocno, naukowe pierwiastki 
tkwiące u podstaw danej specjalno­
ści zawodowej. Nawet Stowarzysze­
nie Mistrzów Ceremonii Pogrzebo­
wej szeroko propaguje wśród swych 
członków tezę, że wy aony wany przez 
nich zawód ma głębokie podstawy 
psychologiczne oraz socjologiczne.

Ten powszechny nacisk na kwali­
fikacje oraz dbałość o zapew msn.e 
wlasnąmu zawodowi poczesnego 
miejsca dają społecznie Korzystne 
rezultaty. Pracownik dumny ze swe­
go zawodu ma dobre samvp>?czuc.e, 
zaś społeczeństwo z}s.<uje większą 
gwarancję, że będzie on rzetein.e 
pełni! swą misję zawodową. Jeśli 
idzie o to ostatnie, chaiakteryslj cz- 
ne były wyniki badań socjotog.cz- 
nych zachowania się funkcjunarm- 
szów służby publicznej (policjantów, 
pielęgniarek lip.), podczas nagłych 
i gwałtownych klęsk żywiołowych. 
Zdawali oni w pełni egzamin tylko 
wówczas, gdy cechowało ich daleko 
posunięte, psychiczne zrośnięcie z 
pełnionym przez nich zawodem. 
Szkolenie i dokształcanie zawodowe 
tych funkcjonariuszow rozwija się 
obecnie właśnie w kierunku wzmac­
niania ich dumy oraz godności zawo­
dowej.

W miarę postępów industrializacji 
nowoczesnego społeczeństwa pow­
staje szereg nowych specjalności za­
wodowych, poprzednio nie znanych. 
Jednym z zawodów zyskującym so­
bie w USA coraz mocniejszą pozy­
cję są wysoko wykwalifikowani pra_ 
cownicy socjalni, troszczący się o 
rozmaite ludzkie sprawy w przed­
siębiorstwach, szpitalach. więzie_ 
niach, szkołach, uniwersytetach i in­
nych instytucjach, skupiających 
większą liczbę osób. Pracownicy ci 
stylem swej pracy daleko odb' gają 
od dawnych tradycji filantropijnych, 
mających dla szerszego ogołu po­
smak czegoś, co nie wymaga facho­
wości, natomiast zbliżają się oni sty­
lem swej pracy do. pracy lekarzy. W 
tym celu szukają oparcia w nauce, 
przede wszystkim w psychologii oraz 
w socjologii, dysponują oni zarów­
no rozległą wiedzą, jak też szere­
giem konkretnych środków terapeu­
tycznych lub zapobiegawszych. W 
przedsiębiorstwach pracownicy so­
cjalni stanowią integralną część 
służby personalnej, zajmującej się 
całokształtem spraw załogi jako o- 
kreślonej społeczności ludzkiej. Jed_ 
nym z ważnych zadań jest tzw. po­
radnictwo niekierowane, sprowadza­
jące się do umożliwienia pracowni­
kowi wywnętrzenia się przed kimś, 
kto będzie miał dla niego wyrozu­
mienie 1 pomoże mu rozwikłać ją­
trzące go kłopoty’ psychiczne.

Na tle rozwoju nowych specjalno­
ści zawodowych i stopniowego zani­
ku dawnych rodzi się szereg kon­
fliktów. Każdy’ specjalista ma na 
uwadze przede wszystkim własną 
dziedzinę i dlatego nieraz wykazu­
je skłonność do lekceważenia innych 
dziedzin. Im bardziej pochłania go 
określona cząstka tym mniej ma po­
glądu na całość. Fatalnie odbija się 
to na wychowaniu, w którym zbyt 
■wcześnie położono nacisk na przy­
gotowanie do określonego zawodu. 
W USA coraz częściej docenia się 
ten błąd, wynikający’ zresztą nie 
tylko z winy systemu szkolnego, ale 
również z ambicji młodych ludzi, 
dążących do usamodzielnienia się 
możliwie najwcześniej. Dziś szereg 
przedsiębiorstw amerykańskich przy 
doborze kandydatów na s-lanowiska 
kierownicze bierze pod uwagę zain­
teresowania ogólne, a ludzi z per­
sonelu zarządzającego nieraz wysyła 
się na uniwersytet lub na specjalne 
obozy wakacyjne, aby tam nabyli 
poloru intelektualnego. Daleko posu­
nięta specjalizacja bezsprzecznie 
prowadzi do zacieśniania horyzon­
tów myślowych i do swoistego par­
tykularyzmu,

MENAGEROWIE CZY EKSPERCI?
W miarę postępu technicznego w 

amerykańskim przedsiębiorstwie ro­
śnie kadra ekspertów, a zarazem 
mnożą się trudności związane z za­
rządzaniem ich pracą oraz z jej ko­
ordynowaniem. Nie mogą tu już roz­
wiązać sprawy bodźce stosowane z 
powodzeniem wobec prostego robot­
nika. Wielce skomplikowany staje 
się również problem doboru, translo- 
kacji 1 awansowania kadr, a także 
problem kontroli i wyników ich 
pracy. Jak ocenić rezultaty działal­
ności zawodowej tego lub innego ek­
sperta, jeśli wszelkie obiektywne 
kryteria są co najmniej wątpliwe? 
Specjalistę trudno jest skłonić do 
wydajnej pracy innymi środkami, 
jak perswazją apelującą do jego do­
brej woli oraz do godności zawodo­
wej. Nawet bodźce materialne tracą 
na znaczeniu wówczas, gdy byt ek- 
sperta i jego najbliższej rodziny jest 
względnie zabezpieczony. Mocna po­
zycja eksperta daje mu niezależność, 
bez której nie byłby zdolny zacho­
wać wierności wobec obowiązujących 
go „zasad dobrej roboty". Ludzie 
kierujący amerykańskim życiem go­
spodarczym dobrze już dziś zdają 
sobie sprawę, że jakiekolwiek po­
ważniejsze uszczuplenie wspomnia­
nej niezależności, chcąc nie chcąc, 
musi odbić się fatalnie na jakości 
usług świadczonych przez eksper­
tów. Dlatego obchodzą się z nimi — 
rzec można — delikatnie, biorąc pod 
uwagę ich drażliwość. Funkcjona- 
r usze kierownictwa spełniający pie­
cz? nad ekspertami 1 korzystający z 

Ich usług są szczególnie skwapliwy­
mi czytelnikami szeroko rozpowszech­
nionej w USA literatury na temat 
„human relalions", czyli harmonij­
nych stosunków między ludźmi. 
Wbrew pesymistycznym proroctwom 
o zbliżającej się epoce robotów 
współczesne zautomatyzowane fabry­
ki pełne są problemów — rzec można 
— humanistycznych, wymagających 
od kierownictwa taktu, zrozumienia 
i... specjalnych kwalifikacji. Nic więc 
dziwnego, że szkolenie. personelu 
kierowniczego w zakresie umiejęt­
ności postępowania z podwładnymi 
jest dziś na porządku dziennym. Ni­
gdy jeszcze dotąd psychologia i so­
cjologia nie przeniknęły tak głębo­
ko do fabryk,' biur i urzędów, jak 
obecnie.

Jeśli można w ogóle mówić o ja­
kiejkolwiek ideowości kadry nowo­
czesnych amerykańskich specjali­
stów, to sprowadza się ona-w grun­
cie rzeczy do kultu dobrej roboty. 
Ale ten właśnie kult musi często 
nieuchronnie prowadzić do konflik­
tów sumienia, otwierających przed 
specjalistą zupełnie nowe dregi my­
ślowe. Jak pogodzić „dobrą robotę" 
przy produkowaniu bomby wodoro­
wej z bezpieczeństwem i szczęściem 
choćby własnych dzieci? Albo jak 
pominąć problem dyskryminacji ra­
sowej przy dbałości o lepsze wycho­
wanie młodej generacji? Sprzeczno­
ści trawiące demokrację amerykań­
ską 1 kapitalistyczny system gospo­
darczy rzucają się specjaliście w 
oczy nawet wówczas, gdy pragnie on 
szczelnie zamknąć się w swoim wła­
snym podwórku. Im więcej jest o-' 
wych sprzeczności i im bardziej są 
one jaskrawe, tym silniej zaprząta­
ją one uwagę i zmuszają do myśle­
nia. Mocne tendencje lewicowe, tak 
charakterystyczne dla szerokich krę­
gów amerykańskiej inteligencji za­
wodowej, zarówno w okresie wiel­
kiego kryzysu lat trzydziestych, jak 
też podczas II wojny światowej nie 
powstały przypadkowo.

Jest jeszcze jeden moment, o któ­
rym nie należy zapominać. Mało ko­
go może w pełni zadowolić idea o- 
graniczona do zasad dobrej roboty 
oraz do konformizmu wobec otocze­
nia. Specjalista sumiennie wykonuje 
swe mniej lub bardziej zrutynizo- 
wane czynności i poza tym... nudzi 
się. Wysoka stopa życiowa pozwala 
mu na podróże, piękne urządzenie 
domu, książki i płyty. Znajduje on 
zadowolenie w sporcie, muzyce, ko­
lekcjonerstwie. Ale czy to może być 
wszystko? Dla jednych tak, dla dru­
gich nie. I dlatego w środowiskach 
specjalistów dość niespodziewanie 
można napotkać na niepokoje i wąt­
pliwości wysoce kontrastujące z ze­
wnętrzną powloką płytkiego opty­
mizmu ludzi sytych,

Mimo woli nasmva się pytanie, czyj 
glos w gruncie rzeczy’ więcej dziś 
■waży — menagerów czy’ ekspertów, 
jak układają się między nimi sto­
sunki. Specjaliści nie są w USA gru­
pą, która byłaby zdolna do solidar­
nej akcji zbiorowej. Ich wzajemne 
stosunki z menagerami układają się 
harmonijnie na podłożu wspólnych 
korzyści. Ale obie te grupy dzieli w 
gruncie rzeczy bardzo wiele. Pod­
czas gdy menagerom ostatecznie 
chodzi o końcowy rezultat zbiorowej 
działalności, wyrażający się pod po­
stacią zysku, to specjaliści mają na 
uwadze przede 'wszystkim jakość 
swych usług. Wynagrodzenie, które 
uzyskują, jest jedymie miernikiem 
waloru ich pracy, nie zaś celem sa­
mym w sobie. I na tym tle dochodzi 
nieraz do konfliktów.

Mało kto oddal amerykańskim ek­
spertom tak cenne usługi jak H.L. 
Gantt — specjalista w zakresie nau­
kowej organizacji pracy. A przecież 
to on właśnie, wraz z innymi ucz­
niami Taylora zorganizrrwal pod ko­
niec swego życia ruch pod nazwą 
„Nowa Maszyna", postulujący’ zastą­
pienie niekompetentnych business­
manów fachowymi specjalistami in­
żynierami, zaś motyw zysku moty­
wem służby’ społecznej. Nie możemy 
pozwolić nadal rządzić tym, którzy 
są nieudolni i naruszają istniejące 
prawa ekonomiczne. Należy przeka­
zać kierownictwo gospodarcze w ręce 
ludzi wiedzących co mają robić 1 jak 
osiągnąć zamierzony’ cel zgodnie z 
dobrem powszechności. Takimi ludź­
mi są właśnie inżynierowie" — tak 
głosił manifest ow’ego ruchu, który 
zresztą nie przetrwał śmierci swego 
twórcy i dawno już poszedł w za­
pomnienie. Jeszcze lepszym przy­
kładem jest w omawianym wzglę­
dzie postawa twórcy bomby atomo­
wej dr Oppenheimera, który nie 
zmienił swych pacyfistycznych po­
glądów’ nawet w obliczu oskarżenia 
go o sabotaż.

Amerykańskim ekspertom, mimo 
pozorów.' nie jest wszystko jedno, do 
czego służy ich praca. Daleko posu­
nięty podział pracy oraz drobiazgo­
wa specjalizacja prowadzą wpraw­
dzie również do rozczłonkowrania 
odpowiedzialności moralnej za cel 
oraz za sens społecznej produkcji, 
ale świadomość tej odpowiedzialnoś­
ci bynajmniej nie zanika bez reszty. 
Trwa ona w umysłach ludzkich, 
wprawdzie nieraz zagrzebana gdzieś 
bardzo głęboką, niemniej jednak 
ciągle żywa,

EKSPANSJA
JAPONII

W AFRYCE 
POŁUDNIOWEJ

W swojej ekspansji gospodarczej Japp~ 
nU zwraca coraz większą uwagę na teren 
Afryki południowej. Ostatnio np. Japoń­
ska kompania Shlmura Koko Chemical 
Processing kosztem 1 min funtów ppdję- 
la się budowy aglomerowni niklu dla 
spółki Trojan N\ckel Mine w B indura w 
Południowej Rodezji. Delegacja zaś za­
kładów stalowych Fuji zakupiła 1 min 
ton rudy-żelaznej za 4 min funtów i pro- 
uadżi pertraktacje o stale dostawy rudy 
dla 8 hut japońskich. Szczególne zainte­
resowanie kapitał japoński ujawnia w 
dziedzinie Inwestycji w górnictrde.

Jednocześnie nasila się penetracja han­
dlowa. Rząd lali Poludniowo-Afrykań- 
skiej, chcąc zabezpieczyć przemysł kra­
jowy przed wzrastającą ciągle konkuren­
cją japońską podniósł ostatnio opłaty cel­
ne od 15 do 40 proc, na szereg towarów 
powszechnego użytku, jak tekstylia, to­
wary galanteryjne, zabawki itp.

Dla Anglii zatem, panującej do niedaw­
na na rynkach w tej części Afryki przy- 
bvt w postaci Japonii niebezpiecz­
na konkurent. (HP)

USA W 1960 B.
Jak zwykle na przełomie dwóch lat 

przeprowadza się spekulacje nad kształ­
towaniem się pewnych zjawisk w naj­
bliższym roku. W krajach i rowad ących 
planową gospodarkę przewidywania te 
mogą być bardzo precyzyjne, ujmowa­
ne są bowiem w odpowiednich planach 
1 ustawach, które ustalają poszczególne 
wskaźniki ńa najbliższy rok..* W krajach 
kapitalistycznych tego rodzaju przewi- 
dvwanir jest niemożliwe. musi się więc 
tylko w części opierać na danvch dają­
cych się określić z góry, w większej zaś 
części polega na większym lub mniej­
szym wyczuciu, które zresztą w dużym 
stopniu opiera się na znajomości ko­
niunktury okresu poprzedniego i bieżą­
cych trendów.

Główny ekonomista prywatnego ame­
rykańskiego ,«Towarzystwa Planowania 
Narodowego** dr Gerhard Colm przewi­
duje, że dochód narodowy brutto osiąg­
nie w USA w 1960 r. ponad 509 mld do!, 
(w 1959 r. — szacunkowo 430 mld doi.).

W amerykańskich kolach ekonomistów 
stawia się na ogól optymistyczne hnros- ' 
kopy, jeśli idzie o kształ.owanl? się pro­
dukcji przemysłowej w 1960 roku. Pro­
dukcję stali szacuje się na ok. 109 min 
ton, wobec ok. 77 min ton w 1958 r. 1 
nk. 91 w 1959 r. (szacunkowo). Przemysł 
samochodowy. Jak się przypuszcza, da 
na rynek ok. 8 min wozów. W kon­
sumpcji produktów naftowych przewi­
duje się dalsze trwanie trendu wzrosto­
wego, co musi pociągnąć za sobą dal­
szy wzrost wydobycia. Istnieje przeko­
nanie, że tego rodzaju trend utrzyma 
się jeszcze bardzo długo.

Jeśli Idzie o zarobki 1 ceny — przewi­
dywania zakładają wzrost o ok. 5’;« do­
chodu osobistego: równocześnie jednak 
wzrost cen w 1960 r. szacuje się na S— 
10* > w dobrach trwałego użytku, w po­
zostałych zaś towarach na ok. S».» lub 
nieco więcej. W sumie ceny towarów 
konsumpcyjnych — wed*ug oern of cjal- 
nvch — nie powinny wzróść więcej niż 
!• ..

Jak widać oceny są bardzo optymisty­
czne. He w nich słuszności pokażą już 
najbliższe miesiące, (tj)
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udownictwo

irYMJtAW ARASZKIEWICZ
HiiiO I:

hcąc omówić planowe założenia inwestycyj­
ne w zakresie budownictwa wiejskiego na1c- 
ży uczynić to na tle jego aktualnej sytua­
cji.

Na wsi mamy 8.160 tys. budynków indywidu­
alnych chłopów i spółdzielców, w tym 2.780 tys.

budynków’ mieszkalnych i 5.380 tys. budynków inwen­
tarskich i gospodarczych. Z liczby tej. według danych 
PZU, ok. 20 proc., tj. ok. 1,6 min budynków wymaga kapi­
talnych remontów. Przeliczając ro^piary tych remon­
tów (według kosztu zużycia materiałów) na budowę 
nowyfch budynków okazuje się. że tylko dla zahamo­
wania dekapitalizacji trzeba by corocznie budować 
160 tys. obiektów. Ponadto potrzebne byłyby nowe 
budynki mieszkalne dla poprawienia wskaźnika za­
gęszczenia, który obecnie wynosi na wsi przeciętnie 
2,2 osoby na izbę.

Są inne nie pozbawione słuszności wyliczenia, które 
uwzględniając zahamowanie dekapitalizacji, likwidację 
skutków klęsk żywiołowych, wzrost hodowli, zasiedle­
nie ziem poparcelacyjnych. przyrost izb itp. — zalecają 
coroczną budowę na wsi 260 tys. budynków.

sza program inwestycyjny w tym zakresie do 100 tys. 
budynków. Poza tym, przy założeniu utrzymania obec­
nych rozmiarów chłopskiego budownictwa mieszkanio­
wego, ilość nadto budowanych budynków mieszkal­
nych na wsi wyniesie 37 tysięcy.

Realizację tych zamierzeń ma zapewnić przewidzia­
na w planie inwestycyjnym na 1960 r. ilość środków 
przeznaczonych dla .indywidualnego budownictwa 
wiejskiego. W materiałach budowlanych mają one 
wzrosnąć przeciętnie o 15 proc. (por. tabelę) i w ta­
kim samym mniej więcej sjosunku przewiduje się 
wzrost puli kredytowej (łącznie z pulą kredytową na 
likwidację zniszczeń wojennych na terenach przyczół­
kowych). ,

i przewidywaną ilość wyprodukowanych materiałów 
przez zespoły chłopskie i samych chłopów można 
ustalić, że chłopi w 1960 r. rozpoczną budowę ok. 120 
tys. budynków *), z czego przy prawidłowej opiece 
ze strony rad narodowych i przy odpowiedniej poli­
tyce kredytowej powinni wybudować około 80 tys. 
budynków inwentarskich oraz około 10 tys. budynków 
pomocniczych.

Od roku resori budownictwa objął również opieką 
oraz nadzorem technicznym i organizacyjnym budow­
nictwo w spółdzielniach produkcyjnych.

W ciągu 3 kwartałów 1959 r. wykonano ok. 70 proc 
planu, czyli wybudowano 890 obiektów, co oznacza, 
że do końca roku wykonanie planu nie przekroczy
95 proc, 
płynności 
ulega! w 
zmianom.

Stało się to przede wszystkim na- skutek 
planu, który w przeciągu ubiegłego roku 
poszczególnych spółdzielniach nieustannym 
Ostatnio resort budownictwa i terenowa

Dostawy podstawowych materiałów budowlanych 
na wieś

Wielkość tę należy traktować jako zapotrzebowanie 
sooleczne, faktyczne zaś możliwości ograniczone są 
dwoma warunkami. Po pierwsze, możliwościami do­
konywania w obecnych warunkach świadczeń pienięż­
nych przez chłopów — bez konieczności eliminowania 
innych inwestycji, jak mechanizacja, hodowla itp. Po 
drugie, wielkością puli materiałowej i kredytowej, 
jaką może na ten cel przeznaczyć państwo.

Ograniczenia te zmuszają nas do obrania określone­
go kierunku polityki inwestycyjnej na wsi. który mo­
żna określić jako zwrócenie sie frontem do budowni­
ctwa inwentarskiego. W najbliższych kilku latach 
trzeba stale — kosztem budownictwa mieszkaniowego 
— powiększać powierzchnię hodowlaną budynków 
w indvwidualnvch gospodarstwach chłopskich i spół- 
dzielmach produkcyinych. Założenia planu produkcii 
w rolnictwie na 1960 r. przewidują wzrost hodowli 
o 2 proc., co oznacza, że przyrost bydła wyniesie 165 
tys. szt., trzody chlewnej 240 tysięcy i owiec J.40 tys.

Z przeliczenia niezbędnej dla tego przyrostu po­
wierzchni na budynki wynika wniosek, że w 1960. r. 
należy wybudować ok. 36 tys. nowych budynków in­
wentarskich w gospodarstwach indywidualnych i spół­
dzielniach produkcyjnych. Dla uzupełnienia ■wykruszo­
nych wskutek .dek-apitalizacrji- budynków inwentarskich 
trzeba ponadto wybudować ich 64 tysiąęe, co powięk-

j.m. 1957 1958 1956 1960

cement tys .t 1.007 1.230 1.265 1.450
wapno •r to 507 570 590 664
szkło min m^ 3.8 3.7 4.2 5.1
eternit ’• Ił 2.3 2.9 2.9 3.5
materiały 
śclenne tys.j.c. 950 1.171 1.150 1.300
drewno w 
przeli­
czeniu na 
tarcicę . tys. m^ 1.431 1.410 1. 352 1.222

We wszystkich materiałach, z wyjątkiem drewna, 
nastąpi poważny wzrost dostawą W zamian za zmniej­
szony przydział drewna wieś nie otrzymuje innego 
zastępczego konstrukcyjnego materiału budowlanego, 
np. żelaza (stali zbrojeniowej na belki żelbetowe). 
Należy sobie zdać sprawcę z tego, że skoro zakłada się 
wzrost budownictwa, to trzeba bądź dać drewno na 
stolarkę oraz konstrukcję stropową i dachową, bądź 
odpowiednią ilość żelaza.

Nakłady na budownictwo wiejskie mają w roku 1960 
wynieść ponad 5 miliardów' zł (według szacunku Ko­
misji Planowania) nie wliczając własnych materiałów 
i robocizny chłopówą W oparciu o przydzielone środki

służba budowlana włączyły się do pracy nad ustala­
niem planu już w okresie jego przygotowania, co 
niewątpliwie przyczyniło się do urealnienia zadań, 
wyrażających się w 1960 roku wielkością 1.476 no­
wych obiektową

Niezmiernie ważnym problemem jest prawidłowa 
zabudowa wsi. Nie można będzie w przyszłości two- 
rzyć v.-ielkich zespołów gospodarczych, jeżeli wrsie za- 
budowane zostaną chaotycznie i bezplanowo.

Ażeby zabudowa wsi była planowa, a nie chaotycz­
na, a przy tym zgodna z ustalonymi kierunkami po­
lityki agrarnej, rady narodowe muszą otoczyć budow­
nictwo wiejskie fachową opieką. Albowiem, praktycz­
nie biorąc. budowmictwo wiejskie pozbawione jest do- 
tad tej ooieki. Na terenie całej Polski .opiekuje się 
nim zaledwie 250 sił technicznych, co oznacza, że 
jeden technik musi — licząc przeciętnie — obslużvć 
450 budynkową nieraz oddalonych od siebie o kilka 
albo kilkanaście kilometrów.

W tych warunkach nie może być mowy o prawidło­
wym doborze projektu, o prawidłowej lokalizacji 
oraz o właściwym nadzorze technicznym i poradni­
ctwie w’ czasie trwania budowy. Z braku dostatecznej 
obsługi technicznej i organizacyjnej wieś nadal za­
budowuje się bezplanowo. Nie wprowadzana jest rów- 
nież iv życie uchwała rządu o zespołowej odbudowie 
zniszczonych wsi i budowde nowych na terenach po- 
parcelacyj nych.

Podobnie niedostatecznie wdrażany jest postęp tech­
niczny przy pomocy budownictwa doświadczalnego 
i przykładowego. Na 25 budynków przewidzianych do 
oddania w roku ubiegłym wykonano zaledwie 3 obiek­
ty, i to przy tvielkim wysiłku ze strony’ Biura Stu­
diów i Projektów Wzorcowych Budownictwa Wiej­
skiego oraz Departamentu Poradnictwa dla Budow­
nictwa Wiejskiego. Przewiduje się, że w roku 1960 
wybuduje się we wsiach zespołowo odbudowywanych 
175 budynków przykładowych, ukończy się rozpo­
częte w 1959 roku budynki doświadczalne i rozpocznie 
budowę 14 nowych.

Zamierza się również sporządzić powiatowe plany 
zagospodarowania w szerszym zakresie. Włączone zo­
staną do tej pracy wojewódzkie biura projektów bu­
downictwa wiejskiego. Biuro Studiów i Projektów 
Wzorcowych Budownictwa Wiejskiego przygotowuje 
do druku — oprócz wvdanych już 110 tys. egzempla­
rzy 64 projektów typowych — dalszych 20 ty^ów 
projektów budynków zagrodowych jak również pro­
jekty budynków gospodarczych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. projekty domów kultury, przychodni le­
karskich itp.

Wychodząc z założenia, że dla częściowego przynai- 
mniej opanowania chaosu budowlanego na wsi dużą 
pomocą może być przeszkolony rzemieślnik wieiski — 
resort budownictwa zamierza przv pomocy Zakładów 
Doskonalenia Rzemiosła zorganizować planowe prze- 
szkalanie rzemieślników.

Na terenach przyczółkowych zespoły chłopskie otrzy­
mają dodatkowo sprzęt do produkcii materiałów bu­
dowlanych oraz sprzęt budowlany o łącznej wartości 
5 min zł.

Wyraźnie sformułowany program rolnictwa i zamie­
rzony znaczny wzrost budownictwa wiejskiego (w 1965 
roku przeszło dwukrotny wzrost) wymagają .wzmoże­
nia ingerencji państwa. W związku z tym wydaje się 
niezbedne rozważenie koncepcji powołania centralne­
go organu, podporządkowanego resortowi budowmic- 
twa. który by przejął gestię nad ustalaniem i reali-
zowaniem polityki w zakresie budownictwa 
skiego.

•) Za trzy kwartały 1959 r. indywidualni chłopi 
spółdzielni produkcyjnych) rozpoczęli budowę 112.700 
ków.

wiej-

(oprócz 
budyn-
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Wypada też scharakteryzować sylwet­
ki osób kierującycli zakładem. Napisać 
jakie są ich poglądy, ideały. Kiedy za­
jęli kierownicze stanowiska.

Jak wynika z przytoczonych przykła­
dów. skala tematów zasługujących na po­
ruszenie, jest bardzo duża. Ogólnie 

. można . stwierdzić,. . że pisać trzeba 
przede wszystkim o tym co pracownik 
chcc wiedzieć.

Dalej. Koniecznym jest zdać s-l’>ie 
sprawę, że to są ludzie, a nie martwe 
przedmioty. Jedzą, śpią, kochają się albo
nienawidzą grzeszą. Trzeba zatem
zwrócić się nie tylko do ich rozumu, 
ale i do serca, Wskazaną będzie też rze­
czą, aby żony pracowników 1 ich ro­
dziny były Informowane o warunkach

i
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Jak redagować gazetę zakładową?
pracy możliwościach zarobkowych
swoich mężów, ojców czy braci i przez
to lepiej Ich rozumiały. Pomyśleć by

Wychodzi ii nas wiele 
dowycłi, które mogą 
skutecznym środkiem 
nia pod warunkiem 

ich wykorzystania. Przede

gazet zakła- 
być bardzo 
oddzlalywa- 
właściwego 
wszystkim

Czytelnik chce być rzetelnie polnfor-
mowany swolm zakładzie pracy, o

Ankleta-Konkurs

jednak cel takiego pisma musi być wyr 
raźnie określony i konsekwentnie reali­
zowany. Nie może ono być redagowane 
chaotycznie. Celem pisma musi być 
przedstawienie czytelnikowi ważniej­
szych kierunków rozwoju przedsiębior­
stwa, które mogą polepszyć wzajęmną 
współpracę kierownictwa zakładu 1 jego 
załogi.

Redaktor takiego pisma powinien być 
człowiekiem, odpowiedniego formatu, nie 
może to być ktoś przypadkowy, bez 
przygotowania 1 powołania. Kierownik 
pisma w zakładzie powinien być wpro­
wadzony w problematykę przedslębior-. 
stwa 1 wtajemniczony w różne kwestie, 
które wynikała z działalności zakładu. 
Aby to było możliwe powinien on utrzy­
mywać żywy kontakt z załogą. Klerów-
nictwo zakładu 
to, aby redakcji 
informacji.

musi mieć też czas ni 
udzielić wyczerpujących

tym, Jakie szanso stoją przed nim. Poza 
tym pracownik chce być dumny z tech­
nicznych i innych osiągnięć zakładu, a 
przez to 1 całej gałęzi danego przemy­
słu. Pożądane są daleko Idące informa­
cjo o zakładzie, o Jego historii, o źród­
łach surowcowych, o pracy poszczegól­
nych wydziałów, o planach na przysz­
łość 1 o tym Jak wpływają one na sy­
tuację pracowników. Wiele uwagi po­
święcać należy zagadnieniom bhp i za­
pobiegania wypadkom. Pisać trzeba o 
możliwościach zdobywania kwalifikacji, 
o korzyściach jakie przedsiębiorstwo 
stwarza pracownikom, gdy dobrze wy­
wiązują się ze swoich obowiązków. Ce­
lowym będzie niekiedy przedstawić za­
łodze jak zakład został zmodernizowany 
od czasu zakończenia wojny, opisać 1 
podkreślić znaczenie ważniejszych urzą­
dzeń.

W piśmie zakładowym wypada też wy­
jaśnić związek sytuacji w przedsiębior-

gospodarczej (np. obniżka cen na radio­
aparaty a produkcja blachy), związki z 
handlem zagranicznym. Bardzo ważne 
i interesujące jest porównywanie niektó­
rych wskaźników ze wskaźnikami innych 
zakładów tej samej ibranży: wydajność 
pracy, absencja itp. oraz Ayjaśnienle po­
wodów różnic. Prze.!' i.ctem informacji 
1 analizy powinna ta <: być kooperacja, 
zależności jakie występują między da-
nym przedsiębiorstw: m 
mi.

kooperanta-

stwle z pewnymi posunięciami polityki

Wszystkie kłopoty przedsiębiorstwa 
trzeba przedstawiać załodze tak, jak 
przedstawia się troski domowe w har­
monijnie współżyjącej rodzinie.

Wyjaśniać trzeba ewentualne zmiany 
w systemie 1 wysokości płacy. Pisać o 
tym co czyni przedsiębiorstwo dla zało­
gi. O budownictwie mieszkaniowym, sto­
łówce, o opiece lekarskiej pracowników 
1 ich rodzin. Należy przedstawić zało­
dze kto- awansował i z jakich przyczyn. 
Powinno informować się o tym, co czy­
ni się aby poprawić Jakość produkcji 1 
jakie nowe wyroby będą produkowane.

można o „otwartych dniach": tak jak 
to czynią niektóre kopalnie w „Barbur- 
kę". Trzeba też pisać wyraźnie 1 poglą­
dowo bez sloganów, przytaczać fakty, 
a jeśli to konieczne powtarzać I przypo­
minać. Jest rzeczą jasną, że uwagi do­
tyczące sposobu redagowania gazety za­
kładowej nie wyczerpują zagadnienia, 
wskazują jednak jak-wszechstronnie na­
leży podejść do realizacji tego podsta­
wowego zadania informacji załogi, jakim 
Jest pozyskanie jej do współpracy i to 
nie tylko w wykonywaniu, ale w myśle­
niu i rozstrzyganiu różnych spraw w 
przedsiębiorstwie.

Uwagi te dotyczyć mogą również I in­
nych środków informacji, które mogą 
być sprawnymi Instrumentami kształto­
wania stosunków społecznych w przed­
siębiorstwach.

Nie można zapominać nigdy o tym, 
że współpraca to zarazem współodpo­
wiedzialność a ta wywołuje u ludzi po-
czucie własnej godności znaczenla.
Stwarza to niewątpliwie ^orzystne wa­
runki dla wyników', których osiągnięcie 
wymaga ścisłej współpracy. ,

JAN STANISZEWSKI

W związku 
pracy a 
dnia 13

t
a

O
 głaszając nową ankietę-konkurs z Zakresu ekóiiomiczriyćh i or­
ganizacyjnych warunków postępu technicznego chcemy’ zachę­
cić ekonomistów i inżynierów w przedsiębiorstwach i zjedno­

czeniach do szerszego spojrzenia na tę problematykę, do sformuło­
wania w tym zakresie konkretnych wniosków i zadań. Pierwsze 

prace, które nadchodzą do redakcji są dowodem, iż konkurs wzbu­
dził zainteresowanie. Wysunięte zostały w szeregu przypadków kon­
kretne propozycje i wnioski, których realizacja może przynieść go­
spodarce narodowej oszczędności. Szczególnie cenne jest wysunięcie 
problematyki wiążącej się z ekonomicznymi hamulcami i bodźcami 
oraz innymi aktualnymi zagadnieniami postępu technicznego w po­
szczególnych przedsiębiorstwach oraz branżach.

Sądzimy jednak, iż waga zagadnienia wymaga dalszego rozszerze­
nia zasięgu konkursu. Pragniemy, aby w szerszym niż dotychczas 
zakresie pisali do nas ekonomiści, inżynierowie, pracownicy naukowi, 
dyrektorzy przedsiębiorstw i robotnicy. W związku z tym postano­
wiliśmy przedłużyć termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę-konkurs 
do dnia 15 lutego 1960 r.

PONIŻEJ PODAJEMY JESZCZE RAZ SZCZEGÓŁOWE WARUNKI 
KONKURSU:

Udział w konkursie ■ może wziąć każdy, kto nadeśle do redakcji 
wypowiedź na temat wszystkich lub jednego z niżej wymienionych 
problemów.

1. Jakie odcinki produkcji i dlaczego uważasz za szczególnie ża- 
niedbane pod względem technicznym? ■ - - - • — "

2. Co hamuje postęp techniczny?

W sprawie u
a

3. Jakie środki należałoby zastosować dla 
pu technicznego?

przyspieszenia postę-

z artykułem „Miernik 
praca" w numerze 50 z 
grudnia br. chcialbym

żenią 1 składowania artykułów spożyw- 
oraz od

podać rozwiązanie zagadnienia 
kontroli funduszu plac, któro wydaje mi 
się proste i możliwe do zastosowania w 
większości przedsiębiorstw. Propozycję 
w tej sprawie zgłosiłem Już naszemu 
Zjednoczeniu i należy się spodziewać, 
że będzie przyjęta.

Dotychczasowa kontrola bankowa fun­
duszu płac posiada 2 podstawowe man­
kamenty :

1) wartość produkcji w cenach porów­
nywalnych nie uwzględnia w poszczegól­
nych wyrobach różnej pracochłonności;

2) osobowy fundusz plac źle jest po­
dzielony na korygowany (tzw. ■ pozostały .

.osobowy fundusz plac) i nie podlegają­
cy korekcie.

Jeśli chodzi o zagadnienie pierwsze, 
to można je rozwiązać przez wprowa­
dzenie cen przeliczeniowych, które w 
swej wartości uwzględnią pracochłon­
ność. Zniknie wtedy pogoń przedsię­
biorstw za produkcją wysoko materialo- 
chlonną. Co się zaś tyczy funduszu plac, 
to korekcie winien podlegać jedynie 
fundusz płac robotników bezpośrednio, 
ale naprawdę bezpośrednio zatrudnio­
nych przy produkcji.

, Najlepiej ■ zobrazuję to na przykładzie 
naszego przemysłu. Otóż Chłodnie Skła­
dowe wykonują Usługi w zakresie mro-

czych, produkują lód sztuczny 
kilku lat rozwijają produkcję mrożonek
owocowo-warzywnych, a ostatnio mrożo­
nek mlęsno-garmażeryjnyeh.

W oddziale usług chłodniczych fun­
dusz płac, ulega wahaniom w zależności 
od rotacji towarowej, tj. od przeładun­
ków, a w oddziale mrożonek - w zależ­
ności od pracochłonności obróbki (jak 
zresztą w każdym przedsiębiorstwie wy­
twórczym), a ceny porównywalne bardzo 
różnie się kształtują. Np.: 1 tona przeła­
dunku w cenach porównywalnych daje 
produkcję wartości zł 30, a pochłania 
robocizny za zł 10.-, 1 tona mrożonych 
truskawek daje produkcję wartości zł 
18.000.- przy koszcie robocizny zł 1.800; 
1 tona flaków „po warszawsku" odpo­
wiednio zł 16.200.- 1 zł 2.400.-. Widzimy 
z tego, że najkorzystniej Jest, z punktu 
widzenia bankowej kontroli funduszu

bo place wymienionych pracowników 
nie spadają, a utrzymują się na tym sa­
mym poziomie. Dlatego widzę rozwiąza­
nie tego zagadnienia następująco:

Wybieramy jeden z asortymentów 1 
ustalamy dla niego wyjściową cenę 
„przeliczeniową1'. Może to być cena zby­
tu lub porównywalna, czy też inna. Jest 
to zupełnie obojętne. W naszym przy­
kładzie weźmy truskawki. Jedna tona 
truskawek pochłania 1.800 zł kosztów 
robocizny bezpośredniej 1 daje produk­
cję wartości, wg cen przeliczeniowych, 
powiedzmy zł 18.000. A więc 100 zł ro­
bocizny daje produkcję 1.000 zł. Ponie­
waż znamy koszt robocizny innych asor-

wzrostu wydajności pracy, automatycz­
na kontrola wyceny robocizny, bodziec 
w zakresie postępu technicznego Itd.

Koncepcja cen przeliczeniowych może 
l>yć trudna do wprowadzenia w bran-

Odpowiedzi dotyczyć mogą zakładu pracy, 
gospodarki narodowej lub jej całości.

poszczególnych gałęzi

Prace konkursowe o maksymalnej objętości 6 stron maszynopisu

żach, których przedsiębiorstwa są

tymentów na tonę, obliczamy dla.

płac produkować truskawki.
To Jest jedna strona medalu, 

fundusz płac. Otóż korekcie 
również fundusz plac straży,

A teraz 
podlega 
obsługi,

gospodarkl nieprzemysłowej oraz pra­
cowników obsady stałej, wchodzącej do 
pozycji „robotnicy grupy przemysłowej". 
Jak się więc przekracza plany produk­
cji, 1 to wysoko, nie ma trudności (dla­
tego chyba między innymi wskaźnik ko­
rygujący wynosi ostatnio zaledwie 0,5). 
Gorzej, gdy plan nie Jest wykonywany,

nich ceny przeliczeniowe mnożąc koszt 
robocizny przez 10. Wynoszą one:

1) dla flaków wolowych „po warszaw­
sku" zł 24.000.-

2) dla przeładunków (za 1 tonę oczy­
wiście) zł 100.-

W takim układzie cen przedsiębiorstwo 
nic nie zyska w funduszu plac, jeśli 
wybierze np. truskawki zamiast flaków 
do produkcji w danym okresie. A prze­
cież ustalenie kosztu robocizny bezpo­
średniej jest łatwe i może nastąpić bądź 
na podstawie technicznych norm pracy, 
bądź na podstawie rzeczywistych kosz­
tów poprzedniego okresu.

Nie trzeba tu chyba wymieniać wszy­
stkich zalet tej koncepcji; możliwość 
śdislego ustalania zadań w zakresie

bardzo różne, jeśli Idzie o park maszy­
nowy, a więc 1 koszt robocizny. Ale 1 
tu można Je wprowadzić przez podziele­
nie przedsiębiorstw na 2 lub 3 grupy. 
Zresztą są to raczej szczegóły. Sam oso­
bowy fundusz płac byłby dzielony na: 

a) osobowy fundusz plac korygowany, 
b) osobowy fundusz plac nie podlega­

jący korekcie, z ewentualnym dalszym 
podziałem na:

1) osobowy fundusz plac prac, umysło­
wych,

2) fundusz premiowy prac, umysł.,
3) osobowy fundusz plac straży, c|slu- 

gł 1 grupy nieprzem.,
4) osobowy fundusz plac robotników 

obsady stałej.
Nie będę tu szczegółowo podawał, jaką 

grupę robotników zaliczam do obsady 
stałej, gdyż to zależy od rodzaju zakła­
du pracy. W każdym razie będą to ro­
botnicy zatrudnieni w oddziałach pomoc-
niczych warsztatach, maszynow-
niach, kotłowniach itd., tj. robotnicy, 
których liczba Jest zasadniczo nlezależ-
na od wielkości produkcji. 

STEFAN STUS
Przewodniczący Rady Robotniczej

Chłodni Składowej w Opolu

lub czytelnego rękopisu należy nadsyłać na adres redakcji „ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO" — WARSZAWA, HOŻA 35 (z dopiskiem na ko­
percie: ANKIETA-KONKURS).

Za najlepsze prace przyznane będą nagrody:

1. Motorower.
2. Radioodbiornik „Bolero".
3. Aparat fotograficzny „Zorki 5".
4. Adapter „Karolinka".
5. Elektrolux „Gamma".
6. Elektryczny aparat do golenia.
7—10. Zegarki na rękę oraz 10 bonów książkowych.

Niezależnie od tego najciekawsze prace będą publikowane w na­
szym piśmie i honorowane według obowiązujących stawek.

Sąd konkursowy powołany zostanie spośród działaczy gospodar­
czych, przedstawicieli środowiska technicznego oraz członków zespo­
łu redakcji „Życia Gospodarczego". Wyniki Ankiety-Konkursu ogło­
szone zostaną do dnia 1 kwietnia 1960 r.
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